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Samuel ze Skrzypny 1 wardowski 
i  j e g o  p o e z y a  n a  t l e  w s p ó ł c z e s n e m .

Ż y  c i  o i’ y  s.

Pan  Samuel '' 'wardowski wierzy? w Horacego, jak w wyro- 
iznię. -leszcze na  ławie szkolnej przyszedł do przekonania, że 

. iręa  mediocritas w urządzeniu prywatnego życia jęst bezsprze- 
> '.nie ideałem. Inna rzecz, gdy ktoś uiaj&e górne, amrncye polity- 
zue, pragnie buławy lub marszałkowskiej InSki, albo też jes ł  ■wiel­

kim altruistą i chciałby w koło siać złotem, żeby rozjałjłdać za­
smucone czoła i łzy ocierać; inna rzecz, gdy ktoś do zaspokojenia 
sążeń serek, głowy czy dumy czuje gwałtowną potrzebo pieniędzy. 
A le pan Twardowski zgoła, odmienne m ia ł .  zaroi ary i służąc prze­
dnie tylko lub długg nawet różnym magnatom poHżnym. prze- 

"eż właściwie jednemu władcy pozostał wiernym przez całe życie, 
i ym władcą był Apollo.

Wiedział jednak pan RamueU że trzeba koniecznie zapewni'' 
sA ie  spokojny byt, i straasnąć z czoła rodzącą często pospolitość 
mySii i łataii^a energie duchową troskę o chleb codzienny, bo 
dmiiero wówo9is będzie można wyłącznie ]|ęłnić służby boskiemu' 
Panu Muz dziewięciu. Jakoż od młodzieńczego wieku marzył o in- 
- i oj wioszczynie, w k tó r e j  gospodarowałby sam sobie i używając 
'otej mierności nie potrzebował sió ogkdać na cudza, pomor® 
Je  los nie, miał dla niogo łask wiele. Nie dał mu dziedziczyć
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po rodzicach i — jató podówczas przyzwyczaił' sic 1  uboższa szl? 
elitą postępować — pchnął ąp w służbę wielkich panów Prze­
niósł \vfgypfckier to id y  i w ^ ys tk io  przykrości pan Samuel, bo nia­
n ie  przyświecała nni nadzieja niezależnej doli Zdawało się eza.s 
jakiś, że cel osiągnięty. W zjjte dziMfcawa Zarubiońce gotów 1 b ę ł l  
trzymać do śmierci i dziękować Hogu za spełnienie, marzeń- Ki 
żacki nąjazdiwypłoszył go jednak stamtąd długoletnie wojny z ; - 
.mięszawąpy eRK Polskę i jemu odebrał)' spokój. Dopiero pod ki - 
niec życia osiadł w Zalesiu w* wielkopolskiej ziemi i zuowr, 
przypomniawszy lloraeyau&ki ideał, starał się urzeczywistnić go 
w7 stosunku do siebie.

Tym razem bWtliua nie m inę ła^fo fc i in i ie  < w ar tveh  wr u 
szlacheckiego dworku i zatoczywszy szeroki łnk na wywrpTfie u 
kol&,jftaząsnęła .z rogu obfitmśr-i w sam raz tyle. ile t rzeba było, 
żeby odpędzić precz przykrości i mierny anpewnićjżywot. J>łogi- 
sławił pan Samuel boską siejbę szczęścia. b ło ^ s H \ \  U rożek Ann 1- 
tei. który niejednokrotnie wspominał w swych m s z a c h ,  jalcl y 
w jego istnienie rzeczywiście wierzył, błogosławił sprzyjaźliwf 1 >s 
i używał jego darów, wesoły że skołatimą nawę swego życia w p t» J  
-wadził do bezpiecznego portu.

Jakoż knfdy w7 Zalesiu wstaje letnią porą [wczas rano .mimo 
podeszłego wieku, wówez&s radością przepełnia się jego serce. 
Poprzedniego dnia. do w  Kołysał go świergot ptactwa, teraz zbu­
dziło rozgłośne ćwierkanie. Bpprzez otwarte okno idzie silny zaj 
pach  lipowego kwiecia i wpada hukanie pastuchów, pędzneycll 
bydło na p iszę. Rychło przyniesie powiew wiatru z odleglejszych 
pól przyciszony dźwięk ostrzonej kosy, albo poryk krów, zresztą 
zapadnie cisza. Jeno bez przerwy zostanie szum drzew, szelest 
oBflająckch liści, zmieszany gwar skrzydlatweb mieszkańców sadu 
i wśród kąpieli promieni słonBfetfrtr-h cała natura będzie grała 
dziwnym chórem, w ówezas w duszy pana Samuela zagrają^wspo-J 
mnienia. Wypadki polityczne wplatały  sio, wyinPg jego żywota 
i porywały go razom w wir i z i<  eruclie. Oto już t rzep  krói za­
siada m ntrou ie ,  a żaden z n ieb nie zelżał zapewnić fbjezyźnie 
dłuższego spokoju. Przeszły ponad północną i wschodnią ściana, 
chmury wojen moskiewskich- p rzęd ły  zawikłane sprawę wypraw 
Dytoiitrowycli, przesuAęła się jak krwawe widmo na południu 
kieska Cecorska i głęboko w pamięć w rył sio bój pod Ghocime.tn;

& S L  , ^
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przeleciała groźba wojen szwejtekicb, sztandary polskie załoeotał' 
aż w Moskwie, potem pw.aijwa. niedoszłe nadzieje ligi antitureckiej 
i wiekopomnej wyprawy krzyżowej, w końcu prawie nieprzerwa­
nym  ciągiem pgtop -Si 1  Kozackich, tatarskich, szwedzkich, moskie­
wskich, Rako&dpfc Pfii Samuel śledził zawsze biegiem wy 

dków. On jeden, jedyny ze wszystkich współczesnych poetów, 
trzymał dłoń zawsze na pulsie czasu i nigdy jej nie odrywał. 
Podczas kiedy inni tylko pjtygoduie  nastrajali lutnię, żeby ude- 

1 ć w pobudkę bojową, w hymn zwycięstwa lub w lament r o z *  
n-zv nad kieską, on nie wypuszczał z ręki epickiego bardonn 
wszystkie prawie wyśpiewał wypadki. Ciosy R-zpltej przejmował 

woje serce, nad nieszczęściami płakał, z powodzeń radował się 
zapałem, nieprzyjaciół ojczyzny nienawidził, bohaterów' narodo- 

•h uwielbiał i w swej prostaczej duszy wierzył święcie, że Bóg 
■ką spetaralną otoczył Polskę. Chwałę oręża polskiego, wieko- 

mnc szyny poświęcania i zwwcięstw. swój ból z powodu klęsk 
starał się nwieczJiic i przekaz-ic potomności. ,-A jak bacznie śledził 

spraow publicznych. tak również zastanawiał się nad ™  
wnętrznemi stosuukauii Bzpltej i nie wahał się satyrą sŚiłostać 

liesztMci i bezprawia. Jeno o jednej rzeczy mowióginie mńg[ 
ńbie. Jeżeli postawiwszy sobie za cel prawdę, musiał na- 

knąć o sromotiffcli porażkach, to zbywał jc krótko, pobieżnie. ° 
ze wszystkich bólów o jednym myśleć nawet trudno 11 1 1 1 było. 
n pędził mu krew7 w styda dó oczu, ból liańby.

Pan Samuel otrząsa się z przykrych wspomnień i poczyna 
•'modlić. Modlitwy trwają długo. Jes t  jedna do św. Anny, do 

k -ej bractwa natęży, są inne za pomyślność ojczyzny i sfczeMiwy 
koniec wojen szwedzkich, które oto przewlekają się bez m ian 
\V łaśńio legtf samogń dnia ma przyjechać starszy syn pana Sa­
muel a. Zygmunt, i przywieść gai^ć nowin. SfÓ^y były pom yślne ! 
Pan  Samuel stary*już j«St, czuje bliska śmierć, a tak aptomnie 
chciałby jeszcze zakon yć swoją d ł n »  wierszowana, his^orye wo- 
jen arstatnieh lat kilkunastu i zajść do grobu z teru przeświadcze­
niem. że ojczyznę opuszr a wolną o |  posironnej i domowej wojny, 
w pokoju, który ożj wi spustoszony kraj, pow róci jjadość i szczę­
ścił1. ' liwilami opattk nawet p. Samuela zwątpienie, czy aby do­
żyje tej błogiej chwili. AYówczgs lAgarnia .go smutek-i chciwie 

.czeka wieści któreby nowej dodały mu otuchy. Syn przyrzuci 
przyjechać z nowinami. Trzeba u z b r o i s io  w7 cierpliwość'!  czekać.
1 ) 1  rozrywki nie może już iść na polowanie p. Sfinniel. bo mu 
ręka i oko nie dopisują. Dawniej było inaczej. W młodości na
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dworze księcia Zbaraskiego, który sam był zawołanym myśliwym, 
najmilsze zabawą w czas pokoju było właśnie polowanie. Teraz 
zostały jeno przjjomtyo wspomnienia. To też! p. Samuel, odmów' 
wszy modlitw*, czompręjćlzej od strzelb, wiszących na jelenich 
rogach nad łóżkiem, odwraca o (By. żebv nie zatęskni i, za młodo- S*- _ i ‘  ̂ *■' v
ścią. i podchodzi do okna, AY sadzie nad trawnikami unoszą sir, 
pszczoły, które p r */. tygle swoje żyeie p. Samuel troskliwie hodo­
wał. idzie silna woń kwiatów, słyfflfte cioliej brzęe&eme, w dali 
widnieją żółte ule, słońce oblewa wszystko ciepłymi promieniami. 
Po za plecami p. Samuęja s łyc l iać lp rzy p i i ięe ie  drzwi, to jogo 
żona, pani Elżbieta przyńgsi dzban |n W u  i mały kusztyczęk. Pan 
Samuel wspomina na nieskończone dzieło, odryw a oczy "od *Ui- 
cziteon widoku i idzie w kat izby. gffzie stoi duża skrzynia. Kiedy 
się *wie-ko podniesie, ciekawość- zobaczy same tylko papiery i ksią­
żki. Są tam drukowftJe dzieła historyczno współczesnych, są tva 
żnc relacye przez żmzliwyeh panu Saamelowi przysłana, isą  jego 
własne notatki, są przez niego spisfiwane opowiadania, jakie f l A  
szał z ust aąsiadów w raea jąS ch  z wojny, są długie i szczegółów 
listy od daleko eainioszkałych znajomych, jes t  cały materyał po­
trzebny do liisoryczuego dzielą. Tan Samuel wybiera st,aminie 
niektóre r z K y ,  a pot|itx*zasjaiia do stołp, czyta, p rzegąda . poró­
wnywa, wres^'cie|ńdsuwa rozłożone papiery i zamyśla się. Xa rę ­
kach; opiera głowo biaffl jak szczyly Karpat, w których niegdyś, 
kiedy tworzył „Satyra", wyobraźnia, siedzibę sobie obrać musiał. 
W  myśli przebiegają 1 1 1 , 1 rozmaite obrazy, wspomina Lukarlową 
P h a rs a l ia  tłoczą się przeróżne porównania i rzymskie wzory, 
w końcu podnosi głowę, siw% z nad rak i poczyna pijmy.

Z pod pióra płyną łatwo wiersze, równie, jednostajne, nieco 
m ono tonne : -f

„Skoro  w z ię ta  W a r s z a w a  dz iew iątęy  n iedz ie le  
OlilężmiSa swoiogo. s tw o rzy ło  się. wicie  
N ow yeli  w ie tż o  n i e r z ą d ó w :  a  z n o w u  sią,*zdało, 
l a k u h y  to, | o  dptąd  c h w a le b n ie  sic staZ),
W ni wco poszło..."

Tego pana Samuela żywot opowiedzieć zamierzyłem.
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"Był szlachcic- polski ffeboko  przekonany o dziedziczności. 
Kje stawiał szerokich t-earyi, nic sp h ta ł  statystycznych tabliefek. 
nie d o w o z i ł  słusznólci swego mniemania, aie wiarę silną miał. 
(Cała natura mówiła do niego: masz racrę , — więc i tylko s tre­
szczał krótko a dobitnie wgflle ulubionego zwyczaju w przy&łowio- 
wycli wyrażeniach swoje przekonanie. Wiedział, że Jteodem kurki 
•5zul>atfe“ idą, powtarzał często, że „niedaleko pada jabłko od ja- 
błbni*. Ale czasem, kiedy się zamyślił nad Liciusowemi dziejami, 
albo kiedy wertował Tac|?towe roczniki, wówczas s ia ja ł  głęlriój 
i .widzińł jasno, jak wiekowa kultura umysłowa i moralna podnosi 
całe sp o łe c z e ń s tw f  a równocześnie wieloletnia ignorancyrr kopie 
wytrwało pod innecni równię pochyłą, po której stoęZyć się muszą, 
lub ,f*li jeszcze wcale się me rozwinęły, zakuwa w mrok i upo­
śledzenie. Zaczem rosła w sercu szląeł|cica polskiego duma. ■'Nie 
robił 0 1 1  dokładnego rachunku sumienia, nie zdawał sflaie dosta­
tecznie sprawy ze słuszności .swego społecznego położenia, ani nie 
uświadamiał spfeie g ro ch ó w , jakie wobec młodszej braci popeł­
niał. Niewątpliwie. Ale tego wsgystkiggo zrobić nie mógł. . a ja ­
sność jego sądu rzucały jd eń  uprzadzonia, a ówczesnemi .Wyobra­
żeniami droga do prawdziwego rozwiązania kwestyi zatamowaną 
była. To też nie wszystko w rachubę- wciągając, sądził szlrahcic, 
że w pełni zasług zajmuje wyższe stanowisko społeczne i posuwa 
sie naprzód w kulturalnym rozwoju. Oto wiarę przodków chowa 

tówiecie, ojczyźnie, krwi nie szczędzi, ponad inne warstwy narodu 
wzniósł się umystlwo i moralnie, a za ta  używa przywilejów 
w państwie, którem sam rządzi, które sam utrzmiuje i w lctórem 
sann prawa stanowi i sam przywileje nadaje. Szlachecki klejnot 
za zasługi przodków nadany symbolem jagU i rękojmią tej jego 
wyższości. Niecliąi s ła ta i ojca na syny spada, jak  ojcowską hańbę 
syn za sobą wlecze. Niech .wiadoma wszystkim będą genealogi­
czne drzewa, bo feż niedaleko jabłko od jabłoni pada. Może się 
duma zrodzić tam, gdzB .jest głębokie przeświadczenie, że przod­
ków klejnot nieskalany $ 3d' l i ig iff l i  a w łasną pracą blasków mu 
jeszcze przysporzono.

•Takoż pan Samuel dumnym był ze swego szlacheckiego 
klejudtu. w dziedziczność wierzył i .wyprowadzał geufalogiczne 
drfflwa tych ludzi, kt-órycli opiewał. Słuszną byłęjgy mecz.m gmr- 
bvśmy wzamian podobnem 1 1 1 1 1  wypłacili.
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Dzisiaj jednak jest- to wręcz niemożliwością, (jflmawiają nam 
pomocy najważniejsi w ty cli razach sprzymierzeńcy i Paprocki 
i Niesiecki i Okolski. y olninina legmn skąpo przyrzucają wiado­
mości o Twardowskich, a nie pozwalają odtworzyć właściwych 
między nimi węzłów 'pokrewieństwa. Trzeba s $  zadowolić tein. 
co jest, a j e B  niewiele.

Przybył w r. 124? Piotr  Ogończyk do Kujaw i stal się 
prątopjastą rodu Ogpnczyków. Gniazdom rodu jwła Skrzypną. ffe-l 
żąca nad Lutynią w powiecie pleszewskim w dzisiejszem wielkiem 
kśigstwie poznańskiem. Ród nosił miano Skrzypieńskich, gałęź 
jedna, która się do Twardowa prze’niosla., Twardowskich nazwisko 
przybrała, i tych w XVI. wMlam kanonik poznański, tlo pfjyyinn 
ju d z i ł ,  a Wawrzyniec koło 1550 r. liarbarę. z Kowalskich za żonę 
pojjj.ł'. We wieku XVII. więcej imion i lepiej icb godności prze­
chowała pamięci historya. -Tost więc Andrzej, żupnik bydgoski, 
potem podsędek ziemski, komisarz w s E -w ie  granic Bluzka, PoJski 
i brandenburskiego elektora w 1042 r., komisarz do wypłaty 
żołdu w tymże roku. poseł m  sejm w 1646 r.. gdzie popiera 
bardzo energicznie szlachtę wielkopolską przeciw królowi. je&fc na 
konwokacyi w r. J648. wreszcie deputatem na t r \  bunał radomski 
w i 650 r. i znów posłem kaliskiego województwa w 1653 r. .Tost 
Wkncieck, podstarosfei grodzki malborski. który przodaje dobra. 
Grzymały w województwie malborskiem w 1636 r. Jes t  dalej Zy­
gmunt., surregator grodzki poznański w KióO r. i sekretarz Wła­
dysław a IV., który razem z wvz wymienionym Andrzgjem h v ł  
komisarzem granicznym i de wypłaty żołdu. Jest  dalej Aleksan­
der, burgrabia Jezifeński. Jes t  Krzysztof, który wspólnie z A l e ­
ksandrem i Mikołajem ma udział w komisyi do spraw że Slązkiero 
•w J 649, który potcjn deputatem na trybunał radomski w J 655. 
potem pisarzem grodzkim poznańskim, posłem z p i l i s k ie g ł  i pod- 
wojewodziin generalnym koiifedifacyi z 1668. Jest  w końcu Ma­
ciej, J) pisarz grodzki kaliski i deputat na trybunał radomski

Tego Macieja zrobiono ojcem poety Slilinela. Jabłonowski 
w gJIusemn pohminn" (1752, sp;. 257) opierając się na. Niesieekim, 
którf powiada: „Maciej, pisarz... syuowie jego Zygmunt i .Jan. Samuel, 
w wierszu ojczwstym liardzo gładki“, a 'przeoczywszy kropkę miedzy 
Janem i Samuelem, robi z nich jedną i tę samą osobę. Świecki potem 
powiada wręcz, że Sfiinuel był synem Macieja i Zofii Rfeiównej. “ obie- 
szpżań&ki (K| Enc. W g e l .K  %5)i powtarza to, ale zanuagr, Macieja kła­
dzie Mikołaja. Otóż Olilełtpwski dosadnie dowiódł, że to nieii5$$liwe. 
Ów7 ‘Maciej bowiem w7 10M  r. musiałby mieć minimalnie 115 lat,
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w 161$ r., żonaty z Zofią, córką Mikołaja Rfeja, ojciec d\\ |ich sy- 
Łów Zygmunta i Jana.

Nio byli więc T w ard ó w k ę  karmazynami. choś' starożytnym 
byt ich ród. bo nie dzierżyli .górnych urzędów, ani nie z^SwyJali 
w senacie. Ale drobniejsze gfidności spływały na  njeh nie rzadko, 
a w W  D. w. ciafiK się ń icjedno"rotnio  znacznwm mirem w swo­
ich ziemiach, skoro oddawano n j  nich w>sy« po sejmikach. a w sej­
mach delegatami do kcffiisąri naznaczano. Niostoty jednak nie 
znamy zupełnie węzłów pokrewieństwa, jakie łączyły ich ze Sg- 
muelem, nie znamy najważniejszych imion jego 'ojca i matki.

Nie wiemy nawet, gdzie i kiedy się urodził.

■Test w7 dftjsiejszein księstwie Pozuańskiem rzek% Lutynia, 
która ma swoje źródło pod w y ą  L.»;iji w kro tosam skim  powiecie, 
u we wrzesitiskim uchodzi do Warty. Leży nad nU| i Skrzypną 
(dziś Skrzypno) i Twardów.

Że nad Lutynią urodził się p. Hunuel, to prawie żadu™ nie 
nl^ga wątpliwości.roóam przecież w jednaj z przeróbek gbi Hora- 
eyańskieli p ow iada :

„Ale mię wiotszym uczyni
Woda. przezroczysta oyczystey Lutyni."

*
Dalej jednak wiodą nas ty iko przypuszczenia. Pis aj! się wpra­

wdzie ze karzypny, ale prawie wszyscy T w a rd ó w c e  w  AW II. w 
robili to samo. Powiada wprawdzie Kophowski w elegii na jego 
śm ie rć :

jjEĆwiiie. jak Partenopo z Maronem sią MŚf;i.])
Tak Skrzypną sławna będzie z pism twych i powieści."

a to wiek dobrze za sędziwy, żeby godność dep&tata piastować. Zresztą 
i owa Zoli a "Htjpwna (lecz nie poety córka), której brat starszy Wła­
dysław. umarł w 1671 r.. jako wojewoda lubelski, musiała iię  uroebuć 
kolo 630 r. Nie mogliby więc, ani ów Maciej, ani owa ZoJia być ro­
dzicami poety.

1j  Łochowskiego „Praszki", wyd. Turowskiego, str. 36.
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Ale Wergili nie urodził sig, w Neapolu, wiec niekoniecznie 
musi to być zastawienie miejsc* rodzińttyeh obu powtów.*)

Jeżeli j B n a k  w fetoćljs sądzi R oś , że kwestya to paląefi. 
a jęśli n ie  pierwszorzędnej, t f  " T każdym razie drugorzędnej wagi. 
niechaj weźmie kij do ręki i przemierzy brzegi Lutyni. Długość 
ięj niewielka. Mil siedm. Jeślilfeif "'ii™popaliły księgi metryczna 
okolicznych probostw, jeśli sądzi. Iż« s ię  skórka opłaci za wypfa- 
wkę, niechaj .podejmie trud. a wófltes® m  jednym zachodem roz­
wiąże i drugą watpliuiftse-, kiedy przyszedł na świat p. Samuel.

P ralÓ Jem  wziąwszy, wszyscy prawie zgodzili sio, że około 
l§Qjł r. Na dow ód 'służy wnioskowanie. Skoro w r. 161(1 i 11>17 
bierze Twardowski przypuszczalnie udział w w.ojnie moskiewskiej, 
skoro w r. IfJfflJ napowno towarzyszy księciu Zbfrnzkigmn w po­
selstwie do Turcyi, skoro przedtem żadnej daty z jego in g i i  nie 
mamy, skoro umieya w r. 1660. przeto musiał się urodzie koło 
r. 1600. jfedęi.i Th iebm igerJ |  raiłby prc^sunąć tę datę. na  rok 
mniej więcej 1595, lub nawet daffij. Oto jakżeż przypnśejć, żeby 
Twardowski, który w „Wojnic# domowej" sitarzy sic w r. lfiph 
na wiek podeszły i choroby, mógł być w pięćdziesiątym ósmym 
roku życia jyż .zgrzybiałym starcem tem bardziej, że młodość 
wśród natury, wśród wojskowego życia, hartującego zdrowie, prze­
pędził ,0to jakże przypuffiić, żeby Twardowski, który w r. 16*12 
i 17 przebywa chrzest wojenny, mógł jako tak młody wyrostek 
iść lik; bój. Ale zapomina p. Thiebcrgjęr, że długie przebywanie 
w obozach często, bardzo ezSfio właśnie na odwrM Itóly wycień­
cza, zdrowie K arp ie  i szczepi w organizm choroby, które wysysają, 
"żysic; żo szlacheckie wyrostki były chłopami na  seliwał i pieść 
miewały eiężką' i juz się zaprawiały w fcfcwnyMS ćwiczeniach żoł­
nierskich. Ale nie potrafi w końen udowodnić p. Thieberger, że 
Tanlovjski rzeczywiście brał udział w,owej ^yprawiennoskiewakiej. 
bo opiera ,s,ię tylko na mało mówiących wzmiankach z pism Twar­
d o w s k ie j® )  Dla togo można pozostać przy I J |M  roku.

’’) Thieberger: „S. v. S. T w ardow sk i(U res lau  1898) suptmuje, 
że jest.

3) „Su \ .  $. Twardowski", j. w. str. 0.
3) „Władysław IV. “♦str. 49. „Miscellanesrjsel||ta“ str. '7.



l I l l I J K f l  Z E  S K T iZ T P N Y  'L’ W A R D ®W S K [ 9

Chodził' Twardowski wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
do szkól ^Tzuickićh'. Były to bowiem podówczas ob,ok kolonii aka­
demii krakowskiej prawie jedyne szkoły średnie w Polsce. Zre­
sztą Twardowski min! zawsze Jezuitów we wielkiem zachowaniu, 
anso ważniejsza w jo^iiem miejscu „ y  o j • f d w o w B “ $  wstawia 
słowa pozwalające wprost wiiHie, że w ich k a l isk B n  kollegii|im 
nauki pobieraj. Czy kształcił się jeszcze gdzie-indziej ? t  Trudno 
orzec, -j To p e w p g  żo album krakowskiego uniwersytetu ryejtea- 
wiera jego nazwsiska.

Bardzo z ły J iy ł  l ian  ówczesnych n a u k .3) Iją.emski język gó­
rował pońaijC wszystkiem, jego gramatyka zamęczęla uczniów, 
rzymska literatura wzięła w swe ręfee naczelne b#rło. rugując 
prawie zupet&ie Hiwot arcydzieła greckie. Szli wi™ w plan nauk 
dziejopisarze, jak Tacyt i Livius, wspierali ich poeci i Worgjli 
i alyidius i Horacy, stawali obok mowey. jak Cycęro. Największy 
nacisk położono na retarykę i poetykę, a w obu przedmiotach 
celem była praktyczność, wcale źie zrozumiana. Czytano rzym­
skich pisarzy mrliwio, rozbierano jo d  względem gramatycznym, 
czytano powtórnie, czytano po raz trze.ci, uczono się całych Ustę­
pów na panUgu, wbić w pamigć przeróżne wyrażenia, zwroty
i poetyczne obrazy. Tą drdgją uskładał się w młodzioiiezej głowie 
wcale dostatni zapas i kiedy kogo zaskoczyła potrzeba palnięcia 
mówki lub kropnięcia okolieSmbśeiowego wierszyka, szedł do do­
brać zaopatrzonej spiżarni, jak w dym, i świecił w oczy pgżycza- 
n\'.n blaskiem. Do tego zaprawiano juz w szkołach. Były zadania 
pisemne na temat mów i inne, które klecpno wierszem. Wiersz 
był chropawy, robiony na zamówienie w. iał&m znaczeniu tego 
słowa, był bez cienia śladu natchnienia, złożony z .obcych myśli 
i z obcych ozdób poetykic 'b  ale n,ię to. skoro jako  tako odpo­
wiadał t. z w . regułom i przepisom. Pag! się skutkiem tm-o oSjólny 
smak i gwałtem wdzierały J W w e  wszelka prozę cytaty łacińskie.

D „Wojna Domowa11, cz. 11. str. " ł(s )7 .

^ j | )  .Thięberger (j. w.) przypuszczę, źo tak. Mo* w Poznaniu, bo 
lubi to miasto i zna je dobrze. W dowód: ., IWłac LosrmzynslęiGdr'.
(„Misct-llaitea seleeta“, str. 100— 101 j .

3) U\fteeafce kaliskie kollegium .Jezuitów w latUh koło lOlg
t. zn.. kiedy tam był prawdopodobnie Twardowski, znajdowało s%
w nieładzie i szczupło miało fundusze. (Chlebowski o Twardowskim,
Tyg. illustr. r. 4S22).
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naw et pojedyncze S o w a ,  a wszelką jfwzyc za lew aj ' pptop k ln&y— 
cznwj$ roBiiiuąpncyi.

Taką też być miała poezya i p ro z a 1) papa Samuela. Nauki 
wiele fiie# miał. Wprawdzie kuszęwici. który był doktorem krako­
wskiej akademii, n a z y w a n o  we wstępie do ła&wiskiej przeróbki 
„Pnzowaute} Legacyf1: „Wir erudit'icra.e%et nobilitate insigTiis-y ale 
to śc-iśle na  współczesną miaro brać należy. Go prawda Twardo­
wski nie poprzestał na szkolnych wiadomościach i kształcił się. 
potem sam. Z licznych miejsc w j^go pismach, zwłaszcza w .. Le­
głaby) 1 widać? że Sżyt.ywałfcflu-żo i poważnie. Znał mstorye staro­
żytny, i uowsH, znał klasyków rzvirigkicli ze złot.ofo i s r B n i r g o  
okresii. znal Homerową I l l iad ą ,2) znal naprzykład s (a rszeg | |  jPli- 
mnffla wielkie encyklop'edyJzne dzieło w 37 tomach p. t. .„Histo­
ria na tu ra l isk  znał Biblie, znał jjtolską historyę 'bardzo dobrze 
i lig fjfe iro  polską, a z niej w pierwszym rzędzie Kochanowskich 
Jan a  i Piotr si i po łacinie piszącego SSrbiewskiego. Znał może 
także i .język włoski.

Nie godzi sio twierdzić, że pod względem umysłowego wy­
kształcenia Twardowski nie wznosił się ponad ówczesną przecię­
tność.

Możliwą jęąt rzeczą, że Twardowski .jbrał udział w wyprawie 
moskiewskiej po.d wodząc królewicza Władysława w roku KiKi 
i J (> 17.3) Możliwą również jest  rzeczą, że przebył chocimnkie 
oblężenie w '1021 r. łj  Ale pózosiąfą te dwie kwasfyo w sfera© 
przypuszczeni, gdyż opierają się na wziniankacłL które na? skła­
niają do dj|gresy:i, dającej świadectwo o naszym na p o d o b n i  
wzmianki poglądzie.

1) ProH dochowała ąLcjtAtylko w nWiczijycli przedmowach. Jest
pełna t. z w. makaron izmów.

3) „Wojdą domowa11, cz. 1. str. 54.
3) Tiiieberger wnpsi to lta* puustawie „Władysława IV.“ str 40

i „Miscell. selec.“ str. 7.
*) Również ThiebErger na, podstawie „Władysława 17.“ str. 108.

110 i J4&.
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We „Wojnie^ domowej* i w ,W"ą(Jy§'l'a\vie IV -tym “ używa 
Twardowski często pierwszejsisobv liczby inno^iąj. Suponowae 
z t8go możnaby. że sam w tyeli wypadkach magma pars fiut. Ale 
tylko można, nie Irzeba. k iedy  na przykład z zapałem narodowej 
dumy wspomnij, ż-e n a s r p o b i h  krzyżaków pod tininwaldem, albo 
że o d n i e ś l i ś m y  wiekopomne zwycięstwo pod \\  iedniem. nie 
znaczy to wipłe, jakobym ja sam we własnej oJĘbie szaaerbił 
nfecz na teutońskieh zbrojach, a pfclem w .2J3Jfit karabelą rąb a j  
łby tnreek,i£. Podobnie rzecz z Twardowskim.

Mówi 0 1 1  na stron,ie 7 „Woj ny domowej1' :  „Wiadomości nie 
maiąe i ię-zyka o mm (Stanisławie EHockiln). z e s z l i ś m y  tak 
głefeąko11. To znaczy hetm an wielki koronny Potocki, który ze 
sobą miał tylko wojsko kwareianą, ó.0.O.Q kozaków regestrowych, 
a „z oehoczych nikt nie przybył praw ie11. Trudno doprawdy przy­
puścić mimo owego „f^szliśmy11. że Twardowski, który ani w kwar­
cie nie służył, am w kozakaih, właśnie był jednym z tych nie­
wielu ęchoczyeh. W yprawa Potockiego skończyła sic straszną alę- 
ska' korsuńską, w której gardło  dało całe niemal rycerstwo, a wo- 

Tftowie dostali się w łyka. ( ifflg&gjDdworłowski ftiśfclał. to pewną®! 
Ale gdyby wpadł w uicwo\*. lub gdyby był uciekł ' (jjtk uciekła 
garść), to z pewnością nie przemilczałby ( szczęśliwego ocakeiM. 
Aie mógł go też powst.rzyii™i wzgląd wstydu- bo przebił się 
i uciekł sam Kalinowski i n iktby mu tego za hańi.ie w tym wy­
padku nie poczytał.

Podobnymi wywodami mógłbym sypać jak z rękawa. Prze- 
dcwszystkiem trze,baby inaczej, jak ja, rozumując, przypuścić, żc- 
Twardowski bił się prawie we wszystkich wojmaali i mn&slwie 
potyczek, które opisuje. Ale jeden przjikłatl wystarczy. Skoro 
raz współudział Twardowskiego je sB  zupełtnie podejrzany, n a le ż y  
jirzyjąć, że wogóle laku* wzmianki z plferwsfl SSobą liczby mito- 
giej są za mgliste i że n i^J ia leży  z nich snuć stnnowązych kou- 
kluzvi. Piszemy to, ażeby p o m y ć  raz na zawsze tamę lekko­
myślnym supozycyom. skoro ehf.ą przebrać pozory pewności.

Również rozstrzygającym dowodem współudziału Twardo- 
wskięgS" w czeinś nie jest szezogółowość w opisach. Szciególy 
brał Twardowski ze współczesnych .dzieł drnbówahyćh i rękopi­
śmiennych, lftiło krążyły glęsto, a o które pewnie ł roskliwit się 
starał. Brjił je dalej z opowiadam i z relacfi. które s k r ę tn ie  spi-
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„.Dawniej na dwory pańskje»jechał szlachcic m łody11.
Było to celem zaokrąglenia wiadomości, w szkole i w domu 

rodzinnym n*fepych z jednej B rony ,  a z drpgięj był to początek 
kar.yer.y. Zaprawiał sio szlaełEeic do wojennego rzemiosła, w po­
kojach pańsku h rozmowom starczych się przysłuchiwał i powoli 
przychodził do rozumienia spraw politycznych. poznawał w całej 
rozciągłości swoje przywileje i swoje ohowirzki dla ojczyzny N a­
b ie ra ł  przytom umiejętności obcowania z ludźmi, uczył sic Soya 
czajów. wchodził w życie. Przyl.em wyrabiał pphie stosunki i nie- 
r ®  p:rotCkmifar*piińską wspoinożpny. wysokie osiągnąć zdołał s ta­
nowisko.

Twardowski dostał się na dwór księcia Krzysztofa Zha- 
r&zakigo.

j -----------------

Ten książę Krzysztof, syn znakomitego Janusza i Anny 
7, Ozetwertyńskićh, był wówczas koniuszym koronnym i panem 
olbrzymiej fortuny. Wraz ze starszym bratem Jerzym uczył fig  za 
młodu sztuki wojennej w NiederlandaęJi, a obdarzony wdelkiemi 
zdolńośmami słynął jako wódz. wytrawny .polityk i m iodop łjnny  
mówca. Dla ojczyzny nie szczędził | |H J y  zdrowia, sił ni majątku, 
to  też pr*|pg'roniJiycla zasobach mógł kłaść niespożyte zasługi. 
W  czas wojny wiódł do obozu własnym kosztem utrzymywane 
chorągwie i bił się mężnie, a przy układach i pokojowych n e | | -  
Cyacfach jego dai wymowy, ścisłość rozumowania i zręczność 
dyalektyczna okazywały się w oałej gpłui. ł cza* pokoju mjał 

-dwói lnfezny i cfgromny. Spokrewniony z wszystkimi pierwszymi 
domąmi w Polsce, nie zaniedbywał’ rozległych „stosunków, miał 
niejednokrotnie znaczne wpływy na politykę państwa, opiekował 
sic olbrzymieąii dobrami, które p lud i i ia ł  i podnosili przytom za­
bawami nie Hju-dził i urządzał sławne polowania. Jakoż wiele fuógł 
skorzystać na jego dwor?e Twardowski i wiele użyć przyjemności. 
A  rychło n a d a m ła ^  sig sposobńesć, żeby zwiedzić szmat ziemi. 
zażRf rzadkich przygód, doznać wyjątkowych wrażeń i zdobyć 
malreryał do wielkiego eprczUegd poemafii.
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Kiedy bowiem wysłańcy z polskiego obozu pod Clioeimem. 
Stanisław Żórawiński, kasztelan bełzki, i .Takób Sobieski, ułożyli 
rozejm, na  mocy którjflfl wojsko tureckie zdjęło oblężenie i wró­
ciło do domowych p ieJ^zy, wówczas powstała kwestya. kogofe.y 
wyprawie do Stambułu ™lem wypełnienia wbirunków ch-dcijnskiego- 
traktatu i zawarcia poliPgo pokoju. Troska króla i senatu szukała 
długo. Trzeba było, żeby poseł l iczy ł  w sobie zdolności polityka 
z roztropna, odwaga! Ppawa ipąrodów nie szanowała zbyt T u rc ja  
i próżna było z poselstwa więcej nie, wrócić. M is ja  była ważna; 
traktat woale niekorzystny dobrzcby ibeco ułożyć lepiej. l)o zy­
skania apronaóyi snłtana i wezyrowej potrzebna wymowa gładka 
i znajomśBśe ątosunków. W końcu skarb wycieńczony jak zwykle,' 
nie n n Ę ł  dać wiele pieniędzy, ledwie zdołał zdobyć się na nie­
zbędne podarunki, któro wzejniefn były warowane. Oko króla 
i senatu zatrzymało się na Zbarazkiui, który posiadał wszyfflcie- 
pptrzebne warunki. Zbarazki zgodził się chętnie i pń£jz%ł przygjit:’ 
towywać gję do drogi. Ale wyruszenie odwlekało się bardzo. 
Dopiero, k tó w  wreszcie przyszły z Warszawy długo napróżno 
wyczekiwane podarunki i | |  nie wszystkie, wówczas Zbarazki re ­
sztę własnym sumptem opatrzywszy, dnia 10. września 3(333 r. 
(więc prawie w rok po rozprawie cliotimskiej.) ojra.śoił Końskowole 
i jachał na Kamieniec podolski z licznym orszakiem, a wyjipkrypie 
i z takiemi bogactwami, że gadzi wił świat cisy. W  orszaku tym 
znajdował się także i Samuel Twardowski.

Zajmował miejsc,o prywatnego sekretarza księcia. Sam mówi 
w yraźnie ,2) że był towarzyszem posła, „służąc mu od listów". 
Przesadzono dawniej w jedną stron™i zrobiono z niego sekretarza 
całego poselstwa, którym. "eczyw ^cie  był Przed B ą k  i ; pot,ęm 
CWebowski3) przecholował w drugą stronę i zadecydował, że nie 
był. wcąle sekretarzem. Za Chlebowskim p o l ^ d ł  Thiebefger.

/
’) Aa sejm złożony po ldcsee cecorskiej, a przed wyprawą clio- 

eimską udali się obaj Zbarazey. Możmiby wnosić- z „X. WfSmowieclaego 
mulusza", że Twardowski pojechał razem z nimi.

2) „1 1-zewBjna Legacya" wy cl. z 1706 r. str. 4.
3) „Tygod. ihłstr.“ 187/3.



T w if la se m  T wardowski pifilie slużftjj ksŁphi. do którego bardm  
się przywiązał, .jako przyboczny pisarz i utrzymywał dyaryusz tej 
bardzo ciekawej wyprawy.

U  P  R  7, E WODNI IC X  A  U.K O W Y  I  L IT K R A C E I

ProgS, jaką ciągną! orszak poselski, szła poprzez malowni­
cze kraje, wśród stepów i lasów i |M .  Pieściła oko bujna natura, 
corlfe nowe roztaczały się widoki, każdy dzień przynosi drobne 
przygody, czy to przy przeprawie brodem g e z  rzeki i strumyki, 
czy to przy rozbijaniu nartriotów pod noc. eto też przy wjazdach 
do miast i - drobnych * miasteczek. Pochód o (Bywał się wielkim 
ładem, a ostrożność nie pozwalała? czujności spocząć. Tatarskie 
zagony mogły lada chwila spaść. jak  kępy zbójeekui. w|ó-
c z fe e j ie ,  po okolicy, nlogty zw tą |gez l‘nocą urządzić nagły napad, 
zwabione wieziouem bflggrajtorami. W Bmnelii znowu wypadło iść 
spiesznie, bo I f ra sp w a ła , tam  zaraza, poselstwo po dłuzSzym mar­
szu prtag |-Jassy,>Bnkare&i. Adryanopoł. s tanęło  wreszcie w Stam­
bule. 1 utaj dopiero prawdziwie spiętrzył' sio trudności w taki 
s jŁsfb , że nadzieję wypleniło zwątpienie prawią dośaczętnie, bo 
żjhńu posła i wszystkich jego towarzyszy! groziła śmierć. Wazyr 
Dżiurdżi.’) niechętny księciu, domagaj' się uporczywie haraczu, 
tstraszył zerwaniem rokowań, na audyencyach rzucał uszczypliwe, 
cza®Hi wprost obelżywe słowa. «£aie wiele pBruagało pośrednictwo 
obcięli postów: kosmowiie podarunki nie zrobiły lakże swego. Aż 
przyszła chwila, kiedy ija wielkiej radzie tureckiej rzucona wąt­
pliwość, czy Zbarazki jest. posłem i króla, czy tylko Ezpltej. ra ­
dziła* ysadzić wte wieży księcia, a wojsko, któremu wezyr obiecy­
wał zagłaćkć zftiległg żołd, gjjy Polacy haracz złożą, niemal nie 
uderzyło zbrojnie na kwatery poselskie. Książę przeniósł w szystko, 
wezyrowi odpowiadał z godnością i dumą, nieraz dzielnie mu 
przyciął, s tarannie nastra jał przychylnie dla siebie stronnictwo 
wrffcie Pżinrdżiomu. o swej powadze nie zapomniał nigdy, honor 
Polski utrzymał wysoko, a widząb, że z llżiurdżim do ładu cTojś? 
nie może. poparł Uusseima, który w istocie opanował wezyrat. 
V, ,fldy pokój zawarto ca rychlej. Książę na domiar zasługi, ko­
rzystając z tegjo. że Turcy zagubiUlwdzieś swój odpis eJiocimsbicli 
traktatów, pozmieniał na korzyść Polski wiele punktów. Poczeip,
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ponieważ zachodziła o i w »  powtórnego powrotu Dżiurdżiego do 
władzy, szybko r u s z y ł  w drogę. i a a  V ielkapoc 1(523 r. stantojł 
w Końskowoli.

Z materyałn. jaki. Twardowski nagromadził w dyaryuszn, 
p o w d ać  miał dj&is tej JBselskiej wyprawy, p. t. „Przeważna Le- 
gacva Krzysztofa Zbarazkiego... od Zsgm uuta III. do ^.ołtana 
.Mustafy..

Książę z rodzinnych dóbr n ie d łu g i  udał się n;t sejm da 
W  n-phwy, gdzie złożył relaeyę z p l ie ls tw a . darował ojczvźniel 
wszystkie ogromne koszta, jakie "pońiósł, a oRgymawszy publiczne 
podziękowanie, wrócił do Końskowoli. W r. 1(126, przy wybuchu 
szwedzkiej wojny, pospieszył mimo choroby n « 5 ^ jm  toruński, ale 
rychło -siły.opadły go zupełnie, a śmierć zabrała w marcu 1627 r. 
w Końskowoli.

Twardowski prawdopodobnie ruszył po powrocie z TTircyi 
w rodzinne strony. Krewnych chciał przywitać pewnie, może 
i panią swego serca obaczyu. za którą tę sk n i ł ,J) znajomym i| i -  

wnym uścisnąć ręce i podzielić się wrażeniami z podróży. A tych 
miał wielo, jak i wiele nowych wiadoińości o zwyczajach ture-a 
ckieli. o obrządkach religijnych, o saosobie Życia, o szkołach 
i urzędacli. słow.ąm o wszystkiemu co w Konstantynopolu widział. 
S tarał się zaś skwapliwie, żeby zobaczyć jak najwięcej i c^ły czas 
wolny poświęcał na zwiedzanie mi&ska i okolic, Wifet jeśli w ..oj­
czyste strony powrócił, niewątpliwie wszędzie miłym i rzadkim 
był gościem.

Następuje teraz ciemna przerw® w życiu Twardowskiego, 
k tórą różni różnic zapełnić flsiłuj.ą. Zaw^.e w takiąj próżni biega

,,domyfth>WT tysiąae 
•lako po deszczu żabki na 'Samotnej łące."

2) „Przewrażna Lagacya“ sir. 142.
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Chlebowski r^eech o w sk i  x) sądzą, że Twardowski nie b ra |  
udziału w podróży królewicza Władysława po Europie, która miara 
miejsce w r. 1024 i 25, Chodynick i2) i Tliieberger. że brał. 
Chlebowski myli sie wprawdzie, kiedy na  .dowód przytacza: jakżeż 
m.djil Twardowski po powigtaje z Tnrcyi w kwietniu, już w maju 
jechać w nową podróż? Nie. 'Rok cały minął, a nie miesiąc po­
między tam. Ale z drugiej strony nie .jgejfunina o Twardowskim 
ani hobierzycki w „Historia Yladislai prineipis". chociaż wymie­
n ia  wszystkie osnftr towarzyszące królewiczowi, ani .lagodyiiski 
nic o nim nie mówi. ani sam Twardowski się nie chwali, bo 
wzmianka ze str. 144 „Władysław a IV". niczego nie dowodzi. Nie 
przemawiają także za współudziałem ra c je  Tliiebergera. Prawda, 
że Twardowskiego opis podróży, zawarty w trzecim punkcie „WTa- 
mysława I V . j e s t  obszerniejszy od ofpsn samegg królewicza, 
a zgadzający się z nim zupełnie, prawda, że szczegółowość .jest 
bardzo wielka. Ale czcze to słowo, że Twardowski portal by źródło 
obce. gdyby z takiego był czerpał, jak to robił w „Legacyi" ; 
owszem przeciwnie, bo wogóle we „Wjjp.«lysławie IV .“ i we „Woj­
nie domowej1' nie JSdfje już źródeł. Ale nieprawda, że nie ma 
bdrclziej drobiazgowego oplisu: otóż jest Stefana j r a f l . pisarza 
i referendarza litewskiego: „Dyarynsz Podróży11, a f ™  Inn rze­
czywiście towarzyszeń królewicza. O w- „Th-aryusz" pewnie był 
właśnie mat.eryałem dla p. Samuela. Zaznaczam jeszcze .jedno. 
Współcześnie pdflróżował po Europie książę Janusz Wiśniowiecki. 
Tego podróż równie dokładnie jest opisana przez Twardowskiego.4) 
Czy nie z tym moije wyjechał w świat ? Wiśniowiecki był s io ­
strzeńcem Zbarazkiego Krzysztofa. P ro tekc ja  gotowa, związek logi­
czny łatwy.

Zdaje się jednak, że Twardowski po prostu sifdział gdzieś 
na wsi, pewnie wspomagany dalej pieniężnie przez księcia Arzy-

•l) „S. v. S. Twardowski: „Wojna domowa". (Posen 1894).
*) „Jl.ykoyjońarz uczonych 'Polaków11- Lwów £833.

Kg) Pac Stefan : ,„Q.braz dworów europejskich na początku XVII. w .“ 
przedstawiony w ,,'fjzienniku podróży królewicza WładEjjaWa, syna 
Zygmunta .fr.t... w roku 1524 i M 25". Wydał z rękop. J. K. Plebań­
ski. Wrocław 1854, stroń 17],

4) .'Książe Wiśniowiecki Janusz". Leszno 1646.
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sztofa, a po śmierci tego protektora w 1627 r. przez jego brata  
Jerzego. I b y łb y ' wesół prowadził sielankowe życie, jedną ręką 
gospodarząc, drugą kartki ód Horiicycuiskich przerzucając, gdyby 
nie klęski wojen szwedzkich w 1028 r.. potem ustawiczne u lew y ' 
i powodzie w 27 r., potem zwykle takich nieszczęść śladem cho­
dzący głód w r. 28. a za nim pomór bydła i morowe powietrze 
w 1629 r. Wesołość zwiać musiał z jego czoła podobny dopust 
Hoży, a echo jego ówczesnych cierpień zadzwoniło później we 
wierszu „Pod elokcyę szczęśliwą W ładysław a 1 7 .“. N a domiar 
złego uczuł się w kłopotliwoiii położeniu nie sam, ale z żoną. 
Bardzo możliwe, bowiem, że w tym czasie ożenił się z Elżbietą 
Obornicką, herbu Gaj. Tej ojciec mieszkał w Poznaniu, gdzie 
w roku 1617 był podstarościm. Trudno zaś przypuścić, że ożenek 
p. Samuela przypada na  lata 1642—44, t. j. po powrocie z Ukra­
iny, (jak chce Chlebowski), bo wówczas Twardowski był już wię­
cej niż w sile wieku, zresztą syn jego starszy. Zygm unt,1) dz ie r -7  
ża wi 2) w r. 1660 Targoszyce. a przedtem już i gdzie-indzuejQj7 
dzierżawił: miałby wiec według; tej hipotezy w r. 1660 ledwie - 
około 16 lat.

W roku 1631 dnia 30. lipca umiera bezżennie książę. Jerzy 
Zbarazki w Krakowie. .Tako brat Krzysztofa objął on był w dzie­
dzictwie i protekcyę nad p. Samuelem, a że z opieki wywiązywał 
się szczodrze, świadczy sama muza Twardowskiego. Lecz z jego 
śmiercią przerwała się. na jakiś czas pomoc możnego domu. zanim 
pochwycili ją w ręce swoje Wiśniowiecey. Pan  Samuel przybity 
kieskami poprzednich lat znalazł się w nielada przykrem położe­
niu, więc porzuciwszy wesoły ton lutni Tloracyańskiej, (ho w czas 
ów pewnie przypadały, jak słusznie wnosi T h ieb e rg e r3) jego pa­
rafrazy ód), począł oglądać się w koło za protektorem i uderzać 
panegiryrzną nutę. Tu Muza jego, jakby zagniewana niec-o, nie 
raczyła 'wyobraźni szeptać natchnionych słów, wiec pochlebne 
wiersze przybrały cechy wymuszone, choć ton miały nie zawsze 
suchy i bezbarwny.

1) Umarł w r. 1674. '
2) Według Łukaszewicza.
8) J. w. str. 13 i nast.

*
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N a j p e n r  z pod pióra wy,szła Jfcda winszującą", ua 
późniejszego prymasa Macieja .Łubieńskiego z powodu jego wja- 
zdu-i) na  włocławskie biskupstwo dnia ó. października 1031 r.
Potem aż do (Emfęci samego króla zapukać miały dobrze napi­
sane trzy w iH sayk i: „Pod etjkcyą szAeśliwą W ładysława IV .“
z roku Dalej dla Stanisława Łubieńskiego, biskupa p?o-_
ckiego. w pochwałach nie przesadna i w-cale ładna „Oda win­
szująca .

D e . S t a n i s ł a w  T u r o w s k i .

(C iąg  dalszy nastąpi).

c-zesc

i

D W czem Twardotrski brSHuożo udział jako widz.



1 życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów.

P I I Z E D M O W A .

W opoc-e panowania Zygmunt^ III. jednym z pierwszorzę­
dnych  kupców- w Nowym Sączu był bezsprzecznie ,Jerzy Tymo­
wski (1607— 163-;Lj■1) Prowadził on liandel na większą skalę, nie 
tylko z miastami polskiemi. Krakowem, Nocvem• Miastem Korczyl 
nem„"Międzyrzeczem. Lublinem, Sandomierzem. Warsaawą, Toru­
n iem  i Gdańskiem, lecz także z miastami wegierskiem i: Bardyo- 
wem, Lewoczą. Lnbowlą, 1 ezmarkiem, Koszycami, Podohncem 
i 'PfesBwem. W jego sk ład& h  niożna było dostać miedzi, żelaza, 
stali. ołowiu. prochu ruszniezego. sierpów, k l in e k : iiakownic i szy­
szaków, które sprowadzał z Węgier, ► a, odstawiał' nawet do Gdań­
ska:  tureckiej skóry safianowej, szyd? okrągłych i kwadratowych —

1) "Urodzony w Grybowie i óf)0 „nobilis oriundiis de Grybów 
pod koniec XVI. wiekuj osiadł w Nowym Sąozu i przyjął obywatelstwo 
miejskie, liył tamże rajcą I60(>— 1628, |  1 CSJ r. W rynku nowo- 
sandeckim przechowalń się dług^, sklepioua, sień, a w niej nad drzwiami 
wykuty w kamieniu dwuwierszowy napjś. sanfeni wielkienii literami. 
HŚfosce te ipsnm Anno Dom. 1608. (Ł T Nobilitas jest sola yirtus". 
Jest tu pamiątka po .kupcTi Jerzym Tymowskim, który podobnie, jak 
swą, księgę sklepową, przeplatał nieraz pobożneTni westelmieniailii, tak 
też i odrzwia swtBe mieszkania przyozdobił znamiennym njpisein.
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greckiej niałmazyu i win węgierskich — różnokolorowych gatun­
ków sukna, jak baja. b rek lB t,  falendysz, karazya. kir. pakłak, 
u te r f in ; sukno mińskie, r ) meszyńskie ,a) w htcm bersk ie ,3) mora­
wskie, kłockie, *) śląskie, żmigrodzkie i brzeskie.

A o b o k % c h  poważnych artykułów handlowych, było flodo- 
statkiem u niego rozjnaitych korzeni, jak anyżek, bobek, eukięr. 
fcna inon , cytwar. “) d y p ta n ,«) fiołkowy korzeń, goździki, ga łgan .7) 
imbior, lin ienia ,8) migdały. . oliwa, kwiat mup.katowy. °) pieprz, 
ryż, rodzfltki. p r  wołoski, szafran, stokł^ska, "tatarskie zinle. 
wreszcie o b y  hyowskre, 105 śliwki suszone, śledzie i sól.

Tymowski, jako rozumny i przezorny kupiec, pragnąc wzo­
rowo pi®radzić interesa swoje, sprawił osobna, k s ięg ę ,13) czyli 
dyaryusz kupiecki, i wszystko w najdrobniejszych szczgBglaeh wpi­
sywał do niego. Nieraz i dłnżniiiom swoim pozwalał Rdpisjrwae 
się własnoręcznie w owej fcfcdze kupieckiej, z ezegę ciekawe 
i chai^ktery&tył^ne powstały notatki. 'Jfa jego oryginalne; nieraz 
z prawdziwym humor&fu kreślone zapiski, rzucają niemało światła 
na ówczesny przemysł i handel Nowego Sącza. Można z nich 
powziął jasne ’ yobrażenie o Brywatnem życiu kupca, jego gorli­
wej katolickiej wierze, wykształceniu i zapatry w am |ch, wycho­
waniu dzieci, a^wreszcie jakRsię dorabiiił majńtku. i jak  się czuł 
wogóle w ojczyźnie swojej.

7) Z Tczyna w Czechach.
2) żjJjłiśnii (Mem^en) w Saksonii.
3) Z Wittembergn w Enisieoh.
4) Z Kłociizka (Glatz) na Śląsku,

I  8) Roślina używana,w aptekach, zapachu kamforowego.
rj  Ziele ogrodowe, używane do lekarstw.
7) Ziele aptekarskie.
8) Owoc drzewa należącej) do gatunku cytrynowego.
<J) Owoc drzewa z Indyi Wschodnie]), wielki jak orzech, zapachu 

wdzi^zne^g,
10) Wyzina i szezuki, czyli szczupaki.
13) Test to jptoinojra księga in folio, oprawiona w skórę, w ar­

chiwum miejskiem Sbwfigo Sącza. Ra okładzinach abjrawóch tomów są 
wyci|nj]|te *postaci 4 Ewangelistów, 4 Ojców Kościoła: Augustyna, 
Amhrożag.0 , Grzegorza i 'Hieronima: i inne jeszcze postaci hnmani^|ów 
w medalionach po bokaoli dokoła. Gały dyaryusz przedstawia się. dziś, 
jako ogpmny ifiakularz. W sz y c ie  bowiem zapłaconaf pobrania skle­
powe, przamazywał Tymowski starannie .atramentem., Natomiast nieza­
płacone, są dotąd liif w y k rr f l® .
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Ważniejsze ustępy z tego (lyaryusza, o ile dotyczą handlu 
z miastami p o lsk im i  i węafarskiemi. podałam szezegijowo na 
jnnem  m ie jscu .1) Ale to przedmiot jeszcze B ® fyezA pany  do In a .  
fewe zapiski lym owskiego są zarajjim cennym dokumentom |dp 
poznania życia doftipwegp szlachty'jjandeckięj V pieriSHŁi połowie 
XVII. wieku, która częstokroć borgpwała u kupca różne towary, 
lub w7 braku dostatecznego z swej strony kredytu, zastawiała ko­
sztowności swoje, złote i srebrna, a na\vet.-fc'zabl§ w srebro opra­
wne i inne jeszdze rzeczy. A przecjLeż była to epoka, kiedy je- 
szc z e ^ o isk a  wogóie mówiąc, podobnie jak  za Jagiellonów, przed­
staw ia ła  kwitnący .stan dobrobytu, rozwój przemysłu i handlu.

Z tych roerzfmonyeh. drobiazgowych odłamków, można sobie 
utworzyć w myśli pewien całokształt i przyjść do przekonania, 
że dawna rycerska szlachta nieza\Vfeze chodziła drogą usłaną 
kw H Sbm  i kobi&rc&ini. lecz nieraz walczyć musiała z mnogiemi 
trudiuiściami w pielgrzymce ziemskiej. Miała swoje p r a l n e  i po­
sępne dni życia. Obok charakterów IzystJKh, jak łza, nie zabfijB 
kto pomiędzy nią także burzbwych. które nie przynosiły chluby 
rodzinnemu gniazdu. Rzecz ta cała., zestawiona w jpm iu  rozdzia­
łach. a oparta na źródjąlh archi walnych, może pojuczyć. i zająć 
umysł m iftsn ika  przeszłości niejednym epizodem, w jakie obfito­
wał awanturniczy wiek XVII. W celu uzupełnienia tego o p a z n  
domowhgo życia. dołączyłem ki lka rozdziałów, które już nie na 
dyaryiffln kupieckim, ale na innych opierają się źródłach. Zazna­
czam także na tern miojseu. że do roztlaału  p i .  i VIII. zaplątały 
sie niektóre zapinki, które właściwie do roadziału III. odnieść 
należało. Chęć jednak ziłdhowania w eałósci i ni.erozrywania 
wątku opowiadania o niektórych osobistośeffiph, przeważyła w tej 
mierze nad innymi względami. W każdym razie zebrane tu okru- 
■szyn, tworzą pewną,obyczajową mozaikę z dziąjowąj naszej prze­
szłości. a zarazem kulturalny przyczynek do Hiafcrryti Nowego 
toącza, wydanej poprzednio.

Ą Zob. Analekta Saiuleckie do XVI. i XV,[I.|w. Lwów 1905.



25 PRZEWODNIK NAUKOWY ] LITERACKI

BOZDZIAŁ I.

Urządzenie mieszkań. — Ubiory męskie i niewiaście. —  Tryb codzien­
nego życia. — Stan oświaty.

Wystnwniejszego urządzenia mieszkań u szlachty, osiadłej, 
po dworach na wsi w Sandeckieńi, napróżnobyś szukał w pier­
wszej połowie wVII.  wieku. Do wyjadków n a l e p i  jedynie zamek 
Liibdrnirslweh w , Nawojowej, *) zbudowany wykwintnie i uiządzony 
po wielkoparisku. Z dwudziestu przeszło inwentarzy, jakie mia­
łem pod ręką. można sobie odtwoifcyć wcale dokładny obraz te£i> 
sielskiego, pełnego p u s to ty ,  szlacheckiego mieszkania. Wszędzie 
bowiem, pod względem zewnętrznej formy i wewnętrznego urzą­
dzenia. powtarza sin to samo jednostajnie, z tą  nieznaczną ró- 
żniffi, że w niektórych ubikacjach mieszkalnych, n. p. k.omna- 
,t?ftch, alkierzach, trafiała sio niekiedy powfPu malowana. Okna 
były . powszechnie szklane, szyby niekiedy weneckie w ramach 
dębowyedS zwykle jednak okrągłe, /nu.łe, oprawne wo ł ó w;  bywały 
też oprawione w ramy drewniane, co wówczas nazywano w trza­
skę. Piwnice pod domem murowane sklepiste, a niekiedy prosty 
loęh z drzewa™olcgo na ja rzy n y  Jak  giwnięe pod podłogami, tak 
na  powałach nbiMSyi mieszkalnych, t. j. miedzy temi a dachom 
nakrywaj-ą^yin dom cały, znajdował się s t r reh .  kfijry pospolicie 
nazywano<gor&.• Motelu łatwiejszego zoryontowania sie w częściach 
składowych dworu użyjemy dawnej terminologii, jaką posługiwano 
się. przy spisywaniu ówczesnych inwentarzy.

Zbliżamy się do dworu. Wjazd do niego przez bramkę wja- 
■low3» wiodącą na dziedziniec, w której wrota stoezyste z tafcie 
w SŁu A c.h dębowych na biegunach dr.ewuianych. z kunami i sko­
blami żelaznymi do zamykania, z daszkiem nad wrotami nakry­
tym gontem. Przeszedłszy przez obszerny dziedziniec, s ja jem y 
przte.d domem pańskim. Na samym występie widzimy.gańek z ła ­
weczkami. opjgpty na  słupach, otoeżony dokoła Kapsami. Z ganka  
wchodzimy do wielkiej sieni wyłożonąj cegłą, o dwóch oknach 
opatrzonych okiennipaini na żWp^weh zawias®®, z ławeczkami 
listwowanemi. Drzwi na zawiasach żelaznych zamszowane, -) za-

J) Bliższo szczegóły o tyin ^zaifikn, zob. Dodatek ł. 
2) Obito zamszom, ircluj.
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mek. an tab y ,J) klamka, klucz. Z tej sieni wiodą, drzw do izb 
mieszkałuych po obydwóch stronach.

W i e l k a  i z b a  s t o ł o w a .  Drzwi do niej całe zamszowane 
na zawiasaąb. żelaznych, zamek, antaby, klamka, k łu te j  komin mu­
rowany ceglany. W  taj izbie błon szklanych oprawnych .filtrowa­
nych. z zawiaskami obćrtelami porządnych sześ.ó, z prętami po­
bielanymi. z kolkami po cztery kwatery L is tw y 2) wokoło sadzone 
fladrem. *) Posadzka po wszystkiej izbie ceglana. Lichtarz wielki 
na środku izby z jeleniowych rogów, z ocbędożeniein żelaza na 
łańcyiszku. Anwy wokoło izby wszędzie stolarskiej r « » y  listwo- 
wane. Piec lipnickiej roboty, wielki dobry. Służbaf) ze stołem 
i z dwi ema wolmaryaini.") na spodku drzwiczki na zawiasach że­
laznych. Stołów' równych w tej izbie lipowych trzy, a Starych 
dwa. ZydlówB) lipowych z poręczom trzy. Do tjjtdi okien sześciu 
okiennice dobre ma zawiasach żplftznych duplowane. na obie strony 
do otwierania.

W c h o d z e n i e  z d r u g i e j  s t r o n y .  Sionka mała przed 
dwi ema izbami. Ib  której drzwi zamszowane na zawiasach żela­
znych pobielanych, zamek wielki z kluczem, z auttbum i, z klam­
kami ot-hęde^nje. W tej sionce ławy wokoło stolarskiej roboty 
zamszowane, błona Cała szkhtha. Domin murowany do dwu 
plfców.

P i e r w s z a  i z b a  p o k o j o w a .  Drzwi do niej dobre na za­
wiasach żelaznych pobielanych, zamek dobry, khjSj£ a&taby 
z klamką, kulki dwie żelazne. Piec zielony dobry i kominek. L i­
stwy stolarskiej roboty z li ad rem około. Stół d o b r j  lipowy, dlawy 
około listwowane. b łona  szklana z zawiaskami, ramy filtrowane, 
kwatery cztery. Kratp żelazna" do tej izby, ykiennicm dłj teŁjLokna 
na zawiasach żelaznych.

■r ) Kaltłąk żehiziiy, stały luli ruchomy, przytwierdzony do drzr i, 
do uchwycenia roką ic.li otwarcia.

-) Przybicie drewniane do ściany, dla ozdoby lub ftndfenia cze­
goś na mcii.

D ^Przyozdobione iladrem, czyli odpowiaClającem sobie, z obu stron 
rozgałęzieniom żyłek, iakie znajdują się niekiedy w drzewie.

*0 krfedei^ szata wielka' służąca do chowania wszelkiej zastawy 
potrzebnej do na krecia stSłu.

") Także almarya, ołmśiwa, skrzynia duża malowana. 
fi) Stołek prosty o 4 nogach.
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K o n r i i a t a  z t e j  i z b y .  Drzwi na zawiasach żelaznych, 
klamka, i kulki dwie. Iłlony szklane dwie dobre z fu r tk am i1) na 
zawiasach, ohertele pobielane. L i s t ®  wokoło stolarskiej roboty 
jotlkjwe przybite. Sek re ta rz2) potrzebny., do którego drzwi dobre 
na zawiassfth żelaznych. Kraty do ty cli okien dwie żelazne z okien­
nicami. Pawiment kamienny tamże.

D r u g a  i z b a  p o k o j o w a .  Drzwi do mej zamszowane s $ B  
Jarskiej robbty iia zawiasach żelaznych pobielana, zanJUc Jo b ry  
z kinazom. I m a  i klamka porządne. Do B j izby okna trzy 
szklane dotjfe filtrowane, w każdein po cztery .kwatery z furtkami 
na zawiasj|ph. Do tych błon okie3finiej| dnplowańe, nifPŁawiasacji 
żelaznych porządnie. Piec not^y lipnickiej roboty. Listwy fladrowe 
wokoło stolarskiej robófy. Lawy wokoło listwowan-e stolarskiej 
roboty.

K o m n a t a  z t i S  i z b y -  Drzwi do niej dobro zamszowane 
na żelaznych zawiasach zamek nowy djbry , kjwm. an tab t, klamka. 
Da tej komnaty okno. szklana błona z furtkami na zawiasach że­
laznych. pobielanOLkiennice. Krata żelazna do tego okna. Listwy 
około. Lawy dohggg  zamszowane. Szsifa zfcJoiia wielka, komórki 
trzy w niej. czwarta szuflada. Drzwi mocne do inszej k o m n a ty  do 
trausitu na żelaznych zawiasach, zamek ślepy dobry. Drugie drzwi 
cło tran'?itu. Drabina wielka przv domie do kom inów .3)

Pomiędzy budynkami folwarcznymi f igu ru je : kuchnia, pie­
karnia. spiżarnia, izby czeladne, obora, stajnia, wozownia, karm ­
nik czyli chlew. wołownia, spichlerz, gęsiami a,, kurnik, b rtf i  albo 

J3z«pst na siano, gumno, s tó d o ła : .a rn ik  na s łn p ać l  dębowych 
albo jodłowych, prąciem opleciony wokoło, lub tarcicami powier- 
cgailmi opierzony; plewuia. browar i słodownia. suszarnia, pa lar­
nia czyli gorzelnia, ogród owocowy i waiiżywny, chmielnik za 
browarem chmielem zasadzony.,;, psiarnia z chlewami do mjrśli- 
wstwa; niiojsufuni owczarnia, blecli do bielunia płócien, młyn, tu 
i owdzie pszczelna. Trnliał sic także „śjasior E b o w y  bez pierza

1) Z szybkami ćlo otwierania. w środku.
HBjJTrle co locns sfiOret\is, nefiesfcarins, transit.

&) rnwenww dworu i folwarku w Strzoszycaoli. spisany 3. marca 
l i i i 4 r. — Klucz strzeszy® (obecnie w powimd® hnpł.nowsldmj, na­
leżał do kflfetami IDaiwsek w Starym Sączu i obejmował następuj 
w s i ; Żmiąca, Kamionka., Jaworzna^ Krosnu, ZbikowHce, Kobyłczyna, 
Stuńkowa Woli, Seelina, Ujanowice. Straszyeo. Trzyilml' je w arendzie 
1614 r. Stanisław Lubomirski, starosta sandomierski.
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na clilop.y11. Ł y li  kuna, kłoda, więzienie, w kt.i‘>rem zto wykrocze­
n ia  „wleciano kańczugi1'.

Bo części integralnych budynków gospodarskich należała 
studnia, zwykle nnsrowaua wierzchem o ^ m b n f ia n t l j j  a nad nią 
żóraw. przy którym wisiało wiadro żelazem okowane. Bywały mż 
studnio murowane z wałem drewnianym i k o rb ą ; prócz lego  stu­
dnie z poftilBIdo ciągnienia wody mirami do palarni lub browaru, 
a nawet studnie najprostsze w kadłubie drewnianym.

' Pomiędzy  n a c z y n i a m i  b r p w a r n e m i  w y m i e n i o n e : kocio łk i  m i e ­
dz i ane  p iwne ,  kadz i e  p iw n e  jSd lowe .  a eh t e l e ,  pn lnoh t e l e .  kadz ie  
do z l ewa n i a  p iwa.  kosze  n a  el i lnjej .  n a l ew k i ,  s za f r aa i .  k adki  do 
z l e w an i a  s ł odu,  c ebry  wodne .

Do naczyń w palarni n j ^ ż a l y : garnce miedziane z rurami 
i pokryw am i; baryły pod rury., co do nicli wódka .prz.echodzi: 
beczki zaoiąrjlno z wiekami: łiąg^ki na w rw a rz y n y ; fejki dre­
w niane: konwie do nabijania garnców : nalewki do wylewania
z garnca: boczki dębowe do zlewania wódki.

Budynek pański, budowany z drzewa rzniętego lub cięsa- 
n e a j ,  pokrywano B antem ; budynki z#ś folwarczne z drzewa obłego, 
-czyli nieznośni ycli okrąglaków, rzadziej z drzewa rzni^ejgęL lub 
ciosanego, pokrywano przeważnie słomą. OparkanicBie około dworu 
porwało z tarertT, cdirndtn. a nierzadki;? z Paniny1) t. j. ogrodzenie 
z sosnowych lub jodłowych gałęzi.

Po folwarkach trzymano podostatkiem koni i wołów do orki. 
a nrzedewszystkiem krów, ezogo dowodem j<SS ^piS różnych na­
czyń do wyrobu masła i seia. jako to: loszofy3) do tworzeJiia
sera. maśluica. tworzydła gliniane i drewnianą,,, do sera. cebry 
Wpodiie. cebry mloezne, kon w-ie-ńileczne. konwie wciSlne, skopoo p> 
dojenia, garnce mleczne, warzechy wielkie do mleka, dryfusy 
wielkie, kociołki miedziane z mbłąkiem, llapzki okrągłe mleczne, 
•myśniki do mycia naczynia.

V idzuny więc z powyższycii inwentarskich zapisków, że 
w budów,ie i urządzeniu mieszkań uderza wszędzie, obok wiel­
kiego ocliądóatwa. skromiioió i .prostota staropolska, j która wtedy

1) Tyn [ jo  czesku znaczy zamek, gród; a, podobno i w krako- 
wslferl lud do dziś dnia ogrodzeni#, sporządzomŁ sosnowych i jorlło- 
wycli gałęzi, nazywa tynem albo Ajfiiną. ( Jflzef Lepkowski: Tradycye 
narodowe i prze,dagi zabytków przeszłości).

2) Także loszow, łoszawn — koryto czworograniaste.
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je ly n ie  ustępowała i przemieniała się wfzbytek, B iy  szło o przy­
strojenie własnego ci-ała, o prżep^ch w ubiorach.

Już sama różnorodność gatunków kukną, jakie kupowała 
ustawicznie szlachta u Tymowskiego, wskazuje dowodnie, że 
i ubiory jej musiały być bardzo urozmaicone i barwne. W istocie, 
pod tym względem panowała wielka dowolne® i ni ;zem lnegkrę.- 
pywana swoboda. Polacy bowiem, « j | a j a c  się z o k ien n y m i lia- 
ródam' zwłaszcza ze Szwedami. Węgrami i Turkami, prztawajali 

Bobie z wielką łatwością i zamiłowanie#!! ich ubiory i stroje. 
Z przybycie?® do Solski łiony Sforzy, księżniczki modyolańskiej. 
jioślutiionej Zygmuntowi I. w r. 1517. napływali do nas rozliczni 
W.tosL Z osiedlenielu swojem wnieśli ze sobą nie tylko nreh itó l 
ktimBwykwintnego renesansu. ldpjz także kulturę i drogie nuril- 
rye zaalpejskfch kjfejów. mianowicie aksamity, atłasy i adamaszki 
wenecki® florenekie i genwński(j — kanawasy neapolitańskie 
i mantuauskie — tab im  medyolaiiskie i inne m a te r B  włoskie, 
które z Weuecyi przychodziły cni Węgier, a s tam tąd  do Nowego 
Snjaaaj1) podobnie jak sukna angielskie i lio^Rlerski-o cło ftwtfi- 
ską,, skąd lmohpdzjly się do innych miasł®polskieti. Przebywali 
tu również od drugiej połowy XVI. wieku (po r. 1572) nierzadko 
SzkoSi, nie mówiąc nic o Niemcach, których podostatkiem było 
jto naszyć,h rniastsch już od XIII .  winku. Węgrów. Włochów, 
Szkotów i Niemców, otfdarzonyeli prawem obywatelstwa, nie. za­
brakło i w Nowym Sączu; nawet akta miejskie spisywano tu po 
niemiecku aż do r. 1480. Cóż więc dziwnęgo, że te wszystkie 
okoliczności oddziaływały dodatnio na  wytworzenie przedziwnej 
różnobarw.ności w ubiorach i stfojaęh. Tak wiec od Węgrów przy­
jęto bekiesze i dołomany — od Turków ferezye, delie, kaftany

’) Przechowały się o tein wspominki w aflfaęh Tak n. p. 1682 
roku pani .Maryna nA Komornic*, wdowa po Jerzym Szeczym, wyslaM 
tratwy %p Uow.Kj|cza najad o fi o, prócJP iiniyei rzeczy, czarnym aksa­
mitem. Wskutek wezbrania rzeki Popradu, rozbiła się -tratwa pod- Bje- 
gonfeuni. miod/jy Starym a Nowym Sączom. Korzjmająe z,jpgo Tomasz 
Kffi z Hiegoiiie, pochwycił 6 łokci aksamitu i sprzedał' <mi Bonie apte­
karza w Now. Srwczu, Szymona Wolskiego. Wyśledzili go jednak iiigaey 
węgierscy i zaskarżyli, a Wolscy, jak niS.pyszui, musieli zapłacić aksa­
mit. Act. Consul. Sandec. T. 53, p. 33.
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kołpaki i kopieniaki — od Persów cza mary i k a b a ty 1) — od 
Niemców kitle, mętliki i mycki — od Włęchów tuniki i kołaty, 
od innych inne czę* i  strojów i ozdób, w których lubował się 
wiek XVI. i XVII. ■Zauważył to dobrze Mikołaj Rej z Nagłowic), 
i dowcipnie 'powiedział w swoim Zwierzyiiejf:

Polak nad wsze narody jest w tein osobniejszy, 
li ukaż mu jakiś ksjtałt, 1 >y też najdziwniejszy,
Ujrzysz go do trzeciego dnia. alió on tak chodzi.
Postawą i ubiorem każdemu dogodzi.

A j 7j  pomiędzy ubiorów męskich jedne bywały okazalsze, 
czyli ojświałne, drugie służyły do podróży, inne* Areszcie do uo- 
dziennejja chodzenia. Jednakowoż i w tym podziale j*e można 
nakreślić ścisłej, g ram cT  bo to przecia zależało od stosunków 
majątkowych, od R d i i B c i  i stanowiska społecznego, a wreszcie 
od osobistego upodobania i smaku. Jeden bowiem drugiemu chciał 
dorównać, albo go przewyższyć okazalszym i modnijgjszem stro­
jem. jak trafnie, zauważył wsp^czesuy  świadek, ks. Sz\ 1 1 1 0 1 1  STa- 
rowolskj, kanonik krakowski (j Kióilj: jPosząwszy od najmniej­
szego. wszYsdyśmv miernością świętą, prostoin używaniem ubio­
rów i onem stttropokikiem życiom wzgardzili. Pierwej ojczysty 
ubiór, co go z wełny .domowej zrobiono, bp ki nasze okrywał; te­
raz jedwabiów. aksamitów, złkitógłnwów 2) tab inów .3) lada u kogo 
pófno. Pierwej królowie sa in j• w baranieli kożueliach i szłykńćh *") 
baraji.ch chadzali, nie tylko szlachta polska i m ioszczann ; t e r n  
woźnicą nie chce w kożuchu banjsiiin być widziany, ale «o, fero- 
zyą z wierzchu okrywa, aby przecie suknią czerwoną by ł od ludu 
pospolitego rfcny. A  mieszczanin i rzeirrreślnik każdy, bez solffllej 
czapki na ulicy ukazać się nie śmie. już za lisi kołpak wstydąjliś, 
się. Także też i białogłowy wyższych i niższych stanów, w ubio­
rach i strojach miarę bardzo przobrałz, że kofńflf utratom nić 
masz. By mąż nie miał mieć i szeląga w kaleoie, b,y 11111 na»ma­
jętność, dom, kamienicę, albo na szyje przyszło’się zadłużyć, S d y  
druga ̂ .koniecznie chce takie mięć szaty, jakie widziała u której 
wielmożnej pani nowym krojem, zawicie nową fÓzą, opa-sante,

rj A!9 »M u clii i ńs k i : Źrótlłosłow nik wyrazów, które przeszły do na­
szej mowy z języków wsehcuinich. Potersbugg 1858.

2) tMatorya z nitek złotych na tle jedwabne-m, lama.
s) Materya jedwabna, gatunek kitajki.
4) Czapka futrzana coraz węższa ku górze.
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cjwpkę, łańmicii. k a n a k ,1) wstęgi, manele nową robotą. Przez co 
nam wszystka już prawie Polska zfraueuzinja, a pocujbno zfraneo- 
waoiąla. “ 2)

Jj L)o ubiorów pierwszej kategęryi. czyli odświętnych i oka­
zalszych, wchodziły: bekiesze, czainary., dełie, dolomany, 'ferozy^ 
żupany i kontusze. Przypatrzmy sio nieco bliżej i oh zewu brznej 
postaci, o ile przechowane inwentarskie zapiski z lat 1570 -  lOńf) 
złożyły się na to. Zaęmafizam jednak z góry. żg niopodobha tu 
wymieniać, wszystkiełi gatunków sukna, z jakich w yrajiano  te 
pojielrncze ubiory. , To tylko powiedzieć można, że w ubiorach 
ówczesnych główną role odgrywały kolory jaskrawe: czerwone, 
zielono, lazurowe, brunatne, karmazynowe, błękitne, s z u r *  białe 
i żółta, w najrozmaitszych I g w fe h  odcieniach i mitunkac-.h.

B m k i e s z e ,  suknie długie i obszerne, kroju o p t f d f e k i ®  
z zaszywanymi rękawami — z sukna morawskiego szarego, czer­
wonego •— z karazyi żółtej, zielonej, czerwonej — z fałendyszu 
zielono papflżeHJ lazurowego — z breklestu zielonego, rożnem 
,podszywane futl%m. suto pętlicami i sznurkami dcŁZiipinanm na 
piersiach pszytę.g:;

Oz am  a r y ,  suknie długie z rękaw-ami, zapinane na pier­
siach sjnurami j jpw abnym i — z sukna morawskiego czarnego, 
bł< kitnego. lazurowego — z fałendyszu granatcrwftjro, błękitnego, 
lazurowego — z breklestu zielonego, obłoczystego, podbite szla­
mami 8) lisimi, rysimi, luli innem futrem, bają czerwoną, nąkła- 
kiem Czarnym lub błękitnym.

Dłe l i c .  szaty zwierzchnie, obszerne, z szerokimi rękawami: 
miały krój RhJAj ojioiicm podb.te Zi»były> futrem, również k o ł­
nierz obłożony futrem. Iffwały zwykle z fałendyszu lazurowego, 
czerwojifego. zięŁefląj^iJ, turkusowego, ciemno lazurowego — z su­
kna morawskiego błękitnR®, czerwonego, papużego — z pól- 
szkarłatu czerwonego, z pętlicami czarneini. z listwami atłaso- 
wcmi białemi. Zimowe delie podli, ano kunami, sobolami, wilkami 
lub lisami: letnie zaś bają czerwoną, błękituti, zieloną, kirem błę­
kitnym lub czerwonym. Zdobiły ,je pętlice i guzy sR briH  ałeci-ste,

D Naszyjnik kosziowny, drogimi kamieniami wysadzany.
2) State wolski: Ueforiuacya obyczajów polskich, wyd. Turowjragn

str.my. 42. Krabów 1859. PiifuWsze wydanie tegO dzieła wyszło w r.
IfiiSo. J’j%&bija si$ z niego nie tylko gorąca miłość ku Polsce, ale za­
razem .jakby prorocze strzeżenie, przed jej upadkiem.

■") Szlamowe futro — brzuchy 7 boki lisie albo rysie.
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po 1 :1 fi* wzdłuż na  pievs,iacli po ohyd#óbh stronach. Do zapi­
nania  służyły haftki srebrne" i czapraszka, Czyli klameyka zdobna 
pod szyję.

D,o 1 o m a n V, czyli kurtki zwierzejmie wigierskie z R a z i -  
kami. |k)bion.ę je z falesidyszn lazurowego, obioczysteg^ ezorwo- 
nego ,. ciemno lazurowego — z karazyi czm ronej ,  zielonej, lazu­
rowej — z sukna iiigtawskiago białego, ćzhrnggo, czerwonego 
i zielonego — a nawet z atłasu czerwonego, adamaszku ę lg la -  
steEe i karmazynu. Podszywano je kirem białym, czfflwonym, 
kitajką *j zieloną lub czerwoną. Guzów srebrnych B teasatch  by­
wało u cloloftiana po 16 — 24, niekieotó" dętych z turkusami 20, 
oraz jedna luli dwie czaprnszki pod szyję do zapinania.

F e r e z y e .  suknie zwierzelinie długie, nieprzepąśhno — 
z falandyszn jasno czerwonego, brnnatnęgft, lazurowego — z pi61- 

jcranajjU, pólszkar-latu, lekko podbite szlamami lisimi, b io r c a m i2) 
harnnkh-m egipskim, wreszcie atlasem lub adamaszkiem żółtym.

Ż u j f a n y .  suknie, dliigia z ważkimi rękawami, b iz  rozporu 
z tylu, w pasie przy biodrach ku tyłowi fałdowane, zapinane 
z. przodu pod szym. na gęste haftki lub pętflki. Bywały zwvkle 
z falgpdysyii 'czarnego, wiśniowego, zielonego, lazurorfeab — z ka­
razyi czerwonej, żółtej, lazurowej — z sukna morawskiego błęki­
tnego, czerwonego —  z breklestu zielonego i K a n w o  —  z fflj- 
binu, adąmaszku i aksamitu. Napotykamy t*ż żupany z guzikami 
srebrnymi pozłocistymi w żołąTl-ż, podaży te b a% h an e in 3) cegla­
n y m  lub kirem czerwonym.

Ko i i j j u s z e ,  suknie pierwotnie wschodnie, z Turcyi i Tar- 
taryi pochodaŁc^, ale w Polsce innym krojem niż na wschodzie 
noszone, w połączeniu z odwiecznym żupanein, stały S e  za Zy- 
Ktnunta III. powszechnym i uroczystym ubioi-mu narodowym. Po- 
biono je nie tylko z falendyszu zielongOT i błękitnego, z karazyi 
czerwonej i lazurowej, z sukna morawskiego czerwonego i błęki­
tnego. lecz także z atłasu, adamaszku i aksamitu, w różnych ko­
lorach. zapinane srebrnemi haftkami. Kbiituszelzimowe podszy­
wano lekkiefu fu t re m : gronostajami, popielicami,, kunami, sobó- 
lami. królikami: letnie zaś różnobarwną m atę r ją  jHlwabną. Nosili 
je zarówno raienfiŁanie, jak  szlachta, ale dla" jednych i drugich

r ) aBpeiwa, jedwabna cienka, w różnych kolorach i gatunkach.
2) i'Avca turepka lub wołoska,
3J Tkanina bawełniana lub z małą domieszfc lnu, z prawej 

strony gładka, z lewej kosmata.
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bvl’ to struł świąteczny, a nie ubiór codzienny. Koutusze przy­
wdziewano zwykle na żu.pan i opfcywano pasem aksamitnym 
czarnym, czerwonym, lub jedwabnym różnobarwnym, zlotem lub 
syebrem przetykanym, z zam kiem .1) Do tegoż celu s łuży li  pasy 
złoto! i te. czyli ze złotej lamy — srebrne pozłocisto, lńgówanet 
złociste z cętkami i puklaste. Bywały też pttsy rzemienne ze sre­
brnymi brajcaraini oraz zamkiem, a ft îwet, włosiane czerwone 
aiatczane. z nożenkami srebrnymi, czyli pokrowcem na noże.

Nieodzowna częścią integralną strojów odświętnych bywały 
zięjyt łańcuchy, które spływały aż ku środkowi piersi, a kończyły 
się klejnotem z drogich kamieni lula dużym medalom — sygnety 
złęte na palcach, wysaćPfcfeflB dyaiuentem. rubinem. iurkuę |m . sza­
firem lub żabim kamieniom, nierzadko także z herbem. Ponad 
wszystko jednak górowały szable o pochwie srebrnej, nieraz n a ­
wet ncH|ęj;iSfcj: 2) szabla była codzienną towarzyszką pdaclu-iea- 
rycerza. nieodstępną i niezbędną zawsze i ^ęśzędzws • w kościele, 
w  domu. w «go,śeinio, w podróży, na Sejmiku, na targu, na we­
selu, pogrzebie i bankiecie,.

ł l .)  Do ubiorów podróżnych należały:
F u r m a n k i ,  suknie na kształt opończy, z rozmaitego g ru­

bszego sukna, zwłaszcza z pakłaku czjrn&gm obłoczystego lub 
z baji wrocławskiej, z kapturem do nakrywania głowy.

Cii e r  m a k  i, suknią zwierzchnie długie, podbite futrem —• 
z 1alondvszu czarnego, z listwami czarnemi adamaszkowemi — 
z pakłaku zielonego, czarnego, błękitnego — z sukna morawskiego 
cżSrnego, żółtep) lub szarego.

U Ząpońka, klamerka, agr-Lfa do spinania pasów.
D Podobne okazy ziuijdujeniy również u mieszczan sandeckieh■

I tak pomiędzy kosztownościami kupca. Baptysty G a n d ł i ę y .  figuruję 
110109 r. szabla euunwna w srebro z brajcarami, z kolcami srebruwni 
pozłocistymi, na rzenn 'nnym pasie — prócz tego buława z gałką 
srebrną na końcu. W ruclfpnośeiigi kupcowej, Krystyny Oleksowiczo- 
we'j, wymieniona ie.sfj Hi47 r. szabla husarska, złocista, z taśmą jedwa­
b n ą  ze s R o t h i m . Tak sftfup rzecz się miała z  ubiorami. Porównywując 
ówczesne inwentarz^ .szlnrlmckie z inieszczańskimi. żadnej fiie widzimy 
udftrzająpej ny.ni&jYŁ chyba daleko większy przepych u jszlnchty; te same 
stroje, tc same gafąnki Ł te ry i .  z których je wyrabiano, spotykamy 
u jednych i drugich. Tak więc nie skutkowały uchwały sejtńowe z lat 
1618, 16#0, 16£$, .zabraniające mieszczanom używania g a ł  jędwa 
buycli i kosztownymi futer. noszeniS*bui»ów safianowych i
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K o p i e n i a k i ,  płaszcze od deszczu boz rękawów, podobne 
do burki lub bundy, kroju węgierskiego z peleryną —  z falen- 
dyszu lazurowego, czarnego* brunatnego — z kapwyi! czarnej lub 
błękitnej — z sukna morawskiego czarnego, białego, szarego 
i czerwcjŁego.

O p o ń c z . 0 . płaszcze od deszazu, bundy — z sukna mora­
wskiego szarego, żółtego, papużoge, *e#amego — z pakłaku kło- 
ckieg'0 , podfzywane nierzadko adamaszkiem lub HtłasoriljP z kaptu­
rem do nakrywania głowy.

P ł a s z c z e ,  pod względem kroju, nie różniły sio prawie od 
dzisiejszych, chyba rozmaitością gatunków sukna, z których jo 
wyrabiano. Bywały bowiom z sukna morawskie™ czarnego, lazu­
rowego — z baji wrocławskiej •— z pakłaku A§|o(}zystego, czar­
nego, zielonego — z falendyszu granatowego, ciemno brunatnego, 
lazurowego i turkusowego; a do lego nierzadko podbite popieli­
cami, kunami, lisami, bifflym barankiem lub innem fntreffi.

- O k r y c i e  g ł o w y .  Kapelusze pilśniowe, szarffl białdgzie- 
ldpe, czarne, przystrojono piórem. ,p)o zwykłych czapek należały; 
magierki. czyli wełniane czapki wigierskie, z barankiem Czar­
nym — mycki, czyli czapeczki clonjpoe, z czamiotu lub .sukna 
barszczowego. Do okazałych zaś czapki aksamitne różnego koloru, 
podszyte bobrom; tudzież kołpaki, czyli czapki wysokie, niebo 
szersze u góry niż n dołu. obłożone bobrem, kuną lub sobolem, 
z wierzchami z falendwszu jasno czerwonego, lazurowego, wiśnio­
wego, jwzerwonego. z aksamitu czarflego, eze rw m neS  zielonego 
i Jinletowego.

S p o d n i e  noszono różnego kroju. Krój polski bywał długi 
szeroki — niemiafcki k igK i — wwjterski długi opięty — kozacki 
i turecki długi obwisły. Snadnie zawriązyw:nuo tia jjAzkur t. j. p a ­
sek jedwabny siatkoKy, z podłużnymi końcami, na który spodnie 
nawdekano i zawiązywano na przedzie.

III.) Po codziennego chodzenia służyły; kaftanyjlozyli rodzaj 
długiej kamizelki: bywały też z łosiowej skóry — kabaty, cąyli
suknie spoęlnie w rodzaju kaftanika — kitle,Rtitliiw. ,ęztii suknie 
zwierzchnie -  kurty, kurtki, efcyli krótkie żupaniki. albo suknio 
kuse lżejsze — żupiee,. czyli kitliki bez rękawów lub z rękawami. 
Wszystkie te Łrzeciprżgdno ubiory bywały przeważnie z tańszego 
su rha  morawnskieB), karazyi i kiru w różnycli koloracii. rzadziej 
z falendjszu, breklastu pakłaku i bftji.
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Czeladź, czyi i słuibj^szlachecka, nosiła dołomany, doi i o fe-

liłOMftwski^i ieuiskie, także lalewdysz i broklest,.

1>) Daleko większą barwność i urozmaicenie przedstawiają 
ubiory i stroje niewieście, na  któr.e składały się drogie materyfe 
iedwahue zagraniezno, zwłBz&ftf tureckie, tatarskie. \rto$kW fran­
cuskie, szwajcarskie, holenderskie i niemieckie, j ą ł  adaifiaszek, 
aksamit, atłas, czamlot, forsztat, harns, kamiwas, kapięela, mii- 
cliair, tabin, tereynela j),i inne. Znajdujemy tam w ppoce pj70— 1 Hfji) 
następujndg okazy :

A l a , m o d y .  stikuie nowomodne francuskie. W  rejestrze szat 
Zofii Eożnównej z r. ' 043 fiJSruje między i jn iem i: Alamoda ta- 
binowa czarna w złote kwj-aty, lftsiemi notkami podszyta, ze zlo- 
teńji koronami. Alamoda atłasowa pomarańczowa, pupkam i2! pod­
szyta, z pafiamonem *) srebrnym.

Oz a m a r y  — z lŁeriinn czarnego, zielonego —  duplowane 
f i  podwójnej kitajkij |ezain£, popielicami podszyte — czamlotowe 
Czarne, szlamami lisimi podszyte, z paSamojiem fczfornym wokoło — 
^•(JRtoso\J®[) zająetuhi podszdte — adamaszkowe wiśniowa, pod­
szyte gronostajami — muchąjerowe włosiste.

P u n a  a n ki .  suknie długie z przodu rozwarte — atłasowe 
czarne w zorzyste ,5) uow ogródkam i") podsżyto, bez kołnierza — 
kang/wasowe lazurowe. brzuszkami popieliczymi podazMe, z koł­
nierzem gronostajowym -  aksamitne wzorzySte, popielicami pod-

D Gony niektórych z owych motory i podąje taksa z r.
Tak H - Ł  rm  IpkiSB aksamitu tańszego płacono po o 1/, — 5 zl-p.; lakwd 
droższego weVieeki*§b i floronakiego piL*0--14 #łp. Łokieć ptłasu i ,jKla- 
maSzku weneckiego, genewskiego i genueńskiego po 3 zip. 20 gr. flp 
5 zip. § gr. Kaimwasy ntapolitańskie i nmntuauskie łokieć po 2 zip. 

B O  gr. do 4  zip. Tercynąle po 3 ^  — 4  zip. Tal>inv medyolańskie po 
4  złp. (Aet. (fasfajkSaiidec. T. J 10. p. 4 1 .Ś — 4 S 0 ) .  Wyrabiano z nieli 
również przybore kościelii® ornaty, kajD, dalmatvki. Zob. .Hist. Now. 
fijczal T. HI. ! 1 3 -  IŻ3.

2) Same brzueliy fu t f l  najpiękniejszych. zwykle sobolowe. 
s) StrellStaśma, listwa So 4numownnift sukni.
D Krumrfts — rodzaj dawnej tkaniny wełnianej.

K 1 'rzodstaw ia ji iee  w z o ry :  liście, k w ia ty ,  owoce tk an e .
,r) Duterkó z młodziutkich niedźwiedzi (z wyporków), z okolic 

Nowogródka up L i tw * .
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szyte, z kołnierzem ' pupkowyin sobolowym — aksamitne " czarne 
wzorzysto, królikami czarnymi podszyte, z kołnierzem nóżkami 
sobolimi podbitym — aksamitne gładkie czarne, z pasainonęm 
jedwabny®, czarnym, podszyte fu&fem — turęłk ie  wiśniowe z czar­
nemu potrzebami, r ) popielicami podszyte, z kołnierzem z kunich 
gardeł — kapic-elowe czarne z czarnymi paMmonami, brzuszkami 
papieliczymi podszyte, z kołnierzem gronostajowym — czamlotowe 

fótarne, białem futrem podszytA - mucliajerowe, brzuszkatni po- 
pieliczymi podszyte — kromrasowe.

K a b a t y  — tureckie czerwone z barankami — adamaszkowe
i kauawasowo wiśniowe z czarnemi potrzebami — kapicelowe
czarne — forfztatowe barszczowe — lazurowe futrem podszyte.

K a t a n k i  — mucliajerowe zielone, barankie*m białym pod-
.szyte.

K i t l e  — mucliajerowe, barankiem podszyje — ezamlotowe 
e ssanie.

K o l e  t y,  iwy li krótkie suknie — kitajkowe mienionej maści, 
z pjtsrainonem zielonym — kapicelowe czarne, z p |sam onem  je ­
dwabnym — aksamitne czerwoffe, zielone, c za r®  — z muchairu 
tureckiego — adamaszkowe.

L e t n i  ki ,  letniczki, czyli suknie letnie —  z kitajki błęki­
tnej, czerwonej, zielonej, z pasamonami — z mjichairu tureckiego:
lazurowe, wiśniowe, pąpuzikowe, zielone, kaczorowatoj malci, bru­
natne, czarne, czerwone, z k sz ta ł tem 2) aksamitnym lub adama­
szkowym zielonym, z rękawami i byz rękawów — z fołsztatn 
czarnegfc i półforsztatowe — z czamlotu czarnego bez wody,<&) 
z rękawami z tkanki pacfęrkowej — atłasowe czarne wzorzyste — 
wreszcie jednostajne zielone i lazurowe boz rękawów.

N a s u w i  e n  i e, suknie zwierzchnią,'fałdziste —• fa lendyszw e  
turkusowej maści.' p o d s z y j  futrem lisieun —  z materyi cienkiej 
ciemno wiśniowej, podszyte brzuszkain' popielimymi

O r m o > n l l o  (a rm m ante l), płaszcze z rękawami — atłasowe 
wiśniowe, ze złotym pasamouoin, f l p m i  podszyte — aksamitna, 
czarno wzorzyste, b,i-aJ,ąm futrem podszyte.

P ł a s z c z y k i  albo mytliki. mętliki (hsantel) — liarasowo 
czarne, wyłogi z dzikiego adam aszku—  kanawasowe czarne, smu-

x) Taśmowaniii sukni lub jej HBintkowaige.
2) Napierśnik białogłów,ski, sbuiik do iigury, gors.
3) To znaczy gładkie, bfez wytłoczenia tła, deseni na, tej materyi.

3
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szanni3) czarnymi podszyta, pasamony czarne aksamitne wokofo 
we troje — s uki ume  gearne, królikarni podszyte, pasam ony wokoło 
we dwoje — muc-hajerowe czarne, podszyte kunami, królikarni, 
lisiem lub wiewiórczem futrem — tm l ik ie  nindifgerowe kaczoro- 
watej maści, ezerwoneni suknem godązyte — tuojckie czerwone, 
podszyte gronostajami, z pasamonem błękitnym •— kitajczane 
ziokme, podszyte popieliczymi brzuszkami. a przodki gronosta­
jowe — aksamitne wzorzyste, wyłogi progeskowe — aksamitne, 
wzorzyste i adamaszkowe czaugig wzorzyste, f e l g i 2) podszyte -  
falendjszowe lazurowe — talonowe czarne, brunatne — nędzow^j) 
pstre —  atłasowe fesinfa ze złcEun pasaińónem, przodki tabinowe 
białe w złote kwiatki i rysie przodki do niego —  atłasowe lazu­
rowe ze z ło t jw  piujunclĘsni.

B f k w w k i .  zfl rękauie — mucl>|jebówe, króliczymi brzu­
szkami podszyte — atłasowe popielicami pdflszyte — lnuKiarag 
r6we akepiuitem bram ow ane4) — buratkowe *) czarne gładkie — 
buratkowe m io tan i  w i fó M ™  z k\> latami — rąbkowe z czarnem 
szyciem.

S p p t l n j c e  — kitajkowe czerwone, obłoozysśp ciemne, płó­
tnem białom podszyte — kitajkowe barszczowy, z bromami w sze­
ścioro. suknem biaM B podszyte —  z inuebairu tatarskiego: b łę ­
kitne i  lazurowe — z mucliairu tureckiego: czarwonfe. « iśniowe. 
fiołkowi, lazurowe i żelaznej maści, z czarnymi pasamonami, ki­
rem czerwonym podszyte — kanawasowe kaczorowej maści, czer­
wonym kirefń p o d sz y j ,  z *jzarnymi KisaiRjjpami — atłaśewe zie- 
J$ne, czarna, lazurowe, z pasamonem szkarłatnym przerabianym 
złotem — szajowe7) czarne — adamaszkowe czerwone, sukijpm 
cżerwojf^fn .poefezyte, z pusamonem błękitnym we czworo — fo'r- 
sztatowe zielone wzorzjiste i foi*ztatqwe barszczowe podszyte fu­
trem — tabinowe-' czarne. —  Ekrtuszki kolońskie tre,fione, czyli 
marszczone lub fałdowano — czarne tercynelowe.

J) J' nterjfo z młoHcli baranków.
*) Matcrga włoska jedwabno-wełniana z kostnafaiścia po wierzchu. 
:j) Nędza — materya jedwfflma szfehem przerabiana.
*) Bram, bronin — listwa u sjtikni obłoga falbowana, haftowana, 

pasamonówa.
8y l iu ra t ,  boratek — materya francuska wełniana, lub jedwabno 

wełniana, różnej farby.
°) To zna#y z wytloczMiieii tła, deseni na tej mahjiyi.
7L Szajs — materya włoska‘jedwabna, cienka i lekka.
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S m y k a  w i c e ,  smnkawico, suknie pasiaste czyli w^jtrefy  — 
mućhajerowe cza,me. zielone, królikowymi grzbietami podszyte — 
czamlotowe czarne bez wody, litami podszyte.

S u k n i e  alias Śelie — falendyszowe czerwone, felpą pod­
szy t ' — brunatne brokzyą 1) podszyte, t r a s e m  obłożone dokoła -  
fala&djfcowe lazurowe, kitajk-ą czerwoną podszyte — zjeloAe Iśfiz 
kształtu — aksamitne zi^ono, z pasaratfńefri złotym — aksamime 
czerwone z florenckiego aksamitu —  tabińowe brzoskwiniowe, 
z koronami srebrnemi — atłasowe e|glftste, z pasamonem s re ­
brnym — atłasowe wiśniowe, z koronami złotemi.

S z u b y ,  szubki. odzienie zwierzchnie z długimi rękawami — 
forsztatowe, lisiem Futrem podszyte — z sukna marawskiegiYcrząb- 
nego. na przodkach lisem, a za s o n  królikami podszyte — kana- 
wasowe czarne, kunami piyłgzyte z b a rn e m  — czamlotowe z w o d a  
lisami podszyte z bramem — muohajerowe czarną., podszyte brzu­
szkami wiewiórczymi, z bram ą 'bobrową.

T u n i k i ,  suknie krótkfl| fałdziste z wyciętym gorsem, prze­
p i ę ć  w stanie pasem lub klamerką — brunatne z aksamitem, 
bramowano kitajką biała,. Jupki, cg |l i  tuniki bez rękawów — fa- 
lendyszo.we kunami podszyte, z kołnierzem sobolowym — bruna­
tne z guzikami si|ibrnymi i t t* p i# £ z k ą .

O k j ł c i e  g ł o w y .  Czapki aksamitne, hobitern p.odszyte —  
aksamitne z bramami — aksamitne letnie — kanawasowe, bo­
bkowe, atłasowe czarne wzorzyste, kuna farbowana — atłasowe 
karmazynowe, z ogonkami sobolimi - -  tabinowe czarni^ z cgon- 
kami sobolimi. — Kołpaki adamaszkowe błękitne. Ł fto lez jk  far­
bowany. — Kapelusze pilśniowe, bia.łht czarne, Itlasiyp lub ki- 
tą jką podszyte. — Do taj kftraicwn policzyć należy: tkanki per­

ło w e ,  czyli siatki ozdobne perełkami — czepce złote, srebrne: 
jedwabfte czarne-, inialm i s ia tS iąue : wrcąstcio runtudjfi icoLsóskie, 
t. j. chustki długie noszone na głowie lub plecach — rantucliy 
rąbkowe, t„ j. z p łótna delikatnego, przezroczystego fla.mskiego, 
Szyli flamandzkiego.

P a s y  — srebrne d«złociste na tkance czarnej aksamitnąj, 
z zamkiem -  srebrne pozłociste na tkankach zielonych, z czar­
nymi krajami — pasy w sploty złote na mosiądzu fta łocis ty in  — 
srobrnp; pukląste z zamki eih — aksamitne czarne, jedwabne zie­
lone i pstre. Tu wchodzą również obręcze srebrne pozłociste, 
o rożnych tablicach czyli sztuczkach, floresach, różach i Silicach.

h  'Matfrya bawełniana gótne&o koloru.
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Były to, jak wskazuje na lw a  łacińska „torques“ nawiasowo do­
dana, długie łańcuchy czyli naszyjniki, które nosiły kobiety n,a 
f ty i ,  przepasując nimi stanik, lub je w fostony zawieszając. Ale 
przez ten wyraz „obręcz" rozumiano także sreb& e paski kobiece.

P o ń c z o c h y .  Taksa z r  1628 wymienia: stametowe l) białe, 
farbiste, frajreuskic, angielskie i holenderskie; jedwabne niałe 
i l f t a r ne ;  lyrćszcie bawełniane wonniste i niciane w domu zwykle 
robione.

Ks. J an S y g a ń s k i  T. .1.

^Oiąg dalszy sjjstąpi).

1%) Stamet —  rodzaj rasy czyli haraeu, lekka materya wełniana, 
szorstka.



Cypryan Norwid'o Słowackim, 3

Ostatnie la ta  Juliusza Słowackiego opromieniło kilka jaśniej­
szych promyków, których miał tak niewiele w życiu. Zaliczam do 
n ichB arn ięc ie  się młodzieży, a wśród niej przedewszystkiem Rem- 
bowskięag. Kamiorńskiego. Edm unda Ohojeckiego. Ludwika N or­
wida i innych. Przez Ludwika Norwida zapoznał' s ię i ie  Słowackim 
także Cypryan Norwid, do bliższych jednak stosunków między 
obydwoma nie doszło. Norwid zachował jednak wre wdzięcznej 
i miłej pamigci nieliczne chwile, S e d z e n e  ze Słowackim,, czego n aj - 
.lejigzy zlpżył dowód, ojilsujnjg w kilka lat po śmierci poety wspo­
mnienia swoje o nim w „Czarnych kw iataeh“, o ro sz o n y c h  w D o- 
d a t k u  m i e s i ę c z n y m  do G&nsic ( B o k i .  Tom IV. Kraków 1.S4S6, 
s. (Sb?—0(59.). Kreśli w nich Norwid dwie ostatnie wizyty swoje 
u Słowackiego po powrocie z Rzymu r.

Kilkanaście dni przred śmiercią Sftfw^ąePiego zasządł Nor­
wid na ulicę Pontieu przy elizejskich polach do domu, któ­
rego odźwierny z uprzejmością odpowiadał, ile razy kto zasjho- 
dzae, ]|>ytal go, jak się monsieur Jule ma?... „Tam na naj- 
wyższein piętrze pokoik był ile można najskromniej umeblowany, 
a okna jego dawały na przestrzeń, jaką z wysokości zawsze 
widuje, tfeAi jednem tylko upiększona,, iż czerwone słońca zachody

W Rzecz wyg&śzoirn na wieczorze ku czci Słowackiego, urządzo­
nym przez Koło literaoko-art^styczna we Lwowie w dniu 20. listopada
1908 r.
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w .szyby biły łunami swemi. Kilku doniczek z kwiatafui na ganku 
przed oknami temi stnfo, a ośmielone przez mieszkańca wróble 
z la tv ,,a ly  tam i szczebiotały. Obok drugi maleńki byOigkoik  —  
to sypialnia1'. Zastał Norwid Słowackiego przy obiedzie, siedzącego 
przy ątCiliku okrągły m ,ua środku pokoju, ubranego w długi po€- 
szarzały paltot i w amarantową spłow.ałą konfederatko, akcentom 
wygody na głowo zarzuconą. Zaczęli obaj rozmowę o Rzymie! 
skąd właśnie niedawno powrócił Norwid, o znajomych i przfja- 
eGłaćh, miedzy innymi także o Ludwiku Norwidzie — a p|$em 
o Nieboskiff; komedyi, którąHSłowaefci w ie lE  cenił, o P rz e d św ic ie  
k tóry miał za piękne dzieciństwo. Zeszli następnie na sztuko, roz­
prawiając o tern, że wpadła w mechanizm, liówili też o Cli opinie, 
przyczem Słowacki pokaszlując. wspomniał: Para. miesięcy f l u u  
spotkałem jeszcze tego monbunęla. iie^spodziewał sia, że ten 
nmribmidus pra&yje jgo o kilka miesięcy. W’ kilka dni był Nor­
wid znowu u poety z odwiedzinami w ia tzo rem : oprócz Słowa­
ckiego znajdował .się jo&zcze w pokoju maltirz Peltiniaud. ten je ­
dnak nie orał udziału w rozmowie, jaką zaczęli prowadzić. .Mówili 
tym razem o Francyi. rewoIiic"i, o rzymskich wypadkach S t *  
w e k i  nąturalnem, kolorowanem słowem i niespodziewanymi 
obrotami mowy i niekiedy akcentem zrezygnowanego żywoj.jt; 
wielkje, czarne oczy poety pełne były jeszcze wtqdy ognia, z ja ­
kim zapalał się> w rozmowie. Kiedy już Norwid żegnał go, rzekł 
poeta: ,.Piersi, piersi nadwerężone mam, każą mi już tylko* cu­
kierki jeść. co chwilowo łagodzi kaszel, żołądkowi za to o tyleż, 
szkodząc. Przyjdź jeszcze |V p r ^ E ł y m ,  w  zaprzyszłym tygodniu, 
potem... czuję, że nie zad łi^o  i odejść z teg'9 świata przyjdzie 
Bii11. Ryła to już ostatnia rozmowa Norwida ze-Słowajidm. W' na- 
stepnjącym tjtgoclniu wybioirai się znów d l  niego, spotkał jednak 
jednego z przyjaciel poety, powracającego od niego, który r l i z i ł  
mu, żeby lip  i ej nazajutrz do niego przyszedł, gdyż Słowacki nie 
czuje się zdrowym. Na pytania ‘Norw idu dodał jeszcze, że poeta 
wątpi o zdrowiu swojem i że wzywał już dzisiaj pomocy i opieki 
św. Michała Archanioła, tuszą#  że mu to sił na jakiś czas uży­
czy. Wobec tego odłożył Norwid swoje odwiedziny na inny dziei 
w następnym tygodniu. Przyszedłszy rano 4. kwietnia, nie zastał 
już poety przy życiu: w iŁcy poprzedniej Sakramentami opa­
trzony, list od matki swej nadeszły właśnie w chwili skonania 
odczytawszy, zasnął śmiercią i w niewidzialny świat odszedł. 
Norwid pierwszy zo znajomych znalazł się u trum ny Słowackiego. 
Opisując swe wrażenia zKznacza, że mało piękniejszych twarzy
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umarłego widzi sio, jako l»;l’a twarz poety, ty^ująM się białym 
swym profilem na spłowiałym dywanie ciemnym... ^Ptaszki zlaty­
wały f a  niepieloguowaiię (Ł ic z k i  z kwiatami.

Wnżniejszemi od tych 'wspomnień osobistych są uwagi, które 
B o r  wid ggfcaił w r. 1 <S.6‘1 p. t.: #6* Iulius7.11 Słowackim w> s*zf ściu 
publicznych posiedzenia® (z dodatkiem rozbioru Bailadynyj- 
(Paryż). Spisali ig wykłady — niewiadomo bliżej, gdzie wygło- 
szone — Mąryari Sokołowski, a nadto według jwsz%kjfc& prawdo- 
pMobieristwa^ośfcjBryn Doszezyński i Zofia Węgierska, przyjaciele 
zaś Norwida ponieśli koszt wydawnictwa. ])

Treść odczytów nie odpowiada w zupełności tytułowi, gdyż 
autor dopiero w odczycie czwartym zaczyna mówić szezegołowiei 
o Słowackim, jakkolwiek i tu znąęyna cześć uwag nie nąjęży do 
pi rzexl miotu.

Bardzo daleki związek z istotnym tematem mają trzy pier­
wsze odczyty: w pierwszyid|za«tanawia się Norwid nad stanowi­
skiem poetów7 w litiąraturzgj wogóle, tv drugim mówi o Byronie, 
w odczycie trzęchu pragnie ut rwal ić cztery pojęcia: oryginalności 
poetów, profetyzmu i cli, naśladownictwa i czytania; profetyzmu 
iednak tutaj ni# porusza, odkł«xkją.ędrzecz te do odczytu IV. JVliał 
Norwid zamiar, by w rozstrząsaniach tych wstępnych, jak sam 
mówi, wszystko uprzątanie i w pfmi^ci odświeżyć, aby ptrkstąpić  
przygotowanymi do •MBnflifii. dzieł Słowackiego,,.* wywodów t.yeli 
jednak później prawie zupełnie nie kopzysta, tak więc cześć w stę j  
pna pozostają w zupełnie luźnym związku z drugą częścią roz­
prawy. razi to zaś tein więcej, że autor porusza kwastr&e nie ko­
niecznie znowu potrzebnc&lo zrozumienia dalszymi w y wojów. Do 
tego rozstirząsania Norwida w7 piarwszyćh trzecli odczytach są nie­
raz oparte ńa fałszywych szczegółach, kts&e można zakwestyono- 
wać nawet z punktu nauki ówczpsnej. Fałszywe wywody hfij^ryo- 
zofieziys, niedostateczna znajomość dziejów7 i literatury powszechnej, 
dziwaczne etymologie: oto przede,wsszystkiem ujemne strony wet|®

1) Po raz drogi przedrukowano dziełko to w Sfinksie wnrssf- 
wsl&B za r. J (K)S w U l i IV. kwarta!' po raz trzeci w Krakowie
1 y()9 r. w Książnicy naukowej i artystycznej: .według tego wydatna 
cytuję, w dalszym ciągu.
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pnych trzech odczytów. Niektóre tylko wywody można przyjąć za 
słuszne: np. ogólną charakterystykę Bnyroua, jako Sokratesa
piftśni. 'Odnosi się z tych pierwszej części wrażenie na ogół cha­
osu: autor mówi o wszystkiein. jak gćGfcj& hpał czytelnikowi po­
wiedzieć w sag tk o .  co wie i mnie: przy niedosBtecznem jednak
opanowaniu przedmiotu i często zawodzącej -go pamięci, wnioskach 
opartych na fałszywych przesłankach, dochodzi do mylnych rezul­
tatów.

Po tym przydługim wstępie pezw-epuje wreszcie Norwid 
w HPSjjcie czwartym do właściwego tematu. Nie podając żadnych 
szczegółów biograficznych, mówi o twórczości poety, ale i tę 
uwzg|§dnia w pewnych tylko utworach, rozpatrując dokładniej 
nieco Anhellpgo, Beniowskiegd i Krala Ducha, o kilku innych 
podał twl,ko krótkie wzmianki.

■J#iko bezsprzeczną rnrsługw Norwida musimy uziJp, że jeden 
z pierwszych poznał s.ip, na znaczeniu takiego utworu, jakim j&st 
w spuściźnie Słowackiego Anhtelli: zdaniem Norwida jest to na- 
riTdowe arcydzieło, niesłychanie ważne dla twórczości rzeczy ojczy­
stej (Rzeczpospolite j ,  s. 57). co ifS-ęcej utrzymuje nawet, że bez 
przewodnictw a te#o poematu nie można być oświeconym p a tr io tą  
polskim (s. 58). Sam rozbiór Anh^Slego, podąny przez Norwidh. 
jest jednak tak mglisty, że z trudnością dojść można, o co w ła­
ściwie mu chodzi; do tego zestawia AńhelLego z Legendą Krasiń­
skiego (nazw-aiią przez ąjego Wigilią Bożego Narodzenia), przoz 
co tern w i e ®  mafci rozbiór, analogii bowiem między tymi utwo- 
rUmi przeprowadzić nie mężna: podobieństwa przez Norwida wy­
szukano s-ą naciągnięte, nie w y j H i f f l p m l  w niczem obu utworów. 
Cjfcgjinym zaś r o z b i t e j  A n lle łego  może wyrobić sobie czytelnik 
wyobrażeni^ należyte z k r ó tk i e *  streszczenia: eheąip po,dać roz­
biór Anhellego. rozwodzi sio Norv\id szeroko o wszystkich cywi- 
lizaSyaeh i A a l  cYwilizaćyi. bkrig la  różnicę injćfiłzy cywilizaoyą 
sw o ży tn ąw i chrześcijańska, wywodzi wreszcie, że każda cywiliza­
c ja  lnasi mieć dwa biegun) : punkt wyjśqja i punkt zamierzchli 
swego. Po t fc h  przydłuższych wywodach twierdzi Norwid, że 
punktem zamierzchli eywilizaeyi dla Polski jest Sybir: to jest po­
wodem, że Słowacki przedstawił w AnhcPllim sceny, należąi» do 
cBego wygritństwa: idzie więc Anhelli, jak się Norwid 
od Syberyi, gdzie są dziaife serca pojedynczego człowieka — Jto 
tam dzioje narodu kończą się. Wspomina dalej o głównycdi 
osobach poematu, Anhełlim, Szamanie, Eloi i Ellenai, kończąc n-n 
terą rozbici' utworu. Zdaje mu się przytem. że wykazał, gdzie
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poenlat stoi. jak jest ź p ^ l r a ® ,  jak się czyta, w istocie jednak 
kwąstye te ledwie że poruszył' tak, że do wyjaśnienia poeijiatu 
w niczein czytelnikowi nie dopoMóK’.

Nie wiele in ip j^a  zajmują uwagi Norwida w lekcy i V.
0 „Beniowskim* i „Królu D ijchj” : oba utwory jakkolwiek ni o,doi 
kończona, uważa za najdzielniejszy moment w piórze poety. 
Przy „Beniowskim1' wskazuje na to, żft Slow.acki okazuj' w po«r 
unicie swym tę wielką i największą odwagę, by uświadamiać
1 uwieczniać współczesne i potoczne m ementa: poza tom wspo­
m ina jeszcze o przekleństwach w7 Ifeniowskim. Na tych szcz® jp | 
1'acb poprzestaje — nie wyczerpawszy zupełnie przedmiotu.

i g Bobnież rozbiór „Króla Ducha", na kilku ljjflwo stronach 
zawarAy. nie uwydatnia w7 należyty sposób znaczenia piiematu. 
„Króla Daelia* zowie Norwid najciemniejszym p&tmetem* N ow a­
ckiego. przyczein rozwodzi się szeroko o ciemności w poezji. pa­
trza ł  nań jednak ze stanowiskamiehijtośeijańskiej eywiliz*.yi i ze 
■strony życiowej nazywa go „zrozumiałym". l3eę poematu wyja­
śnia krótko w7 tanyęposój): „Słowacki powiadfca w jednym z listów 
swoich „że | a  — jeżęli na  sejmie lub sejmiKii człowiek
który ‘oj wyższem pojęciu dueha narodowego przemawiał —  to 
z kąta gdzieś najciemniejszej sejmowej ławki wydobywał się zaraz 
glos w o la ją ty : „jeżeli co masz, — w trzepb siowac-h asno nam 
■wytłumacz, ą nie czmuć „oc.zti*. Po przytoczeniu tych słów7 cią­
gnie rżąca, t a k : „Umysły takie są zaiste więlej jak nbóstwionfc. 
same w sotfe  i przez siebie — cóż podobniejszego Tytanowi?... 
W izeclnuocuy poddał bowiem samą wcszechmocmość prawom 
świata, jeżeli s»ść, dni pracował, a siódmego od pracy odpoczął, 
fcedy tymczasem ludzię j owi. podobni do azyaekioh w7ładców, ża­
dnego WYŻszog® prawa mul ośobiste $ezpi>w.ie uznać nie chcą 
i nie sięgają nigdy wzrokiem duszy po za ciasny widnokrąg ■arbi- 
tftwicj swej jaźni . E ltH  ich, ja, jest harmonią i wieków-
•11 jegtem środkiem i celom głós od Azyi flŁ^ający: da i H m - 
rach “. -0z\ poznajecie jego tony i sfatol płynie? — Równał się on 
Bogu i p ien it  jjjme,, fi potem trawę, g r 3 ł ,  jak zwierzę cicho w obłą­
kaniu swojmn.

Nazywał się on Nemrod i Seifiiramis i Ne-beb-adno-caji', — 
aż w Judei puszczach głtrs ów „J,a jestem../'- napotkał głos inny. 
który kazał owszem: „Ja jesieni niqzem. jam  głos tylko wołaj ą- 
« g o  na puszczy", a potem wiiiK oneinn Ja  odrzekło nie Ja  w oso­
b ie  Zbawiciela, tle ciupał 0 1 1  jeszcze spróibować, czyli M ię .Ja  
prawdziwo jest i poznał', ale to było już przy pękaniu się sk a ł .
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bylg  przy ciemności sfcńca, iako włosiancj tkaniny ciemność, było 
z a późno. V\fęc rzucił wMHpję swoją, przebódł i przm  szramo 
ramy zobaczył dopiero twarz w twarz — to nie Ja  i zadrżał...“ 
Cs. 75 im.).

\ 'a  pofestawio treli t y 1 k o słów zapytuje Norwid • ..Czy mam 
te r®  objaśniać poeifcuftj który właśnie że dopiero co wytłumaczy- 
R f i i ?“ , jakby nie rozumiał, że w t ®  sposób nie wyczerpał nawet 
jednej j^zpśoi wiążących się kw estii  z „K ro l t t i  DucIkshP1. Szcze­
gółowe zaś uwagi nie wiele przyno&zą ciekawych momentów poza 
to. że bohaterem w utworze jest Ja, że budowa gdi&natu obej­
muje cały pas wieków, przyezein dodaje .Norwid taką mglistą 
uw ago: „tein więcej, iż w prsafdchrześeijańskiej karcie G rec ja  
^e.publikauiziuein swoim onernu azjatyckiemu ja  przez samo jej 
demokratyczne my  technicznie zaprzeczała była"' ( 5 . 77). Zalicza 
w końcu Norwid „Fróla Ducha;" do epopei chrześcijańskich, ma­
jących za przedmiot c.iilfc chrześcijaiiskiagn żywota i cywilizacyi: 
rozróżnia zaśKs-cpoftejo pod eztercmui warunkami św ia t ła : wschodu, 
zacliodu, półnoąy i południa.

Epopeją wschodu jest  Jerozolima wyzwolona, Tassa, epopeją 
zachodu Don Qnicbote Cerrantesa. opopeją południa Pan Tadeusz, 
e-pomeją północy miał być, Kiól Duch. 1 to chyba określonSe ii-ie 
wiolo posłuży do zrozumienia poematu

Xa "rozbiór Balladyny. zamieszczony na końcu rozprawy, 
w żaden sposób zgodzić się nie można: pozostaje 0 1 1  nrzedewfii-zy- 
stkiem w a p r z e jS B c i  z oświadczeniem autora, że niczagti od sie­
bie narzucać słuchaczom i n  liice i |o  tylko na słowach poety 
najwierniej będzie się opierać (fs. Fió). Stosuje Norwid w rozbiorze 
Balladyny nptodę a l U J H z t i ą : dopatrywanie® bowiem w Alinie — 
ludu. w Balladynie — parafiańszczyzny, w Pustelniku — trad y ey i : 
lud w tra jS ttr i  zostaje o maćkiem w lesie zabity, fcrajłyeya odkleta 
w pijsjjąlnietwo, parali ańszgzyzua zaś pnie sic. coraz d fil ej rozli­
cznym  larwami swemi. Parafiańszezyzna odsuflęła w grobową 
ciszę siostrę swoją rodzoną — L u d .  saroH pnąc się w ja j j  i pa­
nowanie rozsz«rzaj£?5tttezhistoryczneroi t radycjam i (1(9).

Nie potrzebuję H i y S , dtużajj rozwodzić się nad ierq»' m* wy­
wody te Norwida pozli iwione są wHjpkiej podstawy, żo są zupeł­
nie mylfie. podobnie jak późniejsze wykłady allegoryczTue Balla­
dyny, ęodane arzez Lwa JabtonowskBgo (1875) i przez Zofię ze 
Strzetelskicb Grynwergową ( i ® 4). Już to Balladyna miała szczę­
ście do allegorycziiyeh wyjaśnień J
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Kilka wreszcie uwag podaje o dramatach i poezyaeli Słowa­
ckiego, tak Jfednak ogólnych, że można je zupełnie pominąć.

Tak więc uwagi p o rw id a  o utworach Słowackiego, j j ł e l i  
uwzględnimy je nawet z ów czB neg^ stanu badali literackich 
u u a 2  przedstawiają niezwykle mało momentom mtąretiujfteych — 
trudno też wyznaczyć wywodom Norwida o -Anliellim, jg |n io-  
wskim i Królu Duclm wybitniejsze miejsce w badaniach nad Sło­
wackim. Niezawodnie, że Norw.d pijteiąwszy j | i |  twórczmcią Sło­
wackiego, odczuwał ją  i rozumiał dubr^e, w niczeiu jednak pra­
wdę nie ułatwił z rozum ienia 'je j .  To też w wykazaniu piękności 
Anhellegt) nie jego zasługa-. Jęcz Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o ,  
pierwszy rozbiór Beniowskiego podał A n t o n i  M a ł e c k i .  Ma­
łecki też pierwszy, a nie Norwid w s f j l f e  psgwdziwie Daukowy 
starali:się wytłumaczyć „Króla l)H$ha“

iBdąjmy do tego je^Bze, że wywody Norwida w wielu 
miejscach są niejasne tak. że z trudnością można doj'ś£ywlaśeiwej 
myśli au to ra : fam Norwid przyznaje adę do tąj cifenmcfsei (s. JW, 
jakby  szczycąc się, nią. "%ma też podaje, *» słuchacze nie rozu­
mieją jego wywodów, ztąd później s ta ra  sjfe jflśńiej je przedstawić 
(s. i i m f ) .

Oryginalne nadto ma zapatrywania na k ry ty H  literacką, 
zwłaszcza na zadanie katedr uniworsyteokicli: „Nie moja. rzecz 
jagł, mówić tak, jak się mówi z katedr literackich. all^wiemfpY- 
tanie jest. czyli godzi #1  przeczystą łzę. narodu podnosić na w - 
dok na to i na to tylko, aby ją ,m ierzono i ważono. Katedry nie 
są dzisiaj w celu. aby teetgmenta -pieśni ojczystej narodu ofcwie- 
raćjjjale raczej ku tomu, aby nauczać-, gramatyki i że tak powijm, 
saińąj kaligraiii sztuki" (s.‘ 67).

Na kilka uwag ij j j l i affigh Norwida o Słowackim możemy 
natomiast zgodzić się prawie bez zastrzeżeń. I  tak bardzo trafnie 
B r ®  la Norwid zasługi pfeety koło języka twierdząc, że poeta 
równęgo solne na tfin  polu nie ma: „Żaden, ani Adam, ani Zy­
gmunt, ani Bohdan. ani | i i i  Ja,n nawet Kochanowski nie niiali 
tak jak Juliusz w jeduej lirze języków wszystkich wieków, wszy­
stkich, że tak powierb, płci: od języka Bogarodzicy do pamiletu, 
od lBjerskiego słowa do dziewczyny, dźwięk słowieży mającej 
w swym akcencie. To jest, klejnotem* korony jego — Slownbki 
miał wszystkie wieków, czasów, społeczeństw, typów i płci ję ­
zyki". Nie wyliępuje wprawdzie tutaj Norwid z nowymi poglą­
dami, p o d p i ty  .sąd howietn o języku Słowackiego wypowiedział
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już  w r. J84J Zygsiunt Krasiliski, („Kilka słów o Juliuszu Sło­
wackim" w Tygodniku literackim).

'Bardzo głębokiem spostrzeżeniem są uwagi Norwida o współ­
czesności S łow ack iko . Twierdzi 0 1 1 , że poeta miał dziwną współ­
czesność i może dmteBi właśnie współcześnie był niepojinowany.

Pobije  przytem przykład, jak najeży współczesność tę rozu­
mieć: kiesy w Warszawie 1836 r. nobfc budzeni bywaliśmy przez 
kolegów, aby choć obecnością naszą zasłać pożegnanie wysyłanym 
na Sybir: Słowacki wtedy z drugiego końca Europy Anliollego 
ojczyźnie przysyłał — to jest pierwsza współczesno*.. .Jako-przy- 
kła“  drogiej współczesności opowiada Norwid o pewniej pani. 
która w zunie tęgo samego roku mówiła mu, że zapowiadają coś 
ciągle o zsyłkach, a przecież z nas nikogo w czwartek nigjffljnie 
brakuje W. 66 n.). We współczesności poety widzi Norwid pra­
wdziwy patrycyat jegg serca, .słusznie t§ż zowie ją  obywatelską 
(s. 97). Szkoda tylko, że tezy tej nie poparł większą ilością przy­
kładów: miedzy innymi w tym związku wspomnieć rnożna o śnie 
okropnym, który poeta miał w dniu 16. (sierpnia 183©' »•. w Lo'a- 
dynie: zdawało mu się, że należy do zaburzeń. „Kiedym $gedł 
na herbatę, wszyscy spostrzegli zaleczenie na mojej twarzy, wy­
znałem im ze wstydom sen nney i przepowiedziałem n* ten dzień 
dbś ważnego. Anglicy potem mjęli mnie za obdarzonego drugiem 
widzeniem11 (jżitfPr wyd. E Meyeta, I. s. 63). W  istocie w dni a 
16. s ierpnia JS'81 r. rozegrały się w Warszawie znane* zaburzenia.

Trafną jest t | ż  uwaga Norwida, że Słowacki był poetą — 
malarzem, a nawet pOetą ńuizykilfn — myśli tyc-h jednak szerzej 
nie rozprowadza.

Józef Reilzenhoiin przypisuje *]Norwidowi tę zasługę, że on 
„pierwszy ocenił i zwi6cił uwagę na Słowackiego jako człowieka. 
Polaka i poetę. Tłumacząc i stawiając na cudnie żywot i dążenie 
utworów jego, dał początkowanie zajęciu zwiększającemu się odtąd 
coraz bardziej1'.( .Juliusz Słowacki, Paryż 18t>B, s. 8). Rzeczywistość 
przoozy temu jednak. Ani bowiem w roku wydania ocftżytów, 
ani trn później nie zwrócono na nie uwagi. Z przytoczonych naj­
wyżej powodów nie mogły wywrzeć wrażenia; gdyby nawet roz­
p o w s z e c h n i j  się więcej, nie przyczyfliłyby sio do ułatwienia zro ­
zumienia twórczości poety.
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Dzisiaj przedstawia książeczka Norwida tylko wartość h isB -  
ryezną jako charakterystyczny przykład jego badań literackich, 
świadcząca mimo wszystko o niezwykłem, jak na owe czasy, od­
czuciu poezyi Słowackiego,. jako entuzyastyczny hołd, złożony po- 
p ń e  tak źle pojmowanemu i tak źle znanemu, jak się o nim wy- 
rażłi Norwid.

Usiłowania wielbicieli Norwida nadania im epokowego zna­
czenia w ba lan iach  nad Słowackim nie mają słuszności, najwyż­
szej Baś przesady dopuszczają się ci, którzy nadają m miano 
prze wspaniałych prelekcyi.

Dr. W i k t o r  H a i-i n .



MATERYAŁY
do  h is to ry i  polskiej X I X .  w iek u .

t)z ia ła lność  emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
cło pokoju Parysk iego .

(Ciąg dalszy).

U.

Michał Czaykowski.

K o la c je  sk ład an o  X-«?iu A dam ow i C zartorysk iem u .

27. stycznia lti42 .r)

Spóźnienie się statku, które teraz jest zwyffiyifó rzeczą, nie 
wiem. qzv mi w stawi dość czasu do dokładnego i o b sz e n H Ł  
odpowiedzenia na list X-(jk |lJan S  s A s I  sio i dla tago proszę 
X-eia o przejrzeiiie w moim rękopisie o Nekrasowcaeh,2) jaat tam 
niespoitezowaira prkwda i to może posłużyć do wyjaśnienia wielu 
rzeczy. Oddalenie Nekrasowćów j E t  zapewnie wielką niedogodno­

r ) lips. 5486. Bibl. XX. G‘/nrtoryskich w Krakowie.
2) Ta nazywano kozaków, którzy z nad Donu przeszli nad Kubań, 

a ztagntąd, pod wodzą Ilinata łiekrasy, przesiedlili się do Dobrudży.
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ścią i zmniejsza ich wartość, kiedy się ich uważa jako mateiwa,! 
do bezpośredniego czynu, ąle dla I f l  w chwil aoh przygotowa­
wczymi ma także swoje korzyści. 1. Oddaleni od Moskwy mniej 
są od niej korumpowani, zachowali większą i nieskazitehiĄfjszą 
prawość i czystszą nienawiść ku wrogom. 2 . Przystęp do nich ła- 
twiejsfcy pod każdym względem możności dostania się, czasu, ko­
sztów i bezpieczeństwa. Zagubienie sie między nimi i wyjście na 
świat turecki ukrądkiem dań ko snadnicjszflM Im  więcej rozważam 
i u p ę  sio z rozmów Andreja Pawłowicza, staregsS i bpgafećo 
koz.(aka). o którym pisałem do X-cia Pana poprzednio, tern'więcej 
widzę, że isekr. są  sztandarem, że tak nazwętt pod który się gftrha 
wszystkie felery osady naddunajskie. Zagnieździwszy się raz 
w Binewle. można bvć pewnym swojegł| wpływu na osaclv nad- 
dunajskiteś’ Rawski już poci opieką Nokr. może l |ę  tam przenieść 
i siedzieć tam, gdyby było korzystniej i po trzebniej; raz będąc 
zagnieżdżonym. natychmiast wypada, pomyśleć i zacznę pomału 
działać przez Nokr. na Don. C z a n io m o rz l l  l.krj&ine. Ja  nie uwa­
żam Nokr. tylko za ognisko działania jedynie na same kozactwo, 
i4h wpływem nie zdaje mi się, >aby co można było działać na. 
Słowian — ich eiłą w razie potrz-eby można SłbA. pomódz. Nckr. 
uważani za materyał direet.e dla Boisk i służący, a nQ dla iisffl- 
resu Polski połączonego ze Słow. przynajmniej dopjjtfjF, dopóki 
nie przyjdzie sie do ostatecznego działania, (i dyby, co daj Dożę; 
jak najprędzej, przyszło działanie pod pozorem połowu ryb w je ­
ziorach, które wynajmują w Rumelii, pod pozorom handlu łatwo 
im jest  po 30 lub 40 dostać się na wskazany punkt: o sposobach, 
jakie oni podają, dostania się, pisałem w poprzednich moich li­
stach. (>ni sami ludzie praktyczni do wojny, czują, swoją wacte odda­
lenia się, ale starają się ją zmitiejszye pewncgcią. iż mogą doątyć, 
się. gdzie zechcą i w tem co mówią, przy takiej policyi. jaka jest 
dziś w rządzie tureckim i przy tylu przyjaznych okolicznośhiiich 
ftiiejscowych, nie widać nic niepodębnego. Duttik jeęt solne nd- 
czciwy i szczery człowiek, wiele a wiele ma zdrowego rozsądku 

fe nawet szlachetności Nie jest to jednak orzeł taki. jakiugoby 
można wyszukać między kozakami. n'l nim wszakoż musimy się 
oprzeć, —  jefJ to koniecznością, on jest  władzą, wyszukiwanie 
innego i opieranie się na nirn, .rozburzyłoby społeczeństwo ich 
tak doskonale zorganizowane i byłoby nąjprzeciwrnejsze naszym 
interesom. Szczęśliwie dla nag, że władza przy Dutuku. człowieku 
poczciwym i łatwym do przekonania, do przywiąznnia.się do tiałg 
Kozacy Nekrasowcy, zdaje mi się, że nas rozumieją dobiBf i ży-
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cza z nami sic wiązać i trzymać. Rozmowy, jakie miano o nas 
po naszym wyjeździe, a ' które nam opowiadał Andrzej, nakaz 
atainana, by n a « a u k a ł  — wszystko to rokuje dobrze: kiedy zu­
pełnie odgonią c|d sięh ie .grę  imaginacyi. widzę tam dla nas do­
skonałą nadzieją i daj Boże, by Raw. przyjazd i pobyt odpowie­
działy moim nadziejom i c lm ip m . Raw. wyprawiam za dwa lub 
trzy dni, spodziewam się, że 0 1 1  odpowie swojemu powołaniu. 
B edęisię  stara ł  cwKJSwIzać o tyle, ilo można i mam nadzieję. że 
te pieniądze mi wystarczą dostatecznie, chybaby j a k *  nieprzewi­
dziany wypadek wpadł na naszą korzyść, to jest t,riu|ła się nam 

ja k a  nowa ropota.jpButukowi pensyi nie przeznaczę, tylko przy­
rzeczenie, że nię weźmiemy żadnego zobowiązania s i a  ' i dojióty 
mu będziemy dayali, póki nam będzie potrzebny. Rawski przeno­
sząc się nad Dunaj, j ą ś l ib l j ta k  wypadło, żądałby tam z pensyą. 
pókihjg nie znalazł sposobu utrzymania się — pensya dla niego 
jest potrzebną maferyalnie na życie, moralnie — żeby mieczy ko­
zakami była idtea — on od swego króla pobiera żołd, i my tak 
,'bedziemy, jak  zaczniemy Mu służyć, lfaj Boże. by wypadki odpo­
wiedziały życzeniom i gorącym usiłowaniom naszym, a le ’X-że P an  
n.ie'chaj będzie pewnym, że wszystką ostrożność dfołożymy, by nie  
zrobiło się nic nfea |trzebnego.

W.(ukaszyn-?S) odebrał wiadomość, iż będzie niebawem wezwa­
nym do Belgradu, gdzie ma zająć miejsce przy młodym księciu. '.Lat 
to d lato as doskoiftlą irzoez— zawsze 0 1 1  jest ten sam, prezentowa­
łem go Panu Cor, a w tytek dniach bęflę prezentował P. do Bour 
ąueiioy — ąje dl-afego, abym francuskie posolstwo w ezemkolwiek 
miał mieszać' do tych rzeczy, ale dobrze jest, by V\ widział ty cli 
panów’ — mągł do nich mówić i mówić, że przez nas był przed- 
gtewiouyni,; dobrze by było, żeby pismo mogło wyjść, nim W. 
zajmie nowe miejsce. Z niego najpewniej rozsnujemy nasze sto­
sunki,' pomaleńku wprawdzie, ale pewniej, jak iunćmi drogami. On 
zwkązany przyjaźnią z najdzielniejszymi ludźmi — jest stronnikiem 
MiłaJza, jedynego dziś człowieka w ctaiej słowiańszezyźuie połu­
dniowej, rodziny nliłoszowej, ffrawej i jedynej dynastyi, która 
może koło się grupować Słow. ‘Całą t.ę rzecz on uważa za swoją 
praSg 1 i kocha się w niej namiętnie, gotów dla niej na wszystkie 
poświecenia się. • Kiedym mu mówił o sądzie pochlebnym X-cia 
Pana  1 1  a .jego pisma, łzy mu stanęły w oczach, prawdziwy zapał 
dał się widzieć — prosił, bym złożył j^gfc, uszanowanie, uwiel­
bienie d l s K - f t a  B ana  i zapewnił, że na niego może X-że wszędzie 
i zawsze rachować. O11 uwiżji X-aia dziś za duchowego opiekuna
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całej słowiańszczyzny* potem Bóg da (mówił on), będzie panem 
i ojcein kwifttu Słow. (Polski), a nie przestanie być nigdy i n a ­
szym ojcem, radą i pomocą. W... nSpisał do A. 'M. wiersze pełne 
dęb.rych nauk i za te to wiersze ma m ie ^ n rz y  nim posadę. Nie 
jest to zapewne człowiek, jakiegobyśmy chcieli, ale według mnie 
przez niego tylko możemy się, dostać diijtągo człowieka i do Ser­
bii, która b^zjiwodnie jest przeznaczoną do wielkich rzeczy i do 

fekupionia Słow. Zaczepiliśmy ąię o niego, niechże on ntafg!wiedzie 
dalej choć pomału, ale pewnie i dohŁe.

Nie wiem, czy bęcfeie Zwi. mógł wyjechać przed w iosjM  
wszystko dla niego gębowe, ale nie inasz sposobu ła tw em  dosta­
nia się lądem - samemu pocztą jechać nadzwyczaj drpgo •— 
statki zjiń teraz nie chodzą; lądem | | 8  godzin — a to kosztuje. MTa- 

[jein samych koili z Siradzy i Itarakuri do'^50 fr .1) Spóźnienie się 
jego wyjazdu o kilkanąśuie dni nic nie zaszkodzi, radbym, aby 
mógł jechać razem z ML.. albo mało co przed nim,, .jaka Francuz 
nic by nie kompromitował, a nie byłby w takim ambarasie wy­
nalezienia sobie micjsjsa — obowiązek Zwie. będzie dowiadywać 
się i donosić o wszystkiem na początek — potem może .odkryje 
się działanie. Jnbym ztąd był w (niecz.) — nie wiem jednak, jak 
mi się to uda. Co do osady u XX. Laz.. o której już tyffl do X-cia 
Pana pisałem, donoszę, iż już zdecydowaliśmy szczegółowe wa­
runki dla kolonistów — czekamy tylko na odpowiedź od X-cia 
i Sup. Laz., jutro lub pojutrze ma tam pójść już zacząć stawiać 
cihałupę — będę musiał im dag malutką pomoc, b |  już >zac.ząe te 

Kolonizację. M aruuki przeszlę przyszłym statkiem. Jeśli ten pro­
jekt znajdzie przyzwolenie X eia Pana — może zrobiwszy w P a ­
ryżu potrzebna opis rzeczy, przesłać takowy Małachowskiemu do 
lizymu i Hermanowi do F lo renc ji ,  by zbierali składki — obydwa 
ci panowie pisali do mnie już po parze listów, jak uąjo^ętniej- 
szyeji. Zygmunta jeszcze w .Rzymie nie Jtyło, miał tern przybyć 
po Nowym roku. Składki uzbi&raue i w.łpżone w porządne .gospo­
darstwo; dałoby chleb biednym Polakom i dostąp,mAłoby fnndnszn 
na utrzymanie wysłannictwa K-cia Pana i potrzebne wydatki dla 
Nakrasow. Tu pod leliambolem można mieć znaczne przychody 
ze wszystkiego — a z czasem możnaby p łz y k n p J  zieihi za po- 
średńictwotii księży , gdyby, cP  nie daj Boże, rzeczy się przewle-

J) Nie ijjgpze za dobre od- zytanie jmjwisk. W słownikach nazw isk 
znaleźć nie mogłem. Wogók z nazwiskami tureckimi wielka niepe­
wność.
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k i ły  — zjąnua tu tania nadzwyczaj. Własność 'XX. I,L. nm jede­
naście mil (godzin obwodu, I  kosztuje 2 K tysięcy franków. K o- 
żna na niej ze (5 wiosek osadzić, z bydła i ogrodów korzyści 
bedą natychmiast. Jeśliby Wejsenli^ff znal się i chciał trudnić 
gospodarstwem, możuahw gg tam osadzić — jako p rćposć ; — za­
wszy musi być tam Człowiek któryby zarządzał funduszami sto­
sownie llo woli X-eia OTna. w miarę funduszów n# to przeznaczo­
nych i przybywających do kasy. mużnaby nawet pomagać h a n ­
dlowi zamierzonemu przez Korczaka: d o d a jA o  kilka myśli jf§ da­
wnych. Możeby X-że Pan życ-zył komunikować tą rzecz kard 
JjBlnbraschiuieinu jako robotę korzystna katolicyzmowi, wykonaną 
za wiedzą i opmką .\-cia Pana. Lazaryśei życzą, aby wieść o tej 
rzeczy, zostającej pod opieką X-*ia P ana  doszła do Rzymu przez 
Niego — oni sądzą, i  tym b E p ’m Rzym ^fjjsyznalby pakt 
między księciem a Lazaisjfijtmi zawiązany na proprtgąndę katoli­
cyzmu w Słowiańszczcznie,. Teraz c.o do mnie — zdrowm mi do- 
SyćRłuży — zaufanie .Y-eia we, mnie i Jego dobroć dla mnie 
dodały by mi §jł mi wszystko, a na wszystko gotowym, na wszy­
stko. Kto ma takiego Naczelnika. takiegó króla (że się wyrażę 
według inojagi) upodobania) jak X-że Pan. co tak mnie chwycić 
za seiP? i przywiązać do siebie, to koniecznie musi zapomi­
nać  o sobie i o swoich rzeCzach — gr&gng. rad lm n  wrócił do 
żony i do dziecd. choć na czas jakiś — czuję to. że póki nie Ifą-* 
dziemv mieli człowieka, co weżnŁe za swoją własność slowiań- 
szqz>3ię, tak, jak X-|g Pan wziąljś Polskę — dopóty X-że Pan 
musisz być budzi ciblefi, opiekunem Słowiańszczyzny i miefl tu 
fezłowieka. któryby unie słowiańskie i człsjS polskie, jakie tu 
mieć można, utrzymywał w role  i hośljował do dojrzałości, czuwał 
nad wszystkiem. coraz nowe nici wynaehodziJ, a dawnym nie 
dawał Imtwieó i rw.ąć się —  taki człowiek w Słowiańszczyźnie 
podług mggo zrozumienia do dziś dnia nie może być Tylko "Miłosz 
albo jegę syn, chyba okolili gości pozwolą wyszukać i wywinąć- się 
w K-ossyi, (n ieczyt) lub posiadłościach niemieckich. — W Ser­
bii. póki d y n as t ią  ńjiTodowa istnieje, trudno a nawet niepodobna 
z nią konkurować. Ponieważ postawianie takiego człowieka potrze­
buje czasu, trzeba zaraz, z p ie * ć  tu nici a pracować nad wynale­
zieniom tego Człowieka. Trzy nici zdaje się mamy — W... jTelĆT... 
OBfcda... Jeśliby kto mógł mnie zastąpić, toby dobrze było, jabym 
się X-ein zdał w Paryżu, zwłaszcza, kiedy robota zaczęte,. Wiem 
ja, H  wprowadzpniu Yzlczy liiufyą sig zjawiać trudy, przeciwności, 
nasze położenie jest takie. Wiem. że co raz nowe żywioły się zja-
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^ia ją .  które trzeba skw ap liw i^chw ytać  i korzystać z nich. ćlo 
■czego ■  <$« nie tyle zdolności, ile gorliwości i poświęcenia aie 
idei j\loimrchieznej i Osobie X-cia.

Tu wszystkie rzeczy mną miotają, że sam nie wiem, .jakby 
tu zrobić — mnie się clice i gwałtem chce wracać, a boję me, 
by rzeęp rozpoczętą nie poszła w poniewierkę, da będ.ę robił' 

-swoje, wola X-cia Pana  zawyrokuje — jak  zawiążę wszystko osta­
tecznie — czynem — może mnie f t f  potrali zastapie, a ja będę 
iap B  p(owriTcić. Zawiszo bed§ dla Polski i ijla W-c.ia — dla X-eia, 
bo jestem z tych ludzi, trę  się przywiązują dt*(:),sQby. Doskona­
łości politycznej. kojulniijpSy ziimio i roztrqpuio, sam ą wlko rzecz 
.jeszcze nie doszedłem i zapewne nigdy nie dojdę. 11 innie serce 
największym bodźcem moich crynnośdi. Kończę mój Mak, bo serce 
u?9je przepełnia się uczuciami, ktćtóbym zawsze powtarzał i któ- 
remibym znudzał X-cia Pana. One do mnie zawsze z pacierza co 
rana i co wieczór przychodzą — w myśli i w sercu ciągle mie­
szkają.

PolejŁiflP mnie i moich opiece X-st\va Państwa, pełen naj­
szczerszego uwielbienia i najwyższego uszanowania dla Nich i Ich 
Św ietnej thidzmy, zostaję X-cia Fttaa prawdziwym i nieodmiennym

sługą
Mich dl Csayhotvsl;i.

N . ■) 7 /7 .  ancl-s p. t. Miś.

Na Niżu zastałam Rawskiego — wszystko tam ożywione naj­
lepszym duchein — wszystko zachowało toż .$«)$$ usposobienia. 
TjFporożee i Koząey i Husniaey chcą iść n^pgwałt wojować z Mo­
skalem — gospodarze radzi®# przodawać y^jspodarst-wę), kupować 
bonie , hroii i isć na wojaczkę — liczba tych kozaków coraz 
hardziej sic zwiększa zbiegami z Ylało-Kossy.i i Podola. Kozacy 
7Nacldu 11 ajfejy zw ani na Niżu •M u ru g i l l i im i*) zmykają z koiftni 
1 bronią, Poh nadają, że im doltrze — że ich hetman W.a.sil, wski ^

D  R g .  548 t> .  B ib l .  C z a r t ,  w  KTakowue.
2j  K o lo n iśc i  po  w o j n i e  1 8 2 S  o s ia d a l i  k o ło  M n n i g i l ą ,  a j iow o li  

WZ.R11Ż d e l ty  0 -e o rg ie w ' ik io j  p o s m r a l i  d a le j  n a  z a c h ó d  sw o je  P o lo n ie .
3)  P u ł k o w n i k  W a g l e w s k i  b y ł  n a c z e ln i k i e m  n<>tvorossyjski<>go ko-,  

ż a c k ie g o  w o j s k a  od r .  183(1. W p r o w a d z i ł  r e w iz y o  ludiiBŚci n a d  D u n a -  
icm  ( P e ro b o rk ą ś j  i w c a l e  n ie  c i e s z y ł  .sio t y t u ł e m  „ d e t w e g w .  H e t iP a ń -  

p t w o  b y ł o .  t y lk o  f a n l a z y ą  k o z a c k ą .

4*
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dobry, ale że oni z Moskalem żyć nie m c m , Od czasu naszego 
pierwszego przyjazdu wszystkie dawne jS p p k L  gdzie było na 
Lachów, popijjjemieniali na  Moskali i duch polszczyzny zagnieździł 
się w nich griufjtowmio. Starszyznę ze Sławy widziałeuiflfprzyszli 
do Kustepdżyi. g |z ie  mieszka Kawski u Kuźmińskiego razem z P o ­
la k * ) !  Pauajólem — (j^wiadnzyli swoje chęci i prośbę, byśmy ich 
nie zapomina 1 i. gjćwili - „my wszędzie z wami pójdziemy, tylko 
nas nie przerabiajcie na ułanów, ale zostawcie kozakami, będziemy 
W am  wiernymi". Ten strach ułańszczjjzny pochodzi, że: miedzy 
3Sakrasowoami ( Sławy najwięcej jest zbiegów z posielenia kirtisyć- 
rów i ułanów. Han Ożarowa nie ma na  Idzie ,  wyjechał na kilka 
ty g i ln i ,  dozierać swoich By baków na dunajowych spławniaeli, ale 
wszysby nas zapewnili, Je on jest gorliwym n E z y m  przyjacielem. 
'Owa awantura o szpilek była nic n iezn aczn ą  rzeczą, niektórzy 
zawistni cŁeieli go prześladować dla tego. że on tajemnicę zacho­
wywał i chcieli, by oddał szpilkę — nie oddał, wygrał sprawę 
u stjir^zSny i jest glorliwym propagatorem Polskiej rzeczy. Zapo- 
roże chce gwałtem orgsuuzaoyi. Kazałem Raw. być {bardzo ostro­
żnie, by ich ugposobienia wojennego n ;e bartteo rozbudzać, kaza- 
1’Sji mu, by wypatrywał' wysłanników, ale nie wysyłał.

(bicę czekać rozstrzygnięci^ serbskiej sprawy, gęlyż do 
Doftćów b ( w  przemawiał i do Serbów, do naszych zaś trzeba 
późnie.) przemawiać. Generał austryaeki Ka.ti.er f t)  jeździł po Niżufdla 
przypatrzenia siię.’między kozakanp ale nie nie widział, bo go nie 
zawieziono do żadnej wioski jNekrttMjweów. Dyrektor Ajeifcyi, Sło­
wianin. umyślnie to zrobił — przez niechęć dla Niemca. Potem 
było dwódi Niemlow inżynierów dla rozpoznania drc%i z Isakczy 
do KuStemMr; te odwiedziny Niemfiów bardzo n jepoko j"  tu te j­
szy lud.

maja. '.184$', B on$-ł\"os ((Jsnrnotcoddf.1)

Dwudzlestodniowii podrożą zwiedziłem całą przestrzeli, za­
wartą między m o r a ®  Czarnem. Punajonjfc a drogą lądową, któ­
rędy mają komunikacyę statki parowe niemieckie oęl Kustendży 
do Gzarnowody (Boaz Kios) nieoznaczonej na mojej karcie, ale 
znachodzĄcej się o t r g |  mile niżej Radowy ponad rzeką Kura-Su,

J) R p .  5 4 8 6 .  Jlibl.  f z a r t .  w  K rakow ie .
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którą niegdyś korzystano wszędzie na koiminikafrf.ę wodną między 
luorżćin Czarnem a Dunajem. Zwiedziłem ajeszliki (powiaty) . Ku- 
stendżi —• luarakaman (Kara-nienujr) Bnbacjjik - Tuleza - Hirsowa. 
Jest  to centrum JjulnBci tu naDniejsr.n zwanej kozftezą. Dzieli 
się ona na ,2 części. Iluiat — kozacy są wolni od wszystkich po­
datków haraczu, obowiązani do wojskowej służby, je s t  ich cztery 
wsie Sary-Kios, Dnsiłówka. Sława — koło Babadali. Kamień czyli 
K mniszka koło Matszyna nad Dunajem. Kilka stobęd małych, 
miedzjtlktórcini najznaczniejsza' Dyćż-dar o dwie mile wyżej ffir- 
sowy nad Dunajem — ma '50 dcunów, wiogki są bardzo silne, po 
k i l la se t  osąd, są to dawni Nekrasowey, tacy, jak i w Binewle, 
ale pełno miedzy nimi nowych przychodniów kozaków z gfcnj, 
kacapów a navtet, jak mówią, Polaków, którzy przyjąw^zy ich 
wyzmune, nie chcą sio przyznawać do dawnego w chodzenia .  Lu­
dność dokładna, Nekrasoweów ciężko ocenić, Turcv jej nie liczą, 
a ęni cały rachunek odbywają na domy — do służby wojskowej 
zapisanych ; jest kozaków 2.500 żołnierza i 100 oficerów — idą 
zaś w takiej liczbie, do jakiej ifeli powołują, rozkaz powołania 
pochodzi z Bahadąflh i tam u Aja»za jest ich liczba rej&sllowa. 
Władze lire.ckie wcale do nich się nie wtrącają, tęgo roku dali 

[sułtanowi pewną opłatę, jako darowiznę, nie jako pSWJek i spo­
dziewają się. więcej podobnych darów nie dawać — są w wiej- 
kio.m zachowaniu u Turków i Tatarów — cltodłfi zbrojnie i nazy­
wają się faskier-bejlek —• żołnierz państwa — tggoż dawnego 
wyzna !.a, co i Binawelsey, ale bardzo wielkie jo S  rozwolnienie 
w rogułat-l!. Atam-ana obierają ot miesiąca w każfląj wsi albo na 
tyle miesięcy, na Je  -sjgtoodzi. jest on sługą wioski, nie zas n a ­
czelnikiem i w tom sję różnią, od Bitiewelskieh, j e d n a !  korporacja  

i je s t  doskonale zac,Kowaną, bogatsi od Binawelslaah w ststfla i go­
spodars tw o . prawie wszyscy rolnicy i rybacy, ale tylko koło swo- 
b.ęj wioski. Lubią wojnę i mają dużo ducha wojskowego. Kie 
-choielibHhyc pod panowaniem moskiewskiemu, fzu ją  ojhylenie się 
do upadku Turcyi, radziby zrobić opiekę jaką — o Polakach 
mają dobre mniemanie, wierzjj że Krancya mogłaby sięRiimi ró­
wnie jak Polakami opiekować, mają twarde, rozumienie, że w j
I£onstanty żyje i że jest z Polakami we Prancyi albo we W ło­
szech — to mnicintinie podzielają wszyscy mieszkańcy tego kraju, 
rozumieją również, że wojna,, wkrótce uastłipi, a Konstanty do 
tego ladz ie  powodeB. Ces. Mikołaja wszyscy nie lubią.

Drugi rodzaj kozaków sjj, nasi Eusini, zbiegi i od panów
i z wojska. Są miedzy nimi i Moskale, ale tych nie batdzo wiele —
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liczba tych kozaków wynosić może najmniej Ib . tysięcy, parnych 
męskich “i S f .  Jedni są osiedl' i gospodarze, drudzy służą u Tur­
ków, Tatarów i rąjówWhrzelcijftn. osiadli znuchodzą si« wd wsjscjt 
tureckich, mołdawskich, tatarskich i iuiiywli — mają zaś s łobo jy  
zamieszkałe przez nichże samych, tych liczą na ;2Ś, gdzie niemasz 
tylko kozacy, znaczniejsze s ą :  przedni ie&frie Tul czy. -Jannerlika, 
Moiwstyryszcz^,; Nowe sioło, lynnhadzyja i Ozallorowa — ci ko­
zacy są znajomi ('tak), płacą haracz, dziesięciny, dary i to wszystko 
winn raje tureCCy — hiją ich w piety itd. — dlatego nie lubią 
bardzo Turków, ale gerzej Moskala. Ku paiftom poi. mają wiele 
żalu. .felluak tu na ziomi tak nrodSftjnej jak nigdzie znaleźć nie' 
można, tęsknią za Polską. Polską zwą swoją ojczyzną. Ludzie 
osiedli n i e ' wszyscy życzą wojny, są. cH jej się bardzo lękają, ale- 
wątpię, ezyby wtelu zostało się w domu, g d y b j  ich powołano na 
wojnę. Ludzie bezżenni, nie osiodh. a tych llalako większa jest  
liczba, nie myślą, o niciom więcej. jak o założeniu nowej Zapo­
roskiej Siczy i o wojnie —  odważni, efiergiezni, oczajduszy, mają 
wielką wadę pijaństwo. ITo tęgo icfi zachęcają Turjy  i Tntarzy, 
którzyby chcieli ich zawsze whlzieć bez pieniędzy, aby łatwiej 
utrzymać w służbie, a dosgbiiale pracują żydzi, ta szarańcza ua- 
szegęfkraju i tu się, zagnieździła. Turcy ich proiUgują w zakłada­
niu kardiem. Z tego pijaństwa pochodzi brak korporacyi i porządku, 
maja oni po swoich swobodach czośtodzy&li czyli g tarostów . ale 
icfi nie słuchają, a często nawet biją. Mimo tę niesforność i pi­
jaństwo. jest to boglny żywioł' dla Polski, łatwo ich poddmncliuąe, 
a nimlFsię zdaje, kjfe- nie bardzo trudno prowadzić dobrą drogą, 
tylko trzeba ludzi zdolnych a wyRztuniałyeli. — Siczy zaporoskiej 
już iiiągmisz. a Zaporożce, którzy popowracali bejami, służą u dru­
gich, niektórzy siedzą po słołjiodach — rozrzedzeni — wielu po­
kurczonych znachodzi się między Tatarami, nie mają tu nigdzie 
swojeg.o zbifgov iska. używają, jednak wielkiego*^uchowania mie­
dzy bęzżeunymi ębasł,nk;uni), ,są to jak iudDtworcy, koło których 
no o m a  innych gromadzić. Inni mi&gzk.ańee tego kraju są 'kataro­
wie krymscy, mieszkający osobtiemi wioskami. Turków niewhelej 
wielka ilośó ‘Mołdawiauów, najwięSoj zbiegfw z Iłesarabii — ci 
osfefni snadno połączyliby się z kozakami. Ledwie doi 100 tys. 
mieszka na tyciB dkrpmnycli stepach i dziesięć mil można jechać  
i nie zdybać żadnej wioski —  zielni a urodzajna. Dotąd poiieya 
turecka nie b-ardzo gorliwa — moskiewskich szpiegów można uni­
kaj:, a polieya doskonała do naszych robót. Kofmmikacye z ,Bęsa- 
rabią mogą być bardzo łątfre, z Mołdawią i Bezarabią takoż,
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a w czasie potrzeby ztaintąd można ludzi wprost w k r ą j | | r o w a j  
dzlc* Ps tym zarysie ogólnym przystępuję do szczegółów. W Sta­
wie .byliśmy irzyjoci bardzo gSścinnio, mówiłem, żeśmy polswy 
k e j p y  w pobrjitymstwie. znalazłtyn ieli chętnych i gptowycli do 
w sze lk ichsom szów , ' p ros i l i’ mnie o moje imię, dałem jo im. 
w S ary - 1'rob i (po tnreeku Knra-ięs.ar), które gio uważa za naczel­
nie wo osHd Nekrasowskicli. Jak  najserdeczniej nas przyjęto, wie­
dziano o ńas z Biuewle, starszrzrft z atamanem wyprowa­
dzali nas za wieś, a przez czak naszego dobowego pobytu 1 tam 
i tam wyradzano nam z prawdziwą uprzejmości;}, i szczerością. 
Najzimkomijfczy kojsAk z Sary-Kios, Osyp Siemianowic!!* $ain jza- 
eząl do innie mówić: J a  wiem, kto ty jesteś i po co jeździsz — 
my śmielsi jesteśmy od Binewelan, bliżej jef łeśm y Europy, lepiej 
znatńy rzeczy — cli celny przyjaźni i pobimtymst.w a waSjdfco i wspól­
nej z wami zaszczjjy od JiYancyi, proszę c iA ie  przedstaw nas 
dobrze i rachujcie na nas — po tych śłpwaeli gadałem mu o wielu 
rz&czach — #n jq, w dobrem świetle widział — immit —• my 
z ziemi na.sżej i z ’,Turków jesteśmy kontenei, ale widzimy, że oni 
utrzymać się nje mogą. je iii będziemy nrołli utrzymać sienna tąj 
ziemi pod pewna opieką to dobrze, jeśli nie, to przejdziemy na 
inną ziemię n. p. irg, waszą,: starajcie się, zbierać swoich, a nap 
zastaniecie zawsze gotowymi — dodał — to, io  odemnie słtezysz, 
pnAhodzi od wszystkich naszych staryków. Nie sądziłam tedy diilłj 

rozwodzić rzeczy, kiefly w nieb jest, więcej gotowości, jak u nas.
‘©(jgac.h lmjjch stSfszyzna zrobiła mu znak. by runie wziął na 

stronę i mówił, był tędy jej oiffiffffjp ti ja  wolałam mówić z je ­
dnym {jak z wielu, bo siegnnięj kompromitowałoin, jeśli my swojo 
uplpoty skończymy na, n iczelli .— rozsialiśmy się ,z  solni w nadziei 
prędkiego zobaczenia... W wsi tatarskiej Kasnntydze dowiedziałem 
się otf Tfltajti. jak mi :się zdaje, poturczeńca-zagpTożcit. żo jeden 
z hąisiffidi i znakomitszych zaporożców żyje w I\ara-Karmoiiie. 
Pojechaliśmy tam, pen dradze w Kazaduja zdybaliśmy tfgo zapo- 
uBea, Stepami z Nenoiwskiego kurenia, z ialkustu młodymi Ukra­
in (Pita i. z nimi razem jechaliśmy stgpemi do Karrt Niemenea. oni 
nam śpiewali piosnki i dokazywali n i  koniach, bo byli tęgo pod- 
pisi, Bani tylkii Stefan był trzeźwy i cBgfjj nas uważał. W kara- 
Inismanife w Napauoe przystopi (nieczyt.) prayjdj nas do.skoAałem, 
zamożnem śniada,udem, kazał 1'krairtcom wyjść i oni poSfli, zosta­
wszy sam na sam ze, mną, — mówił o dawnej Siczy, o błędzie 
Hfadkiego'. jak sam uciekł llosk. rąk  —• pytał, czy nie myślę 
zbW ać na nowo Siczy — odpowiedziałem — ha, nie pozwolą,
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trzeba wprzódy wypędzić Moskala z Polski, a tam król pozwoli 
założyć Sie* na miejscu, gmip ni-egSy.ś Ijyli s ławni Zaporożce — 
rzdkł: .la gotowem i do wojaczki, a motodźców takich przypro­
wadzę, że się za Biali nie powstydzę, szczerze do ciebie mówię, 
musisz ty być dobry człowiek, kiedy ciebie z TńaraMyna do mnie 
przyTjlanp — na Lachów tu krzyczą, ja  i oh nie znam nad Duna­
jem, na Siczy urodziłem się i wzrosłem, ale słyszałem .oilAslarycb, 
,żęiw  PuJsei^jbyło dobrze m^łodźcom — m ożaB iig  da, że jeszcze, 
będzie lepiej. — Oliwiło pomyślał i pow iedział: J s ie  myśl, żebym 
kp ja  mówił dla dostania bakszyezu. jak to niektórzy mówią, ja. 
mam pięńiędzy i pokajał mi potom trzos złota, .la służę u Tur­
ków. żeby nie siedzieć w 'infcsarze (więzienie), jak to zrobiono 
Hi wszystkimi ze starszyzny^ a z Hładldm pokpili, a potem im 
sie dostał: w ince — bogatszy ja. jak mój gospodarz, mam konie, 
bydło. cliuSy i więcej ,siejc. jak on, — on to wie, ale dobry 
człowiek choć nie cliuzescijaniu. nie. zdradzi mnie — w końcu 
prosił mnie n 'znaczek, za którym by mógł p<óznać człowieka ode- 
muie przysłanego — dałem mu medalik - przyrzekł, że ktokol­
wiek z takowym się pokaże, znajdzie go gotowym. Mówił ini 
o (Irugi-fii starym Zapotołeu nsyńku, mieszkającym w Słobodzie 
Satariowa, wyjechał 0 1 1  do Warny, ale 0 1 1  przyrzekł, że z-nim  
się tak umów 1 . jak ja  życzę, i że liSgę "radiow^ć na niagy). Ku- 
stendżyi zna lfcfir i  człowieka rodem z K o dii, Samojło Kuźmiński, 
stary, ale bardzo poczciwy człowiek, koąlia Polskę i iPolaków. 
córkg. wydał za Polaka nazwiskiem ParajpJ, SĘpraw.ii8 go cliłops 
a truduiącąjro się. połowem, wśęp i teść i zięć godowi na wszelkie 
a wszelkie posługi. Kuźmiński porządny człowiek, szanowany mię­
dzy Indem, ma syjia prawie najlejifezego gospodarza z kozaków 
naszylli. Parajoł młody, sprawny, lepszy od wielu innych (n'ie- 
<»zyt.) będąbych .1 Turcyi. Pod dobrą* dyskrmtyą może być bardzo 
u ż y t ^ n y m .  Co do koinunikaeyi. jadąc zwiedzać miejsce Sicafii 
znalazłem człowieka nazwiskiem | i ion |i .  który jest mieszkańcem 
BtisHrabii, a ma ft|m»tv i doin ungdzy Tulczą a ujściem Dunaju. 
Przez ni,<ćgp fftożnaby wiele rzeczy przesyłać — o nim można się 
dowiedzie,ć w wiosen niołdawiańskidj Kuliki™ od Euśniaków tam 
mioszkajnOyoli. W Tulezy i lsakczy Moskale mają mnóstwo szpie­
gów a nawe.t i miejscowych, płatnych przez siebie, jednak i tam 
są dobrzfy Indzie i clsafarsSCy mołodzCy. W Balladach ITassan-boj ajan 
taffltejśay przysłał' mi w prezencie baranku. Byłem u niego z wi­
zytą, ale nie imałem 111 'u co dać w darze, bo to wielki pan. 
a moje sprzęty nie wiele ■warte, Rrdyhyś jednak X-że Pan zamy­
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ślał oo tn robić i posła? człowieka, tSBIgky pomyśleć o pŁzencio 
dla Ifeęsan-beja, naprzykład piokp? strzelby z pistoletami. AY Hir- 
sowie S a l-A g a  njan przyjął nas n a '  kwaterę i bardzo uprzejmie 
gościł, dałem mu parę p isS le tów , był kontent: zaręczyliśmy, sobie 
dobrą przyjaźńj, ma jon w s.woim ajanliku wielu kozaków i Bir- 
sowa jest najlopszem miejscem, gdyby trzeba było przechodzić do 
AV ołosmjtHiy. Gdzie nie miałem pbtrzeby tajemniczy’!, b ra łem  
kawasów na przewodników. Z tych kawasów znalazłem 
ludzi — w Tnlezy tak zwanego fladży-Baba. Kajś,niak, tęsji żoł­
nierz i tegi człowiek? nieprzyjaciel i lo sm li ,  zna Polaków i  ich 
lubi. \Y Alatczynie lłnr!seju-||rft;ndi fcjS w niewoli fnoskiewskiej, 
porządny człowiek. \Y Hirsowię Alisz, 0 1 1  bardzo dnbry chwat, 

fcale pociągać iubi wódkę. Nb prowineyi kawasi używają wielkiej 
powagi, z nimi można mieć interesa. Kto tanmpojoćlzie, może się 
od\ olać do ich znajomości z (nioczyt.) francuskim, który wojażował 
swoimi końmi z trzema lmizmi, to jest  Askadaszem. Tesdżymanem 
i Neferem. toż samo odwołanie może, służyć do Sali-Agi i do 
Bussan-bejfea \Y liabadiilh zast.gfcni .nstrnktorem pułku tatarskiej 
jazdy Kolaka Stefana .Tuszyńskiego z augustowskiego, poczciwy 
człowiek, ale ogromna ciemnota w Mowie, a że l ig  poturczył, 
zfcnd mepoważany n 'burków, tak zakochał się w trunkach, że już 
ma t\rh.rz opijąhłą. Pułkownikiem tego pułku jest Murad-bej. 
T atar  z jpflz łf ty  (iirajówj nie Imofego w Ti.obadach, chciałem się 
z nim poznać, jest on roćjem z .tego kraju i uważanym pyplz 
wszystkich T a t p w  jako naczelnik, bardzo majętny — jego zna­
jomość raoże się przydać, JkomllncTenije pierwszym pułkiou/ j j g tar 
rów. — Po wielu miejscach są 'Polacy zmieszani, tak w Tulc-zy 
jakiś  Pawłowski, we wsi Kuslftwie Pawlikowski, ale Ku nie wiele 
warci. Wiciu poprzyjinoiajti- roligio grecką. bo tu nasi kozacy są 
więksi niątolęranei jak Nekrasowce, zaraz naglą do przyjęcia schy- 
zmy. jeśli wiedzą,, że katolik, można jednak żyć między nim' 
i mieć wpływ na men, będąc katolikiem, me g ło sząc ; tylko tegó, 
u n ;atów dość lubią. Za tym okresem ziemi Eą nasi (niecz.J 'i W y­
dyma , ci po większej czjjści nieosiadli. na  robocie tylko, g itow i 
się kupić do każdpg.o miejsca, gilzieby się objawiła, nadzieja za­
kładania, Sicz) lub wojaczki — mało je$t osiadłych, a i ci nawet 
przenoszą się, do nowo założonych osad kolo Bnbadaoh. Koło Sy- 
1-istryi ma się znachodzić' wielka wioslld Tatarów, zamieszkała 
przftz samych jNokrasowCów. w przejeździć, ńroim będę widział 
i tych i tych i poznam 'dokładniej, co to jest. jeśli Bógj^pzwolli...  
I)wojakij|Sposób jest  dzisiejszogó działania, naszego nji kozaków.
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1. JeśJiby rząd turecki sam ofcyaln ie  przyzwolił na założenie 
nowej Sjqzy z jakiemkolwiek bfulź nazw aniem na wzór kozaków 
Nekrasowskiah, o j|o możnaby się stafae. Kozacy by sami o to 
prosili, bukczyszem toiko jronklz , by im wysyła pomyślna rezo­
luc ja , nie robiąc | z  flegip żtfflliHM  hałasu milczkimn. możnaby to 
wyrobić a przynajmniej o .to tehfować. 2 . (Idyby przyszło oba­
wiać się odmowę, a teufęs-ąinoui olmdzsnia, podejrzenia, osadzić 
się w okolicy Bubada£li pod pozHrmnl gospodarczym lub handlo­
wym, a n aj lep rej obydwoma razłmi, za uzyskaniem opieki llassąn- 
bej-a i -etamtąd wywierać i utrzymywać wpływ. Osadzenie się na 
zHjni tureŁfeięj łatwe. Turcy dają ziomię do uprawy i na wypasy, 
za opłątą. i dziesięciny, osadza się. pozwalają ty ul co płaca lianie,ze 
i elnij być rajam i.1) sgrajBŁ*VwinoSe być w osadzie, byle tylko 
nie posiajW  zigpi, nie jest pbow»zanyrn do ra jasostw |, i nożna 
trudnić się wychowem bydła i handlem towarów m a łe j  wartości, 
a potrzebnych do* eorlzientf&go użytku ludu, jako to chustki, fe r -  
kale, pasy itd. itd. Posiedziawszy tam z pół ro.ku. m ożni snadnie 
mieć od 4 do 5 tysięcy ochotników, koni jest dość u Tatarów 
i Mo(hiejfrzvt.), można mieć konie <Jd 8 ido 9 dukatów głowa \  głYwS
i to dobrv«h — o siodła kozackie łatwo, a ja sądz^, że broń
mope być łatwo przywieziona do Kusteudżyi lub karakiermann- 
p l e ń  X - ć i a KonsUnfejgPteriyli samozwaniec mffże być z pożytkiem 
ljiżyty. Na to wszystko trzeba pieniędzy i znacznych pieniędzy 
i f l M j t t  bez zasypiania ostrożnej ale bw  Odkładania d$ jutra. 
Ja  tylko przedstawiam, \ - ż e  Pan osądzisz, co bęąfie właściwnm. 
•la teraz na Siczy, nie znając o roljśtaeh i usposobieniach Polski 
a nawet, Europy, się mylić nniiemąj%0 ,lże Polskatsama przel
się njgdy nie p o w ia n ie ,  jeśli ztńd siła jakakolwiek Eujdź nie wyj­
dzie do kraju, że Europa nigdy nam nie pomoże, póki nie pozna 
na jawie, że inv sami- bdz niej mojtejTiy dla*,siebie,- robić i zrobić.

Bldróż myją pełna niewygód kosztów, kłopotów i nawet
powiem niebezpieczeństw, bez żlidnego lirmana, z prostą turecką (?) 
do “ 'i dyni a i okolic, bo dokąd inąo ^1 e cliliajfe mi jej dać, bez 
znajomości kraju i ludzi — bez innej rekomendacji jak do Ne- 
krasowc-ów, musiałem efrouteryn, śfflMnwią i datkami t-orow-a^ 
sfcbie drogo — gdzie nie umiano czytać, pouazyw-ałem (nieczy­
telnie) za tirman, gpzie umiano, sam prezentowałem s ię  z drog- 
manem, a widzao ‘porządnego człowieka, nie śmiano pytać o pa-

') P a ja ,  mi nazywają Turcy ludność większą clirzeSjaiiską. bo- 
dacą w.pewnym feudalnym stosunku do spahijów B z f f t f i ty l
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picry. tylko robiono o "com prosił, musiałem kupi,ć swoje konie, 
pocztowych ni nieiuasz, zrspztą gdyby i były. nie możnahy się  
niemi kręcić juk po' szachownicy, bez obudzoraa podejrzenia, swo- 

|en ii  kręciłem się orle wsi do wsi, byłem na dawnej SjSzy, jecha- 
Kefn mul granicą mosk., nocowywałcm na widoku ich Ozardaków, 
w Tulley zdyl^apm się, z oftceijem i 130 kozakami duna,jgkiini, 
przybyłymi dla szukania zbiegów — Enśuiaoy nachodzili moją 
kwaterę — nieraz dusza mi drżała, żeby jakieś nil,szczęście się 
nie zrobiło. Bóg po'zwolił, że dobrze poszło, w Nim tylko miałem
nadzieję i jemu składam dzięki, że mnie tak obronną r'£ką wy­
prowadził. Teraz jadę na, Rasowe, Sylistrjjg do Ruszczuku, mam
nadzieję dowiedzieć, się o Zwier. i piBłJjfi do niego z M at­
czyna. Jeśli uii pozwolą z Ruszeznkfr jeffliae na Szumię, Filipolis 
do Adryaiugjolu i Stambułu, to zrobię, .jeśli nie, tS? po ją®  na 
W id tn ,  Nissę. Woljiłbym pierwszą drogę, bo krót&zp i zaruiepitkalla 
przeż Ruśniaków.. drugil już należy do wydziału Serbii. Jeśli znajdę 
jaką dobrą zrefeność, to będę, pisał do X-eia z Rnszczuka. Ten 
list odsyłam do IchamlMbla pod adręsgra p. Leleu. Koszla mojej 
podróży fcą ogromne, wszystkim biedakom naszym trze-ba dawać, 
liy ich przychylność zyskaj — dla tego proszę X-cia Pana o prędki 
odpis na mój list, proszę o pozwolenie powrotu, choćby czaso­
wego. m a d p j ,  .jak długo potrw aj ćfecyzya 2 - « t  Parta, m g o  się 
znal-eśi' w Iclnimbuke bez pieniędzy — zaś konie kosztują po l a  
dnk. kflń w konia — spodziewam się, że na nich nie strhSimy, 
jak pójdą do łbbamliola. Jak  przyjdzie mi jecliać na W idn i,  to 
ze trzy tygodnie wipjaj drogi, a zftpm i trzy tygodnie wydatków. 
Biszcze dodaję, w Kustendżi poznałem p. Rridziszewicza. Styryj- 
czyka wygnańca. jest on z rodziny zamożnej, która podniosła bun- 
w Styryi przeciw Cesarzowi Józefowi. Od tegf czasu rodzina Jsgo 
tułała się po Włoszefth i WolŁszezyźnOi- ten ma swój ,dom w ,Ku- 
Sjandzi, ailminig.traQ.va stat. par. zrobiła go oberżystą, jest to 
dzielny Słowianin — człowiek niepospolity i serca i energii wwfle — 
zapozńałem się. z nim i obiecałem utrzymywać .dalsze K sflj ik i  •— 
zna oń Jlraszkowicza., dobrze bardzo o nim mowi. W tej admini­
s trac ji  są i dwaj inni Btyryjszyi* Maynowież i Dubrowfezyc* do­
brzy ludzie, ale niewielkich zdolności. Prosatic j e ^ K e  * z  N-cia 
Pana o jak najprędszą odpowiedź i o pozwolenie — zostaję na 
zawsze dla X-cia Państwa, leli Rodu peleri najwęższego uszano­
wani^ i najszczerszego uwielbienia, zawsze gotów na rozkazy X-cia 
dobry i nieorlmieuny sługa

M  i cli al Csa yk ffm te .
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P P S  marca  ])

Pan W ijeon ty  Rawski przybywszy do Oarogrodu z p. Boi. 
W idcB ow skifnB batB Skiaajtj  jgję zapnie wywiedzenitun o kozakach, 
w miejscach i zę B ó d e i  już mu wiadpmycli, będzie miarkował’ z lu­
dzi. od 'których ofie wychodzą, o ile prawdy w sobie mieszczą 
i o ile zaEngnją na tfiafj} i uwago — z| takowyili wiadomości 
sporządzi raport na dwa eg&mpljirż |, opieczętowawszy każdy 
z s iw n a .  złoży p. Wiologlow., aby jeden był przesłany do W ła­
dzy Najwyższej Naszej, drugi aitmn ja znalazł za moim przyby­
ciem do Oarpgrodu. Sam nie będzie dłużej bawił w Carógrodzie, 
jak  dni kiJiSK przez ten czas będzie sio stara ł  jak najiirniej poka­
zywać przed ludźmi, na przypadek,Piałyby był pyzez kogo ze zna­
jomych R k itf l  przpd któryiuby się musiał tłnma^Pye, zapytany 
po  robi, ma odpowiedzieć, «e wraca dj£. służby schronienia. Będzie 
u X. Leleu, do którego pisze, prosząc, l |p  p. Rawski mógł- mieć 
pozorną Ams-jjjyę jskupowania bydła, owiec i k ip i  dla ^ b ro n ie n ia .  
Będzie u B  Ludwika £ J j* f t ,  ktorogo proszę, p danie listów p. 
Rawskiemu do doktorów Warny, kustendży i Rnszczuka. P. Wie- 
logłowski zakomunikuje Panu ustępy o nim u listac.h moich do 
ki. iKleii i do p. Roberty, Nie rozgłaszać swego przybycia mifo 
dzy osadnikami. Klacz zda p. Wicjogłowśl^jemu a od liięjto we­
źmie 150 'tr. na  kupno innego koniu.

Odnowić znajomość z Semenom z Kinezule, Sejmem i ze 
Stepanem z Kara-hasnem. Fjfirw* ^ 8  trzeba uważać jako za na j­
dzielniejszego człowieka do działania na zaporożców i kozaków 
Ruśnialćów na m ie jscu — drnjTegpi do zawiązania fjosfinków z za- 
poiESeami, będą oni nad mor-zein Azowskiom. a może i z Clarno- 
mokcami. Zwiedzić wszystkie wioski kozaków Rnśniaków, niedziee 
o liczbie mieszkańców w każdej wiosce, o ticzbie tych, którzy się 
włóczą na Nizie bez mieszkania i tyoh, którzy są za Niżem — 
o ile moimi najdokładniej. Wyszukiwać ludzi celniej szych, szcze­
gólniej nie pijaków, ale statecznych gospodarzy, z lu im i mówić 
o l lS Ie j  rzetezy, ale bardzo ostrożnie, •— wiecej od nich wybady- 
wać, jak ze swojoin się wygadywać, mówić o przyszłości polskiej, 
p#d królem-polskim. Imię króla robić jak najpopulamiejezein. tak, 
by 0 1 1 0  mogło być w czasie słowem korzystftie przemawiającym 
do kozapwa. Upatywać ludzi zdolnych na usługi rozmaite. Popów 
wszędzie szanować. Zachować jak najlepszy stosunek z Bułga­

J) l ip .  5 4 8 6 .  B ih l .  Czart,  w  .K rak o w ie .
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rami na Nizie i za łsriz0łn, jeśliby się z nimi zdybywało — oświe­
cać ielł o szkodliwości wpływu Moskwy, mówić o Polsce i o F ra n ­
cy i tak, jakie^my mawiali w podróży. Ze Słowianami, będącymi 
przy administraftyi statków parowych mieć dobry’ sto.smiek i przez 
nich dowiadywać - się o wielu rzec/ach, ale przed nimi bardzo 
mało mówić Poznać kupes- Polakowa. mieszkającego koło Fryzo­
wej i być z nim bardzo ostrożnie, ale wynyięić. co on jest. Jak  
najprędzej napisać, do p. >gj iolpgioicękiego, czy ekspe-dycje do 
pąn^  maja b.śa posyłane jiod a t^ eg^B  M. lisjior Bfw a w7 ko farcie 
K Narynowicżą-Badyszewicza, czy też p,od innym adresem i w in­
nej kopepcie, czy mają być adresowane po francusku n r  mb gre­
cku, czy ]io rusku, zgoła o tern jak najdokładniej donjeść p. Wie- 
logłowskiemu. Daję Panu list akredytujący po rusku, który Pan 
możesz pokazać Hanczarowowi lub komu osąfeisz być potrzebnym. 
Z rozkazu Władzy naszej pos^ ła jg in in ie jsaą  ins trukc je  p. Win- 
oentemu Rawskiemu, obowiązując go do w ykonania onej z należną 
roztropnością, przezornością, gorliwością i umiarkowaniem.

1). 31. marca 1S43 roku w Paryżu.

M ichał Ggcujha Csaylcowski.

1$. Upca IB gS .''J

Załączam ks. Panu wyciągi z raportów P. Raws. i jego 
przedstawienia. — Poleciłem mu wejść w jak najściślejszy s to sa |  
nek z czorńcaini M onąlteru —  ztaifttąd będzie najpomyślniejsze 
działanie na l 'krainę —  tam dobrze idą rzeczy — tylko trzeba 
pieniędzy a newnie osiągniemy nasz cel. Polecam p. Pawie ostro­
żność największą i wraEukiwauie ludzi — -widzenie się z Guucza- 
rowem — po raporcie o tom -widzeniu się ręzp^cznę kroki do 
(nieązyt.) jakie właściwe. Mam zamiar sprowadzenia z Niża żrogy 
dla osadników, tylko czekam na deeyzyę o Czyfiiku. L. Sadowski 
życzy pojechać cm KunAgjdży, iiy opatrzyć to miejsce — gdyby 
z układu nie można go było u trzy n ać  w osadzie^, nata&ćjSas, jeśli 
dobrze przejmie się sprawą Bfiłgaryi, będzie właściwym człowie­
kiem w Kusjenclży, zkiąTl jw jg łw  się udać dalej — diHTyrfiowy. 
fylko trzeba BŁu wyperswadować clięć jechania do Paryża.

J)  l ip .  5 4 8 6 .  13ibi. Czart .  wT K rakow ie .
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Z. sierjh 1843.' )

Załączam M  .Paim wyciąg raportu z Niżu. są tam bardzo 
ważna rzeczy, seczlgllniej zasługuje na  u w k £  Morwster (Jzęrń- 
ców. trziilirAy przez X. oeleu przysłać z piynę niezłych o-fertizów 
do [te§o Monąs.teni. gdvby można ze złoci stemi rafitafmi, ale wła- 
f c w y ę l i  cerkwi obrządku i jakie inne podarunki do gerkwi. 
oraz dar jodnoraM w r pieniężny, a co Jepiej przeznaczył'- rocznego 
datku po f)O0  i’r., ęt»b> nam w lennictwo dało tych mnichów'. 
Mając teft (Monagter i Nekrasowców ma się w ręku Niż i mo­
żność działania, za Don i Ukrainę, -lak sio skończy sprawa serb­
ska i uspokoi drukowanie gaząciarskie o nas, ja będę musiał je ­
chać na Niż, ale w takim razie prosiłbym o rozńi&ue małe pre­
zent a właściwe dla kozaków. (N ie S y t . j  za nie można mieć na licy­
tac jach  w Paryżu — oraz z kilka pałaszów kupionych w skadąSh— 
tylko wybierać dobro klingi —  pistolety tanie itd. itfl.

Monasbjer na Niżu flfsi tą korzyści® że przez niego wysyla- 
/jąft emisarwuszów na Ukrainę, ma. się do ć|*ynienia z jednym prze­
łożonym. nadaje się urok św.ytości posłannictwa, ma sie w ręku 
cały Niż. a na przypadek nie kompromituję się meczy]

26. uTse&nirt ’)

Odebrałem od p. R. trzy d^iiiejńenia z !>.. 16. i M . wrze­
śnia razem, w piei-Wszeifi donosi o widzeniu się z (ianczarowcm. 
o którego szizerości i dobryUh chcciaCli coraz więoej się upewnił'. 
iianczaUow jiodjął sie zrobić związek z wyborem sfcaifców Nekra- 
^nw.ców i związkiem zapewnie się od •wszelkich hasni i ugrunto­
wać możnolć działania niejako spiskowego — ta njMJ. Gnńczarowa 
jęst  dobra, nfeninie^zkam ją zalecić p. P. Vr rozmowach (lancza- 
Towa widać wiele zdrowe*) pojęcia. Mówiic o tom. jak s woj cm 
usiłowaniem potrafił zniweczyć owe plotki, któreBHkarżały P.. 
że jest  lficwkicwskim srgefitre.ni •— Jtak się wyrażał: ,,.Ta dawno
j(Bb<|l pi^ekonauy i gewny o włiS, że wy z dobrej p k o n y ,  że

D Lłę. 5 4 8 6 .  B ib l .  Czart ,  w K rak o w ie .
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nfttcie dobre i zbawienne zamiary dla nas — ja  pamiętam, cośmy 
z P. 'i. Cz. w Buszezuku gadali i wiem doskonało, żośeie wy od 

Czart., a waszego przyszłego króla, ale ten list, który teraz 
odbieram od Ib (Iz. jeszcze, bardziej mnie jitwierdza, proszę więc 
zawsfe pamiętać o innie i nie wypuszczać innie zę swej opieki, 
a nadewszystko w ężasie powodzenia się politycznego, to jest 
wojny lub coś p o d o b n eg o  pBszo i błagam pamiętać o mnie i ra ­
chować na moja, A tow ość ' na wasze usługi, o ile będzie w reojaj 
mosy*, po kilka rffiy presji!, by rachować na* Nekrasowcó’’ . tflPaj- 
większym powodem oweg^pbclejrlSnia było, że nasi polscy ko­
zacy, prz\immiiośc'a Ił. podkrzepieni. zaczęli się p rzech w alac j  że 
nim do ązego innego przystąpią, dadzą barto brodaczoin-kagnjjjin- 
Nekrasowcom. Że już uiajjd swoich panów. Jł. bardzo rozpadnie 
zapewnił, że ja  nnjwięcej mam przychylności do Nekr.. że to na 
moje przędiS|;ńwienie||nks. Pan chce się nimi opiekować — ł o , za­
pewniło Gauczarowa już zapewnionego — o-świadezył, że jak tylko 
związsk zawiąże, gotów n,a, każdr  mój rozkaz jechać do Paryża 
do Księcia Parta i żagla, bym ja  mfigł choć na kilka niedziel do­
jechać na Niż dla uregulowania r z e d k  — Pjjlnezarow r e l l f m j l  
i przedstawia r » z y ,  jak w alow itk  wprawny do czynu. Dęjś .Ił. 
bardzo .dobrze się sprawuje, bo się trochę, obawia cSmu. a tem 
samejn do niegp nieprowokujffl Drngi Nekrasowiec wyborlzy: 
(Nieczył.)dowski Sjffarow, o którym .pisałem, zgłaszał się do R.. 
by się. z nim mógł widzieć. B, uda się z Kuustendży Kara-su na 
ja rm a rk B R z ie  zastanie wielu Nok. i żaporoż. W drugich dw.ócli 
listacłi Ił. prosi o gratyłlkaeyę na ubranie  zimoue i 'na konia dla 
służąfeego, gdyż tak nie może bezpiecznie jeździć. Czuję ja  jfBp 
potrzeby — ale muszo mu odmawiać, póki nm nastąpi inny roz­
kaz Ks. Pana. Tłumaczy p. li., że cgjhżlga n a jja f i mcf,e cierpieć — 
bęiię się starał jak inożua temu zaradzić,.

Posłałem p. Ił. polecenie, by się udał na nowo do IMona- 
sterca; z rzeczy, które mi przywiózł. P. Jach. posłałem prezent 
Ilmmenowi. len  zwi zek z .Monasterem jast rzeczą, konieczną dla 
nas. zdaje się., że Czerncy au dobrym eigmentem. Dowiedziawszy 
się, że przybył do Stainbjjłu Hiissau-hej,‘generalny rządca Jitiżu — 
posłałem do niego drnBmma nJszegft z pow ianiem , a korzysta­
jąc z tego, że, w roku przeszłym w czasie mojej podróży przysłał 
mnie (uiaczyt.l podarunkiem, mu posłałem jeślen z p iarś& uiów  
przy w iezionyc.li mi przez Jucha, liardzo rad przyjął podarunek — 
pojutnze będę u niego — już zrobiłem kroki, by mieć jego prore-
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kcyę dla R... Stosunek z J iiin  .jest w alną  rzeczą — bardzo jestem 
zadowolony z naszego drogmana, który doskonalsi spełni! s.wą 
misyo, tak jak wszystki .8 inne spełnia. R. Fi. od (M H  (50 duk. tur 
czyli 300 fr. na  trzecimiesigcz. żołd od IR br. do i .  stycz... 
(,'heM'bym zaraz Wyjechać na Niż, jak tj  lko obsadzi s j j  sprawa 
serbska.

Rn. R a w i t a - G a w r o ń s k i .

( D a l s z y  eiąj;  n a s t ą p i ) .

I



Fryderyka Chopina
p i e r w s z e  l a t a  w  P a r y ż u .

( 1 8 3 1 — 1 8 3 8 ) .

ST U D Y U M  B IO G R A F IC Z N E .

Choć było to wkrótce po rewolucji lipcowej, która, jak bu­
rzliwy hugigan przeciągnęła nad Franeya, a zmiotła tron. Karola 
U  Paryż już w pierwszym roku „mi&pczańskieh rządów* ijaśiuiir 
Ponura za panowania Ludwika Mlifia odzyfetał swój normalny 
"wygląd zewnętrzny,' powrócił do zwykłego trybu życia, k p r e  tu, 
jak dawniej, znów się toczyło gbiączkowo i wesoło, zpbiegliwie 
i pracowicie. Cliod naprawdę sytuaeya była wielce niepewną, tak, 
że jftśli nie kraj c-ały, to przynajmniej jego stolica miała zbyt 
więlo podobieństwa, z domem po świeżo ugaszonym pożarze, gdzie 
iggzeze każdej chwili trznbal.być, przygotowanym na nowy wybuch 
utajonych i stłumiobych p ło m ien i : i clioe zffaezna część ludności, 
u zwłaszcza ludność 1 robotnicza, nie zaspokojona w swych rozbu­
dzonych apetytach na cudze mienie, tytko silnym policyjnym ry­
gorem jako tako była, Mzymana w karlTach. to jednak pozornie, 
na ulicach, wszystko wróciło Ho równowagi, lak .  że niołbtirdzo by 
skłaniano, gdyby,, naśladując pewnego rossyjskiego męża stanu, 
rozgłoszono po szerokim świście, że Pordre rcgne a P a rk .  Jakie 
inwolucyjne zażewia-łliily pod szarą wajstwą popiołu, w to, pprticz
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lękliwego rządu, nikt nie wchodził: snBf— wystarczało ogółowi, 
ząj§te#uu jtrzećlowSj.Y^tkiein „wzbogacaniem s ię“, że popiół', choć 
gorący iesSjfla. już nie pBzył, a w,i« pozwalał1 nie troszczy^ się 
o to, co się dzieje pod spodem. Na powierzchni. gdzie nikomu nie 
przychodzjjrą nn, myśl. żeby sobie tym popicdgm posypywać głowy, 
święciła tryymfy la joie ile rirrĄI Bflwiofl^Sio i używano zapa- 
lnmtalf, a jednocześnie bodaj że nie było dnia b iz  jakiejś po'ity- 
oznej demonstracji na  bulwarach lub przed pałacem królewskim. 
Ale wielkie m an ifes tacy fcońezy ły  się rozpędzeniem przez wojsku® 
aresztowaniami i — karykaturami w pismach humorystycznych 
(raz po raz  konfiskowanych), a życie nie u s ta w a ły  w s k y r S f l -  
wTotnym pędzie. Co dziwniejsza, że sztuki piękne, tak płochliwe 
zazwyczaj, nie tylko nie dały się wystraszyć z podminowanej s,t<>; 
licy, ąlę nawet dostrajały się do jej wolnościowego dyapążonu. 
jak o tom świadczył posąg S p a r t a k u s a ,  świeżo odsłonięty 
w J a r d  i u d e s  T n i l l o r i e s  (a wiec jHcl oknami królewskiego 
mieszkania), albo słynny obraz "Eugeniusza Uelacroix, apoteoznjący 
E e w o l u e y ę  l i p c o w ą ,  a wysławiony w r. 1831 w paryskim 
Salo,nie, w bliskiem sąSjedztwie niemniej rewolucyjnego ł r o m -  
w e l l a  Pstwła Deljjfifflshe. Ztąd, j a |#  stolica Sztuki, czy to w za­
kresie malarstwa lub rzeźby, czy muzyki i literatury, Paryż nic 
nie stfacił ae kwej świetności, a może by ł  świetniejszym jeszcze, 
niż kiedykolwiek. M i^zka jący  tu od paru miesięcy Henryk Heine 
tak go scharakteryzował w jednej ze Swych ko respondenc ji : 
,,'Francya robi wrażenie bwrodu, z którego pozrywano wszystkie 
najpiękniejsze kwiaty, aby je związać w jeden wfifumiiił bukiet, 
a tym bukietem jes t  Paryż. Praw da, iż nie bije!ort.eJi w tej chwili 
tak silny zapach, jak po owąwch lipcowych dniach rpskwitu, kiedy 
tu wszystkie narody aż się odurzały tą wmnią. ale pomimo tego 
jest 0 1 1  jeszcafe zawsze dość pięknym, ażeby oblnbijiięzo błyszczeć 
na i i ^ Ł a c l i  Europy. PaMż jegt, nie ty lko 's to licą  F ra n c j i ,  ale cii- 
IiMM cywilizowanego świata, i jest punktem zbornym wszystkich 
jego duchowych znakomitości. Zgromadziło Kie tu wszystko, co 
jes t  wielkiem, bądź miłośgm ,lub nienawiścią, b ąd l  uczuciem lub 
m yśli)  bądź wiedzą lub n a n k J lb ą d ź  sfćzęsciem- luli nieszczęściem, 
bądź przeszłością,,lub przyszłością. Przypatrując się temu zbiorowi 
sławnych i znamienitych mężów którzy tu wciąż spotykają się 
ze sobą. dochodzi się do wniosku, że P a n ż  jest istnym PanteJfl 
nem, n iR m narłyeh .  leaz żywych. Nowe sy-tuki, nowe religie, nowe 
życie, wszystko rodzi się tutaj, a przytem ci, co są twórcami tych 
nowych światów, tutaj są pełni wesołości. \Vładey mogą być ma-
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•łoduszni. ale na ród ' jest  wielki i czuje swe strasznie wzniosłe 
przeznaczenie. Synowie pragną współzawodniczyć z ojcami, k tó rM  
do grobu zswipili tak sławnie i święcie. Wszędzie świtają brzaski 
potężnych czynów, a nieznane bogi cbcaj się objawu- światu. 
A przytem, gdzie spojrzeć, wszędzie śmiechy i tańce, wszędzie 
rozkwita k itki swawolny żart, wszędzie panuje atmosfera najwe­
selszych doweipków i podrwiwali.“ W określrfhiu ® n  nie było 
przesady. Istotnie bowiem, jako stolica H tnki, jako centrum życia 
i ruchu artystycznego, Paryż w tych latach był bez wspjpłzawo- 
dnika. Wszystko, z czego Europa mogła być dumna, mieszkało 
w Paryżu. Saintimonizm, romantyzm, soeyalizm, jak wszystko, ąo 
b y ł o  rewolneyonizmom w życiu, w polityce, w religii, w m alar­

s tw ie ,  w muzyce, w poezyi. tutaj miało swojo siedlisko, ztąd pro­
mieniowało na świat cały.

•lak w każdej epoce, odznaczającej śię hojnością — a taką 
właśnie była e.pnka JJp1 roku 1830 — tak i w tych czasach, wszy­
stko, co w Paryżu składało sigy na atmosfę-rę duchową, dzieliłojsię 
na dwa obozy: na młodych i s ta ry ch .  Jak  w Warszawie przed 
powstaniem listopaclowem, tak i nad Sekwaną iw tej chwili toczyła 
•się walka klasyków z romantykami, a raczńj romantyków z klasy­
kami, i podobnie, j*k tam. i ' lu la j  zwyciężali romańtycy, 8fcy to 
byli malarze, jak Pelaeroi*, czy poeci, jak Hugo, czy muzycjf, jak 
Beri i oz, czy krytycy, jak  Sainie-Beuve. Orgnngfh „młodych" było 
pismo L e Ulohe i zteal. n iby  z obronnych szańców padały ziwój- 

pze  pociski w stronę słabo odstrzeliwającaggr się, obozu w sftl  kiego 
rodzaju Akademii i Instytutów. Czermn 1 ićeraturze, w przeciw­
stawieniu do genoracyi starego Chateanbrianda, byli Lainartine, 
lingo, Musset, Heine, Balząk,* 6 'eorge Sand, Sainte-Beuve, Jules 
Janin, Alfred de \ igny, Dumas i w. i., cźem w malarstwie, 
w przgbcstaw ieniii  do różnych „starych mamutów 11 z czasów 
pierwszego cesarstwa, byli — tak świątnie fcchafelaewBwani przez 
Heinego w jpgfl korAsnfindelrcyi .0- paryskiej wystawie obrazów 
z r. 18B1 —  Schoffer, Horacy Y'ernet. Robert, a przedewszystkftin 
ł^laroiclie i ljgJhicroix. tern w muzyce, pbiniino- całego szacunku, 
jaki miano ilia stary uli mistrzów jak Pbęrubini, Łpsue.nr, ■rober, 
Boildi ui.N, Paer. Kr^sini, bvli tacy „Wodzi", jak Bęrlioz. Liszt, 
p i l le r .  Mendelsolin. I ran?-!ęomine. O A r n e .  a przed nimi wszy­
stkimi .Moynrbeyer.

•Tnż to jężeii chodziło I  muzykę, to nie było w tym czasie 
miasta na świeci* nad Paryż. Czy to w zakresie opory, czy pod 
względem kęnBBrtów, tutaj skupiło się wszystko, co było naj­
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świetniejszego ńa  kuli ziemskiej. Pierwsze miejsce, ale tylko 
z urzędu, zajmowała wielka ober a przy rue Lepelletigr, nosząca 
szumne miano A c ą d e n  t e E o y a l e  cle Mu . s i q u e ,  której dyre­
ktorem był Terom Pod jej poważnem sklepieniem święcił ciągłe 
tryumfy .H o b e r t  D y  a b  e t .  ktorego niezrównany wykonawca, 
Adolf Nourrit, król f rancuskim  śpiewaków, był też i najświetniej­
szą gwiazda na śpiewaczym firmamencie tego oficjalnego przy­
bytku Polyhymnii. Swoją drogm i inne gwiazdy, należące do sta­
łego składu wielkiej opery, takie n. p.. jak znakomity Leyassęur 
lub słynna lJg,inpiveau-pinti, święciły pierwszorzędnym blaskiem. 
Mimo to prym  trzymała opera w łosia , pod dyrekeyą TtoS^iniago, 
w której fBiehało £ię takich śpiewaków, jłt.k Eubiir ,  Labla the , 
i tąkieb śpiewaizek, jak M alib ra i,  .Pagta, SclirPder, L)evrient, Oa- 
śjfelory. Była to pierwsza opera pod s*ońcem. V innymi rodzaju, 
ale na bardzo wysokim poziopii-e ajdyJak-ziiym, była ( 0  p ć r  a- 
O o m i ą u e  pod dyrekc ją  Eejde$u, w której, przy w tó rze ' do.sko- 

, nalej orkiestry, popisywali się śpiewacy tej miary, co tenor ('Jiollet, 
lub panie Gasimir i Prćyost. 0  przybytkach tych muzyki operb- 
wej, z wyjątkiem T h e a t y e  d e s  Ita lie jbSS , k rąży ły , różne zł«fl 
śliwę bon,9 mota, podkopujące ich dobrą sławę, ale jak w wielu 
wypadkąch, tak i tym razem, prawdę poświęcano dla dowcipu. 
Tak m p. stary Cherubini, zapytany raz, dlaczego nic nie wysta­
wia w O pó  r a - 0  o mi q u  e, odpowiedział: ,,-To ne fais pas d o n » r  
des opura.s s f l  ehoeurs, sąns orchestrę, sans cliauleurs at sans 
d f | j |H o i S s “ JŚTa szcześcim tak źle nie było. Heine znowu, który l i  
komu nie darow.ał, zwrócił uwagę, że między dziewięciu posągami 
Muz, zdobiących front gmachu opery przy rue Lepflleiier, brako­
wały jednoge,' a przypąjlejt zdarzył, że tym brakujgćyiri byt w ła­
śnie posag muzy... m uzyk i! Biedna fiblyhymnia podobno Slut-iła 
sie .któregoś. dnia. na  bruk i rozbiła się da drobno kawałki. n yezy- 
liiła to z rozpaczy, nie mogąc dłużej słjiciiać zdartych głosów 
niektórych renomowanych śpiewaków .. protegowanych przez p. 
Terona. (flailepszą orkiestrą, słynącą, jako jedna z najlepszych, 
j'ążeli nie najlepsza na świecie. była orkiestra konserwatoryum. 
Zt.id koncerty symfoniczne a u 0 o n ^o-r v a t o i r e pod drrekcyą 
genialnego łlabenecka, który .pierwszy zapoznał Paryż z symfo­
niami BeethoYeua, ei^zf-ły  się zasłużoną sławą. Niestety, były to 
koncert) tylko dla wybranych, bo prawie wszystkie iniejśąa. były- 
rozebrane w abonameijjie, a na to mogli sobie pozwolić tylko 
najbogatsi. Nfie zawsze byli fo nąjinnzykalniejsi, ale 'bywanie na 
konoertach -w konserwatoryum s t a l l  się modą w wielkim świecie,
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Aco sprawiało, że sala zamsze była przaplśuliona. Inne  koncwnr 
od jywały się bą.dź W sali opery włosKoj, btulź w salach Pl.eyela 
lub Erarda, dwóch MclOjUj siebie, rywali pomiędzy paryskimi 
fabrykantami fortepianów Wśród koinraiaantów najwięcej było 
pianistów, z których bardzo wielu sta Eg mieszkało w P a n ż u .  
Z nicli wszystkich najsławniejszym by ł Kalkbrefmer, który w za­
kresie muzjki fortepianowej uchodził za taką^znakoinitość, jaką 
w dziedzinie wirt-uozostwa skrzypeQw$g8 ł  był' Pitjajrini. W^nkl 
slcizynkow królował tn fe frw H Iil lo t .  V og$je  ,.rotf|o się tu od Siu- 
pyków zarówno kompozytorów, jak i wirtuozfoy na wszystkich 
możliwych instrumentach.

V jak w -dziedzinie ^ztu-k pięknych, w muzyce, malarstwie 
i pjjezyi, wszystko przeobrażało się pod w płiw em  jB idów  rom an­
tycznych. tak i w7 polityce, nie w rządzie wprawdzie, ale w ca­
łym narodzie fnitcuskiin , panował jakiś szlachetny idealistyczny 
romantyzm, którę.gę atmosferą oddychało się i w Paryżu, a może 
wMjtryżn przetlewjszystkiern. zewnątrz ujawniaj*) się to w po­
s ta c i  ni Skłamanej sympatyi dljp sprawy polskiej. Tire la Polog-ąe! 
było hasłem wszystkich rewolucjonistów francuskiej!. Ztąd, J io -  
dzntj po Paryżu, raz po raz słyszało się okrzyk: Niech żyje
Polska!

I.

W takiom środowisku znalazł się Chopin, przybywszy we 
wrześniu 1831 roku do Paryża. Zamieszkał w pryncypalnym pun­
kcie, bo przy Bouleyard rojssoni|jpPi N-ro 37. Bardzo byłi zado­
wolony ze swjęgo mieszkanka, „htieszkam na czwarfom piętrze —- 
pisał o niem do „Wojciechowskiego —  ale w najładu ejszem miej­
scu. bo na  bu lw arach : mam bflk j j i ik  na ulice wychodzący i mogę 
bardzo daleko w prawo i w Iowo bulwary widzieć". Ale nie wiele 
przesiadywał w7 domu, od chwili bowiem,|" gdy sre, znalazł na plu j 
ryskim bruku, przfśłewBzyśtkiem był ciekawy Paryża. Jakoż nie 
tracił czisu, lecz ile mężności s ta ra łE ię  poznać to miasto nad 
miastami, w ozem zwłaszcza pomocnym był mu od roku juz mie­
szkający tu Ant. ftrłowski,, oraz k s ią S  W alenty  Radziwiłł. Majsc 
dwóch tjikich ciceronów, w bardzo krótkim czasie doskonale po­
znał Paryż, a że nim był zachwycony, dowodziły jego entu­
zjastyczne listy do przyjaciół w kraju. Jaaryż  — pisRł do Woj-
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Ciechowskiego — ieSt to wszystko, co chcesz: możesz sj$ bawić,
nudzić, śmiać, płakać, co ci s k  podoba, i nikt nrfciebe nie spoj­
rzy, bo tą  taj tysiące lodzi to samo robią, co tri i każdy idzie
swoją droną“. „Dziwmy to Ind ten paryski ( p i w  ingiym razem
do tegM Wojciechowskiego): jak wieczór przyjdzie, nic n *  sły­
szysz, jffk tyl^p wykrzylśi tytułów' nowych książeczek ulotnych, 
z 3 lub 4 arkuszy drukowanego głupstwa złożonych, i clićąc nic 
olicąe za foiisa kupisz. Tytuł ich bywa najczcśeiej taki.  H a rt  
de fttire des amours et de les r.onśgrc-er en suitę... Les Amonrs 
des pretres... L'Avch#ocque dat lA tń s  &#ec M admue In duęhesse 
de Berry... i tysiączne podobap niedorzeczności, nieiuedy bardzo 
dowcipnie pisane. P raw dziw ie że dziwić się potrzeba, na jakie tu 
się sposoby biorS, a l jL  grosz zarobić*. Wiesz, że w Paryżu teraz 
wielka bieda, pieniędzy niJiło kursuje, obdrapauców mnustwo spo­
tykasz z ponuremi lizognomiami i nieraz słyszysz odgrażającą 
mowę na Ludwika 'Filipa, który tylko ze swojiun ministeryuni na 
włosku wisi. Niższa klasa społeczności jest zupełnie rozjątrzona 
i eo moment radaby zmienić stan rzjeczy, u by koniec swej nędzy 
położyć, ale zbyt Wieli ostrożności i bat-znoici rząd! ma na n ią ;  
najmniejsze zęteranie sie pospólstwa na ulicy zaraz żandannerya 
konna rozpędza11. „Potrzeba ci wiedzieć, że tu każda partya poli­
tyczna inaczej się nosi (mówi się tu o ęfflatferowanycb)'.; kaniŚei 
mają ziąlfffie kajnizelki, repub iikauB  i napoiloniści, tp jest ta 
jembe Frunne, S a in W J jm n iś s  czyli nowi chrźościjanie, tworzący 
oddzielną-religię i mający już ogromną liczbę prozelitów. noszą 
się niebiesko i t. d .“ A na każdym kroku ujawniała się sivmpntya 
dla Polaków, którzy tu, po tryumfalnym pochodzie przez Nioiney, 
napływali w coraz większej liezbia, tworzą* pierwsze Izastępy nad­
ciągającej emigratlyi. Poftieważ ich noznawano po mundurach woj- 
skowycli. w których > tu demonstracyjnie parti dowali po ulicae.li. 
więc życzliwe okrzyk,: Y iren t le sP o lona is !  co moment wyrywały 
się z ust piSeduoduiów. W teatrach i cyrkach grywano sztuki, 
osnute na wypadkach ledwo co stłumionej irewolucyi polskiej, 
której niektórzy bohaterowie, już znajdując sie wr Paryżu, mogli 
się przypatrywać swym bohaterskim czynom... na scenie. Na je ­
dnej z takich sztuk, dawranej z ogromnem powodzeniem w T l ie -  
a t r e  de  l a  P o r t e  S a i n  t - M  a r  t i n, był i Chopin. Oto, jak ją  
opisywał w liście do Wojciechowskiego: „Dajtt f tP t e r a z  Francuzi 
w teatrze, gdzie tylko dramy i obrazy konne wąystawdają, całą 
ostatnią naszą historyę. Ludzie tam biegają, jak szaleni, widzieć 
te wszystkie rzeczy, podziwiac*bitw / i kostymny. Prtnna P la ter
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także tiiin gra roję z iuuemi damami. którym dają nazwiska i jH  
k f to i t  L0 d9 i.sk>, paniska , F lo reska ;  jest  generał Oignlt, jako brat 
Platerówmy i t. p. 'Ale i j c  m i i f ia k  nie zastanowiło, jak iJAtósze- 
nie afiszem w jednrm  z mniejszych teatrów że, podczas antraktu 
.muzyka grać będzie l a  M a z u r k a  D o b  r u s k i . . .  Hak Gig kocham, 
nie fncecya. Im mam na to św iadków , którzy to razem ze mną 
czytali". Jednym  z tyeli świadków' był z pewnością Antoni Orło­
wski, który, korzystając z tejs* sympatycznego usposobienia P-ary- 
f a n  dla wszystkiego, co miało związyk z Polską, n a  gwałt płsał 
muzykę do operetki, z akcyą rozgrywającą s i |  w Polsce p. t. 
L'An.neau des firiv<ęaiUes fjolounises. Ąlo zdarzały się cliwijle, w któ­
rych to syinpatye polskie objawiały sio w Paryżu w taki sposób, 
że fta Chopin™ aż skóra cierpła, z czńm kj-g wcale nie taił. Jedna  
z taki li polonolilskicb clonionstracyi odbylpi sio nawet pod okirami 
mieszkania Fryderyka, 2 o go bawiło zrazu, a w końcu p i f t j f ło  
Strachem, bo fetakic deinonstracye nigdy niewiadomo na ezem się 
nŁgą skończyć. W  danym razie chtpziło o uczczejiie jednego 
z wodzów jjjw stańia  polskiego, generała  Baiugrma. Oto, jak tę 
dernonstracyę. której się przyglądał zę swego balkoniku, opisał 
Chopin: fP Iprzeciw bo mnie s tanął kwatg.rą generał łłamorino, 
w miejscu tak nazwanem C i t e  w  r  g e r  e, gdzie .duży dziedzinyge 
przechodzi. Wiadomo Ci zapewne, jak go wszędzie Niemcy przyj­
mowali, jak sgfi} w Strasburga Francuzi, zaprzątnąwszy się w miej­
sce kom. w tryumfie ciągnęli, słowom, wiadomy tl i  ten entuzyazm 
hjjdn dla naszegp generała. Paryż nie chciał być ostatnim w tym 
względzie. Szkoła Migi/cyny, młodzież tak zwana 
nosząca bród! 1 i podług pewnyąh przepisów' zawiązująca cliu.stki 
na .szyi, postanowiła u ra d z ić  wielką dęmon$tracyę... Otóż do ty ­
siąca takiej młodzieży z chorągwią trójkolorową przechodziło przez 
cało miasio do Btunorina, aby go przywitać. G.hociaz był w domu, 
nie chciał się jednak narażać na nieprzyjemności ze strony rządu, 
nie. pokazał'.się mimo krzyku i w o łan ia : llre td  les to lo iu tis !
Adjntimt j o f i  wyszedł i powiedział', że generał prosi ien na inny 
dzień do siebie. A tymczasem nazajutrz wyprowadził się ztamtąd. 
H parę dni później wali się ogromne mnóstwo już nie tylko mło­
dzieży. ale i pospólstwa, zebranego pod Payteonem, na drugą 
stronę Sekwtany do Ramorina. Jak  lawina śniegu, un w.ifęcoj ulic 
przejcboclzi. tein ogromniejsza 'lm&a tworzy się ludzi, aż przy 1 1 1 0 - 
pcie Pont Nenf (^ e k i i ją c Ł  na nich konna żandjirrneiwa rozpraszać 
wszystkich zjfffzyna. Wielu pokaleczono, ale mimo to znowu mnó­
stwo ludzi zebrało się na bulwarach pod mojemi oknanłi, żeby
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złączyć sio razom z idącymi z drugiej st.iony miasta. P o lic ja  nic 
pomódz nie mogła. tluiny cfęraz stawały się w i e k ® ; pnajszerfl 
oddział infanteryi. szwadron huzarów: adjntant placu rozkazał
gwardyi municypalnej i wojaku s j f g h a ć  z jrotuarów i z ulicy 
ciekawsze i mruczące pospólstwo: tąpią, b e sz ta ją  (wolny n a ró d !). 
Strach sio wkoło szerzy, sklepy zamykają; po wszystkich ręgacti 
nlią (uilwOTOwych kupy ludzi, świstania;, galopowanie posłańców 
wojskowych, okna pełną sp^ktątorów. jak niegdyś u nas na wiel­
kie święta! I to trwało od godziny 11-oj przed .południem dj>
J 1 -ej w nocy! Jużcm myślał, we się zrobi jakasL burda, ale to 
wszystko skończyło sie na zaśpiewaniu ogromnym ehójmrn około 
północy: AUotih en fantu de la pąfyĘg!... .Takie na mnie wrażenie 
zrobiły te .groźliwe g ło sy  nieukorl^ntowane^o ludu, ani. pojmiegg. 
Spodziewano sie nazajutrz kontymuićyi tej ćmeafy* jak on to 
z.owią, ale zawiedzione zęstały oazekiwanui".' Nktleży „podziwiać 
żywość i plastykę fccgro opisu. W id s  się wszystko.

iUe to była polityka. Tymczasem .Chopina przedewszystkietn 
interesowała muzyka. 'To też, o ile tylko mógł. korzystał z kmdlej 
S^Bhbności. by się przysłuchiwać tiftejfzym p.rodubcyom muzy­
cznym bądź w t-eatraćh. bądź na koncertach. Ułatwiali mu to 
Eadziw iłł i Orłowski, z którymi wciąż trzymał się razom. Prze- 
dewszystkicm poszedł na .Ro t a J ) y a b ł  a, który ciągle robił 
furorę' w wielkiej Oper-ze. Otg j  pod jego wrażeniem pisał do 
Wojgiechowskifcgę: „Jeżeli kiedy był jaki przepych w teatrze, to 
nie wiem. czy dochodził do ta k ie j !  .stopnia. '  eo w 1 ’ o b e r c i e  
l ) y  a li 1 o. nowej ó-aktowąj operze ftląyęrlieera. co D r o c l a t o  
napisał. tM f i fo  arcydzieło ńowej szkoły sjdzie dyaliły ifólión 
ogromno’) przez -tuby śpiewają, gdzie umarli z grobów powstają, 
3 0  nifc tak jak w Sz-sir 1 a t - a u  i e (K urpińskiw o). tylko po 5f>. 
0 0  ośób na raz. w sjiosownem ugrupowaniu na tle pięknej deko- 
rffiyi, przedstawiającej wnętrze i krużganki klasztprh# w ruinach. 
oświetlomSo księżycem i i i i f i & m i  sztuczuemi dftiralni. Dalej wy­
stępują mnichy z całą pompą kadzideł i świateł, słychać przy; tein 
organy, kfórych głos w teatrze czaruje, jadziwia i całą o rk ies tra  
nieledwio pokryw a. '1 ’rudno to będzie gdzieindziej przedstawić. 
Meyerbojar się u n ieśm ie r te ln i ł! Ale też trzy lata siedział w flfji- 
ryżu. ii m te operę wystaw ił, i IgO.OOO franków, jak mówią, łożył 
na rozmaite wydatki".

Niemniej dęgłatnich wralfii doznał Chopin, bywając na iu- 
njgeh operach, z których w; krótkim czasie poznał wszystkie naj­
główniejsze. Ita i.a^M : był zaehwycoiiy. zwlasztfca*śpiewakami i śpię-
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Wilczkami, od których lepszych nie zdarzyło mu g ę  słyszeć. Pi­
sząc do Elsnera. tak mu zdał sprawa ze s wygli paryskich w r^ e j i  
teatralnych „Zbiąg mnóstwa ludzi integesuj-ąęych w każdym ro- 
dzaiu sztuki u p iw B n e j  .jest tu do podziwieńia. Trzy orkiestry: •< 
Akademii, Włochów i Keydean. są doskonale. "Rossini jest dyre­
ktorem włoskiej opery, która jest, najlepszą w Europie. Lablache. 
-Bubini. Pasta, Mali I ran .  jScbrfider-I)evriGpt, Santjni i t. p. za- 
chwycają w i e l k i  t o n  trzy razy na tydzień. Nourrit, Lecasseur. 
teóricis. pani Dainorenn-Cinti, panna Dorus, poćlnosią talentami 
swojemi Wielką, O pero; Cholel p am rl  Gasi mir Prerost. j a  podzi­
wiani w Operze komicznej. Słowem. 1,11 dopiero można się powie­
dzieć. *  to m t  śpiew iJzi.ś niezawodnie nie Basta, ale Malibran- 
(iarcia jest pierwszą wJEńropie. Cudo! Książę M alęńty Radziwiłł' 
rozpływa się nad nią i nieraz sobie Pana przy tej sposobności 
wystawiamy, jakbyś {Enn ja, ndmirował... Wszyscy tu Pana  ko­
chamy i uwielbiamy, zacząwszy odemnie, a skończywszy na pań­
skim chrzestnym synu, Antonim rWłowskim. który podobno nie 
t a l  zaraz przyjdzie do wystawienia 'Swojej operetki, bo sujet nie 
najlepsze, a prócz tego teatr  zamknięty aż do NowegćtgBoku. Król 
nie sypie pieniędzmi, między artystami wotgóle chudo. Anglicy 
ty lko‘pfa<*5 .“. Obszerniej o swych wieczorach, spędzanych w trzech 
paryskich operach, rozpisał się Chopin 'w  liśie do Wojciech*)- 1 
wskiego, któremu tak scharakteryzo wał główno siły w o k a ln e :*  
„Anim jeszcze słyszał C y r u l i k a ,  jak w przjpsły tydzieii przez 
Lablaoha, Rubiniego i Malibran Garcia: anim słyszał O t e l l a ,  
jak  przez Rubiniego, Pastę i L ab lach a : I t a l i a  n a  i n  A l g i f r i  
.j>ft przez Rubiniego. Labluclia OM-mei jEaimbeap., J"żeJi kiedy*! to 
teraz wszystko mam w P aryżu! Nie wystawisz, sobift, co to jSjt 
Lablache! Pasta, mówią, że straciła  na glos i e j  ale nic jeszcze 
wzmoślejsjwao, jak joj śpiew m || j ły sz a łe m .  Alaiibnui ‘Cudownym 
głosem swoim trzy oktawy bierze, a Śpiewa, jak żądna... Cudo 1 
c u d o 1 Rubini tenor doskonały : rulady robi d<Biieskoń'czQpo§ei, 
ale (Jzajem za wiele brodoryi używa i trzosie głosem umyślnie: 
prócz tego tryllnjfe bez końca, %o mu jednak najwięks^S jedna 
oklaski, .lego nm za-rorc  jest nie do porówdania. Występuje tu 
także ScIiródor-1)evrient. ale nie ro'u takiej, jak w; Niemczech, 
furory. Pani \ialibran grała rolo Otella, a J^Sdeinony. Mali- 
h r ln  mała. a Niemka ogromna : zdawało się; że ' Desflcuiona Otella 
zdijSi! Kffisztowna to była rep rezon tflgjli: potrzeba było zapłacić
■34 'ranków za miejsce, żeby widzieć AiaJibran czarną i nie Tęgo 
w tej Mdi grającą. Orkieijra zresztą, cudowna, ale to wszfstko nic-
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jesKcsre w p łó w n a n in  z przepycham wystawy fnunfuskiej opery 
(Ih lęA  d e m i e  r o y a l e ) .  Pani DamoifeAnjKinti śpiewa też tlo“ 'o- 
nSjc: wołę raj śpiew, jak Malibran. Mai i brajl ządziiiia, Ginti za­
chwyca: gammik chromatyczną lepiej robi. jak sBWny Tuion na 
iiecie. Nią można mie£-ełosu lopipj wyrobionego. Nóńrrit. fran- 
cuskL  fccnor, jest zadziwiający swojem lnM jiem , a Oliolot w  O |  < r a  
R8 | m i q u e  (gdzie dają G r a  D i a v o 1 o, l a  f f i a n e ó o  i Z a n ipę ,  
nową śliczną w r ę  Herolda), jest to pieszczący się amant, sedu- 
ctecur, drwiący, cudny, z romafafsowyiii ijłosera. wytworinz, śpiewak 
utworzył ou lo b ie  własny rElatij, od pnbliczno&i bjirdz^j syift.pa- 
tyijznie przyjmowany. Aa O p e r a  G o m i ą t i e  dają teraz Ał ar -  

; i s^j IH  1 > r i ji v i 1 1  i e r f l  kobieto, co tru ła  ludzi za czasów T5n- 
dwika H Y .  Muzyko do tej o p e ig  komponowało ośmiu: Cherubini, 
Paer, Berlioz. Herold, Aufier, Baton, Blangiui i Oaraffa... Dziś 
jest w operze wloskity koncert duży. w którym biorą ą d z ia ł : 
Malibran. Bubini, Lablaclie, Santini, Al-me Kaimbeau.y M-ijje 

ęSehróder, M-rne Casadory: p iry tem  Pler-z a ra  (czego najcieka­
wszy jTs|fm) i Beri ot, ten &kij*ypek, co pani Mai i uran w7 nim §ię 
koftlia“. .'Tidnem slowphi do syta kąpał .■się w atmosferze muzy­
cznej, co też z pewnością nie było bez s i l n a *  wpływu 'mi jug.o 
kultur.ę liweyeziią. na jćgfl wyrobienie i wykształcenie artystfotzyie. 
Pod tym jłŁglęiem musiał korzyMie M rdzo  wiole.

Zwłaszcza, żŁ nio tylko słucinu wspaniałej muzyki, ale w bar­
dzo. krótkim c ja siiLg im w ciągu paru miesięcy, zrobił mnóstwo 
znajomości w Biiejsywyńi świecie Euzjgjmyin. z najznakomitszymi 
muzykami, jacy mieszkali w Paryżu. Pr ze fl e. wf zy stk i e n ^Jko  rzy s f t ł  
z dwóch listów poloetęjących, które tu przywiózł z sobą. z listu 
Malfattiego do Baera, oraz z listu .fjjjlsnera dtp Lesueura-. 1)

'Pen ostatni przyjął, go bardzo łaskawie, a gdy mu Chopin 
jesjjfzę zagraP na fortepianie, odrezu sffisunek ułożył się serde­
cznie. Prosił Fryderyka, by go odwiedzał częściej, co też tfep nie 
omieszkał cpyniy raz po raz. „Łesueur — p K u  raz o tych swoich 
wizytach u niego Elsnera  — dziękuje P a n u  ślicznie za pamięć 
i każe1 oświadczać milon ukłonów; fiajmilej o Panu wspomina 
i za każdą wizytą pyta m n ie : Mt que fant notre hon łl[oita im r

1) W liście z d. 20. lip#, 1845 jusze Chopin do rodziców: 
ŁA propos pomników, Lasue ulowi (muzykantowi) wystawią także w jego 
miejscu grodzenia, mieście CbbeYille. Lesuepr był kapelmistrzem \ a  
pojeena (lhembre de 1’Tnst-jtult), profesurom w ktnserwatoryum. P. El­
sner go znał dobpo, dał mi list*do niego, jakem do Paryża, jechał1'.
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f ih n er?  I{acoute.i-moi de*ses mo-umUes. I zaraz przechodzi do 
Pauskiagg It o g n i e m , *  które Pan '.inn przysła łeś11.

Ale najwiące.i pomógł Chopinowi list Malfettiego do Paiira. 
(hi to właściwie wprowadził 1 go w % i § |  n m zS żny  paryski. Przez 
PflPra, który? był nadwornym kapelmilfrzem. poznał Rossiniego, 
Oherubinijjjgo. Ilaillota, Herza, Hillora, a przedewszystkiem Kalk- 
breunera, oraz wielu innych, młodszych i s t a r S w h .  Nie wszyscy 
§ui zaimponowali, nie wszy.mimi był zachwycony, a niektórzy 
nawet zrobili iro nii™ wrażpnie .. zer®Oto., co w tej kwestyi p i .®  
do .E lsnera: „Baillot bardzo dla niniS g r a S z u r  i nprzeiirn... .Rei­
cha ]j  znam tylko z widzenia: wiesz Pan. ile tego człowieka po­
znać "byłem ciekawy. Poznałem tu kilku jego uczniów. ldóTzy mi 
niekorzyslnePo nim cfjili wyobrażeni®. Ni® muzwki. nawet
,na Icouflertach konserwatorium  n i l  bywa, nie chce z nikim o imi- 
zuce rozprawiać, na swoich lekcvacl,i tvlko na zegarek patrzy. 
Toi sam o * 'Ig ru lu n i  • tylko o cholerze i rewoluey&ch wciąż feaj- 
durzy. Ci panowie s ą , to zasuSzoM pnpki, na które się tylko 
z nSzauowanTein patrzyć 4rzeba, a z dzieł ich ueąri6w. Do tej kate- 
goryi starych „zasuszonych pupek" zaliczał Chopin, w skryV>ści 
ie rca .  także i JJixisa, kW ft już ze Sztutgardu razowi z swą piękną 
Prancillą w rółił  do IBryża. tudzież słynnego twórcę tylu oper 
i N i e m e j  z P o r t  i ci ,  Aubąra. Za to bvł z najwyższym uznaniem 
dla twórcy R i o b e r t a  d y a b ł a .  'Meljbrbeer odrazu został uję trf | 'r4  
Pliepiika. -która .go przećlewszystkiem ^zdziwiłft", ktfóre to zdziwie­
nie. i raczej zduimgnie, sfcbfco zamieniło się w podziw. Poznał 
się na tein Chopin, to też, pisząc do domu, nie omieszkał rozpi­
sać sie o te in  tak dla niego zaszclrtnem  zdumieniu jMeyerbeofft.2) 
Samo się przeżz się rozumie, żo to zdumienie odnosiło się nie 
U j i  do g ry  Chopina, ale z pewnością w jeszcze wyższym stopniu 
do jęgo koinpozyeyi. 1 Ialevy, p-rzysjły twórca Ż y d ó w k i ,  ocl 
cii wili, gdy poznał ^Chopina, polubił gp nadzwyczaj. Po niejakim 
fe t s ie  zaczgli bywać u siebie, a żffi dlań miał dużo syinpatyi, do­
wodziły chociażby je<£ft bileciki do Fryderyka, w których go tytu­
łował : „.Mon dher petit Htiopin11.

3) Znakomity skrzypek profesor paryskiego koiiserwatorymn. 
s) W talpowiectei na ten list Fryderyka pisze .do niego Mikołaj 

Chopin: „LFtoiuioment do JMoyerbeer a <lu te iSSre plaisir...'1 Zacho­
wali się list Meyyrtre^ra, w którym tytułuje Chopina: „Clier et ij f e j r e . 
maitre".
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Jak z twórcami oper, tak i z ieU słynnvmi wykonawcami, 
łącznie z dyrektorami ebu oper, pp. Yeron i Ttobert, pjŁnał się, 
Chopin i i i J lB K m : %c. śpiewaków najwięcej zaprzyjaźnił się 
z X ourrit’ejn i z Lablftchem. ze śpiewaczek najwięcej życzliwości 
okazywała mu paru Dtunorean-Cinli. ( g n i e  znaczyło wcale, żeby 
i u innyoli nie cieszył się wyjątkową syinpatrą...

Ale najwifęfij, więcej nierównie® niż najsławniejsi twórcy 
oper, więcej niż najsławniejsi śpiewący lub śpięwfcozki, irit«yes>o- 
wali Chopina forispianiscL Tych poznania i nslyszfcnia był, na j­

ciekawszy, choć nie wsz& tkirh: uważflł .bowiem. ich było za 
dużo w7 Paryżu, zwłaszcza lidhych. „jS ie wiem — p i a ł  w tej 
kw^jtyi do Wojcietiliowakiegu,, —  czy jesL*gdzie więcej pwnLsftów, 
jak w7 Paryżu: nie wiem, czy jest gdzie więcmj osłów i więcej 
wirtuozów, jak tu*. Do tycli. których nie mógł nazwać osłami, 
należeli Zimmprmap. Hgi‘z. llilleję. JWendglsohn, Osborue, Stamati. 
a przed wszystkimi ha lkbręnner  i Liszt.

jBgtary 7/mnnennaim. ęnm znakomity fortepianista, a je&zdze 
znakomitszy nauczyeml, który, jąko ń-ofiSsor ary  fortepianowej 
w paryskiem kouserwatoryum, wydrowa!' całe pokoienR, fortępia- 
nistów, prowadził dotn otwarty, a na w :egzotach muzykalnymi, 
które urządzał u siebie, popisywali się nftjznakomi“ i" wirtuozi. 
'Chopin wkrótee powiększył itii liczbę,, ętawszy się faworyt eta 
pani i pailny Ziminerinann. 'Ysz^stko, co w7 Paryżu było naj,świe­
tniejszego, gromadziło się na, tych zebraniach, co było z W ja k ą  
korzyścią dla Chopina , 1 bo. bywając tutaj, Aie tylko mógł się dać 
poznać sferom muzykalnym parysdtffl® ale pozawierać mnóstwo 
iwąbistych znajomości, które szybko przechodziły w preyjaźń. S -  
dną z takich znajomości Chopina, która niemal odr-azu przerodziła 
si» w najserdeczniejszą, przyjaźń, była je iS  znajomość z F e rdy ­
nandem Hilkrfem, doskonałym pianistą, a wcgb? nietuzinkowym 
kompozytólem. Chopin tak go .pokrótce scharakteryzował w liście 
do W ojcifchowskies#: „Poczciwy Miller, chłopiSe™ z ogroYmnm 
talentem. uczeii Hu™ula, którego k o n c e r t  za onegdąj i S y m ­
f o n i a  wielki efekt zrobiły, jest to w rodzaju Beethofena. pełen 
poezji, ognia i ducha człowiek". Przez Hillęra poznał się Chopin 
i zaprzyjaźnił z bawiącym tu czasowo przez kilka miesięcy Men- 
delsohnem. Sympatyczny twórca P i e ś n i  b e z  s ł ó w  powziął 
ogromną sympatyk dla „Chopinetta“ (jak nazywał F m łe ry k a) .  
aachwyttoł się, jego kompozyeyami, podziwiał' j a g o Ł r ę  na forte­
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pianie. W ciągu bytnoSei swej w Paryżu wykonał z orkiestrą na 
ŁtHuyiu z koncertów w koiwfiłwatoryuiu ł\ £ 'n e t C - d u r  Boe- 
thore-ua. a jego uwertura ze S n u  n o c y  l e t n i e j ,  wykonana pyzez 
orkięstrę tegoż konserwftoMjłin. eo było zaszczytem niel-ada. spo­
tkała sie z gorwgem przyjęciem. Ohopin fifSgl baiSzo wiele sko­
rzystać w jego towarzystwie. -Jakoż polubili sie nadzwyczaj, a gdy 
IMendelsohn opuścił Paryft, nawet korespondowali z sobą. t. j. 
pisywał Mendelsohn. "a, Chopin me odpisynał. W  podobnej ko- 
raspotidencyi pozostawał równflfe z Hillurom. Tymczasem. połci 
byli rązem w Paryżu, stołowali się w jednej restanraeyi, przyczoin 
naturalnie o muzyce mówiło sie najwięcej. Osbsrne taMe należał 
do ty cli wesHłyeh obiadów, które stale płacił jeden zia wszystkich, 
wodzioii inny, py kolei. *jj Ale nie tylko fortepianiści należeli do 
tego kółka i nie tylko s^mi młodzi. Z młodych należał do niego 
Pranchomme, słyiiuy wiolcfncztlisfe, od samego początku szczprae 
zaprzyjaźniony z Chopinem, który w j ę ° ^  doilui bywał ezęgp ji  
gościom, a czuł $ię jak  u siebie, bodąc w wyjątkowych łaskach 
|  pani Praucliornmemj jak zresztą n wszystkich żon swoich młod­
szych czy starszych przyjtićiół. SmiioT-fem wśród niąh. pjrzez wszy­

s tk ic h  kodiiUinn jakby simowską miłością, był „poro BailloflH 
słynny skrzypek, rywal Paganiniego, a dla CPopimjB z w i « ą  ży­
czliwością, której mu wiele dał dowodów. *) Z innych wybitiBch 
artratów, z którymi teraz Chopin wszedł w bliższe stosunki, dużo 
mu okazywali sympatyk BrodtysłYnny ohoista, 'kulon, sławny tke* 
cista. Staniati. dzielny pianista, Tidal. wiolonczelista, uczeń i pr^y- 
jacip' Pranchommeha, oraz „sławny alto-wiolisfra11 Urban.

Ud ■Pudnia r. 183S przyłączy się do tego koła także i Tl&- 
ctor llerlioz, który w tej gil wili jeszcze ■bawił wk*. Włoszech. Sskąd 
pisywał ciekawe listy do 1 Li 11 era, tęskn i | |-  za paryskiein Cafe 
Pcydeau, w ktprej to kawiarni gromadzili sfft młodzi m uz\p |r

   ^
r ) Opowiada o tych obiadach o S B w .  w swoieli E e iii i n i Wi e n- 

c e s  o F P r i* cl c r i c Cb 4 £ i n .  wygłoszonych w formie odczytu d. o. 
ki* Letni* 1880 w loffjlyflsldoj M j s i c a l  A s s o c i a t i o n .  Cytowali! 
u Nieehsaj I. 2 3 8 .

-) Swdją drogą i Chopin nadzwyczaj lubił panią Frauehoimue. 
po śmierci jwj (w r. lE )0 )  p is#  panna Stirliug do j ś p  .JcdraejSivi- 
czowej: „-Jakby zgon jej odczuł Chopin, gdyby żył jeszcze11.

;r) O wieSzbraćli muzykalnycli, któye u siebie, urządfeł liaillot, 
pisze w swych B e i s e  b r i e f e  z, r 1831 Melitlihśohn.
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z Chopinem w łącznie .l) O BerliozB, o jogo rewolucyonizmie or­
kiestrowym, jSk i o jego Biłoś® dla pani Sm ithR u. dużo sobie 
opowiwlino w tem kółku, czy! |o  w Oafó Feyiltmu, czy też n lira  
Francka, wielkiego melomana. Inóry u siebie, 'wpYyinn mieszkaniu 
przy nie de la Ghaufjgśe d A ntin Ar. 5, grdnufcził cały świat 
muzyczny, zwłasztiza młodych. U  niego to spotykali się cgesto, 
mnłyknjgc zapamiętale, Chopin. Ililler, Mendelsęhn, Stamati, 
Liszt, Osborne, Franc-hoinme i wielu in n y c h .2)

Tymczasem, zaraz po swym przyjeździo nacj ijekwąiits poznał 
sio Chopin — przez i Ii llera —  z mieszkającym tu od szeregu hit 
Iwzem z matką, FrsnciszWem Lisztem. Chwila to była ważna dla 
obu, nie t t i f l  dla Cbopina, ile dla Liszta. TJ^łyszawszy gro Clui- 
pina. młodszy od niego o półtora roku Liszt, doznał analogicznego 
wrażenia, [jak kiedy po u&z bigi wszy usłyszał Pagan inm gg  Zrozu­
miał ^drazu. że tiy są nowe widnokręgi dla muzyki fortepianowej, 
że należy iść w ślady tegdj młodego Polaka, albowiem on zwia­
stuje przyslłose fortepianu, zarówno w sposobie grania, jak  w kom-

’) O bliskich stosunkach Chopina (z( Berliozem świadczy — tóok 
innych świadectw —  liaf tegO ostatniego z ćl. grudnia 18M  r.. 
pisań'' do sio,s|ry, Adeli. Pisze tam Ihylioz między innrm i: 
avons ąm hpielbis n o s  a m i s  le soir; W. Joseph Pochor a B it  partie 
de fótre pfitita róunion de la semaine derniere: Alphonsc fPobort) 
vigiit souve,FLt, ainB i'jue .les pioftaJsiEmiJe. et Aiitony Deschamps. A. tle 
óAgiiy, Lesrmivó, Brteóu.K, Liszt. Chopin etc.“ ' W liście z d. 12. nifya 
.1834 r. pisze* Berlioz do siostry: „Nous aroijg en lundi ®ip?ar n f t  
esp4cfc,de netito partie gle cans&jtiij. M es  ajni s sont y.enus pasM- 
trfi  denii-joprn.*' eher moi. 0 ’ótaieiTt des tsólebrites musieales et poe- 
tiąnfjs, MRI. Alfred de Vigny, Antony Deschnnipsi,* Liszt, llil lei et 
Chopin. Nous avons eause, dijtutć art, poesie, pen-óe, musiano, dranie..." 
Nadtfyzaebownło się kilka Jistpw Perlicza do Chopina, bardzo serde­
cznych w tonie, w który® llerlioz nazywa Fryderyka poufale i pie­
szczotliwie,: („Mon clier Cliopinetto1'. Berlioz pisywał preez długie lata 
fel.jetony Jituzyczne w d o u r n a J  d e s  Deb-nt s :  ile razy mu w nici] 
wypadło niśać o Chopinie, czynił to zawsze w wyrazach najwyższego 
uznanin, i uwielbienia...

-) W liście do iiillara, pisanym na spółkę z Lisztem i Fran- 
chonunem, pisze ClujJii (&Q. czerwca JSS3): ,.J'octoiał* a proseifti le 
logfcUient de Franek, ił est pfafti pour Londres et ■erlin. Je fne tronve 
pnrfruteme.nt dans les cbaifflires giń ótnient si sonrent notre point Me 
jjwunion. Berlioz tVmł>rassee , U dr. Hermanie JjJancku iwdzo sympa­
tyczni pisze MondeJitfdńi w swyrajSB o i s  e b r  i e fe Bardzo muzykalny 
i Hllistreieh1', był to człowiek♦wyjątkowych zdolności.
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lozyoyi. Pod tym względem Liszt momentalnie zoryerSpwał się 
w sytuacyi. O chwili tej, p ro te inow ej w ewoluogri artystycznej 
„Króla fortepianu '', tak opowiada —- w swym ciekawym liście do 
Liszta — F erdynand  l l i l l e r : ifF.yło to o w ej pamiętnej jesieni 
roku lg p l ,  kiedy Liszt błyszczał już w Paryżu, w gwteltl  fiaionifij 
pierwszorzędnych pianistów, szukających nowych dr()g na swym 
instrumencie, Ejme i miesiące upływały na zaciekiem muzykowa­
niu. liaz n. p. grali Liszt K o n c e r t  Webera. W wykonaniu tej 
kompęzycyi wypowiedział oni formalną walkę o r k f f i f c .  Kiedy 
wśród bicia w kotły i wrzasku trąb zagrzmiano fortissimo man*sza, 
Liszt nie ustąpił:  uważając je raczej za wyzwanie, sjtą dziesięciu 
p'alców pokonał smyczkujących. na skrzypcach, wiologcfzehmh 
i basach, dmąowch w trąb ?  i w bębny walacyalt przeciwników.

takiej to chwili największego upojenia, dla znakoijhtęgi? Węgra, 
w fazie przełomu fortepianowego, zjawił s ia jskrom ny j  delikatny, 
nerwowy Chopin ze swemi KtinMami. Zbliży l iśm ^  się — pisze 
l l i l le r  — do młodego Polaka, afty, Liszcie, pomnisz, jąłeś się 
jego Jutiud i przekonałeś się, że ich p r im a  nista  grać nio można. 
1 cóż się wtedy dzieje? Oto Liszt naglę, znika z artystycznej wi­
downi . lew i  mówili, że "wyjeThał do jSpenewy, inni znów, że du­
mny madziar ukrył się w niepozornej chipce olbrzymiego domu 
F ran ia ,  i że tylko wychodzi błąkać się przy księżySji. Co go iło 
tego skłoniło? Zdaje się. że to w s c h ó d  c li o p i n o w s k i e £  o 
*5 * o ii c a tak go dotkliwie poraził, że aż w 'm ro k u  i ciszy u jg j  
szukać m u s ia ł" .1) Za to, gdy znowu ukazał sję na widowni już 
był pitółJbrażonym zupełnie, a pjjfedewssfjjjtkiein t ik  wyśfcudyownł 
E tiudy  Chopina, że mu sam Chopin musiał zazdrośnic ich wspa­
niałego poijYwająefego sposobu wykonania. Oty, co raz sam Chopin 
w liścies' w  llillera, kreślonym do spółki z Lisztefii i F rancham ­
inem. pisfił w tuj m ie r z i : „.Te y o u s  eoris sans Kwoir Be <jue ma 
plunie barbouille,' parseyue Liszt dans ae. inorfjmB joue ipej ćtu- 
des gt me transporte hors do mqs idóes iren-ettes. J e  v o u ćl r  a i s 
1 u i v o 1 a r l a  m a n i i1 r  o d e  r e  »  d r e Ujm s ]) r o p’r $ 1  ó t u d e »  
IHa Liszta b y  t$ największy tryumf, jaki nn;>gi odnśfeść ńa.d swym 
delikatnym i nerwowym rywalem. V każdym razie, jak przjrjppłb 
na ludzi, k tó ry c l  miano nazwać „dwoufci l>iosknrami“, clioó nie- 
wątpliwiu współzawodniczyli ze sębą, zaprzyjaźnili s i ł  szybko.

A

L D z i e ń  F r y  d e r y  k a Gl i o p i n a  „Kuryer Warszawską. 
1 8 7 8 ,  X r .  5 1 .
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bardzo wiole przestające razem. Ęe  było szczcHiei na dnie WSp 
wza.j&mnej przyjaźni? To inne pytanie. T jeden i drugi nie mogli 
być zupełnie wolni od zazdrości względem sfó if t .  Chopin mćgil’ 
Lisztowi zazdrościć jego wirt|ozo^|w*s Liszt musiał’ Chopinowi 
za,zd,ilo|eić jego... geniuszu. J) Zreszjta stanowili dwa zupćlmji kon­
trasty nonogdz’ sobą, kontrasty  uderzające. 0  duchowem pokre­
wieństwie,*rf> tera, co (iootlie nazyw ał W a h 1 v e r  w a n  d s ę li a f  t, 
tiEjj nie było mowy. Eaezej były t'o dw;u bisguny. W spólnego 
właściwie mieli tyle tylko, że obaj byli znakomitymi fortepiani- 
•gtoiiii. Jjo,zatem, jako natury  i temperamenty artystytzne, siali na  
przeciwległych krańcach. Liszt był demoniczny,’ Chopina słusznie 
nazywano serafi.qzu.vm. Liszt 'był pełen męskiej siły, Chopina J e -  
chow»!» jakaś kobioaa słabość. Liszt był grzmiącym Jo w ism n .  
( ' ln j | iu  miał" w soliie eoś z ez i t& o  kochanka Psychy. Liszt był 
przedewszystkiem wirtuozem, Chopin był prze^ewszystldem kom­
pozytorem. Lisąg był fortepianist.ą. któremu fortepian zastępowa* 
całą orkiestrę. Chopin bvł poetą, dla którego muzyka była tylko 
środkiem eh) wypowieEenia  tkwiącej w- nim p-orżyi. Liszt królo­
wał na estradzie, koncertowej, z której magnety-zował tł 'niny; Clio-

f  i )  t) tgj konknroncyi „dwóch Dróskuiw* tak opowiada pani 
Emilia /«. Bomckich Hoftnmnjwa: „Liorwszy raz widziałam Chopina 
na jakie-mś przyjęciu u Ludwików Platerów. Był JanpChopin mizerii 
z LisztpBi, z którym przyjaźnili, fihoć wiele dałoby się. powiedzieć 
,0|  szcfceroSei tej przyjaźni... Gunrakteryst.yfizneni jest naprzvkład, ż |  gdy 
byli gdzieś razem, nie zdarzyło sję nigdy,.! żeby grali obaj’: jeśli grał 
Liszt, to nie grał Chopin, a jeśli jjrśtt Chopin, to nie było takiej siły, 
któraby skłoniła1 Liązta, aby zasiadł do forfepiann... Obaj unikali poró­
wnania, bo eRć się dopełniali wzajemnie, to jednak Liszt zaćmiewał 
Ohopjna 'brawurą i siki, Chopin z #  Liszta nieiy.ysłowioną poczyń... “ 
Pani Józeja. z Wodzińskich Kęścielska, która dobrze znała osobrejH 
i jjhmńna i Ljszta, ra,k< o nich opowiadałby „Mając współzawodników 
tyli™ w Tlialbergri i LiszeieMłhopin w arcyzabawny sposob naśkiiUiwał 
ich spsąęb ary przy ifflSpiaiJie. Clg do, L i S t ,  to zdawał on sobie do­
skonale spFfuvo ze. ifewej niższości w porównaniu z Chopinem. Snnm go

i gdy mówiąc, o C h M f i ,  .jaku koifipozytorze, wyraził s ię : 
.Moi, j fil no  s n i s  p a s  d i g n e  de  l u i  d e n o u e r  l e s  c o r d o n s  mt 
s e s  s ou  1 i e rs .  Nięmuie.j TUg&Pdlań o.ltamkttuwstyczTierji. że gdy miał 
grac Chopina, odrazu zmieniał się. enłki«m. nawet nn twailjf, która 
wtejM 'przybierała wyjazl^knpienia i ĘzisarzarSn, niedostrzegalny przy 
wykonywaniu dzieł innych Kbijipązytarów. Alf ho toż ze wszystkich 
pianistów, .jakich słyszałam, .jeęlen Iłijjgt Sak grał Chopina, jak  on sam ! 
E K p  i łkulere^jski l.1' Z r o z m ó w  o C h o p i n i e ,  „Kr'!jj“, lhuB, 
I r .  23r'£ |L
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pin panował w niewielkim salonie, gdzie swą grą  czarował ein 
Kre.is r.dler Gemitfhar. W Liszcie wszystko było obliczonein na 
efekt, Chopinowi chodziło tylko o treść. W Liszcie było coś 
z aktora, coś z kabotyna, Chopin był wcieleniem wykwintuości 
światowej, bez cienia-snobizmu. Lisztowi imponowało wielu ludzi, 
pierwszy Chopin, dla którego był zawsze z najwyższą rewereneyą; 
fhopinowi nie imponował nikt, nawet Liszt, którego sobie lekce­
ważył niekiedy, a czasami nawet inu to dawał delikatnie uczuć. 
Czuł to „rtiunny W ę g ie r1 i dlatego nie bardzo należy wierzyć 
w jego szczerość względem Chopina. Zresztą od czasu do czasu 
Wyłaziło szydło z worka... Doskonale stosunek Chopina do Liszta 
scharakteryzował Jan  Kleczyński. Oto jego słowa: ,,Chopin 
cenił i szanował Liszta, jako najpotężniejszego fortepianiste, 
który k i e d y  c h c i a ł  (wyrażenie Chopina) cudownie grał 
Leethowena, Webera, IJinnmla. Schuberta: ale jego kompo-
zycye e f e k t o w n o  Chopina nie zachwycały. Owo naśladowanie 
gromów w basie lub świergotu ptaków w wiolinie, owe nieporó­
wnanej zręczności kaskady tonów, owe dla efektu jedynie napi- 
ssne kompozycje (jak Galop chromatyczny) wszystko to było 
przeciwnem, śmiałbym rzec, wstrętnein naturze Chopina, skro­
mnej i poetycznej. Nie przeto, iżby Chopin miał gardzić świe­
tnością w kompozycji: wiemy wszyscy, jak  pełne elegancji i bla­
sku są jego pasaże n. p. w polonosie Es-dur Op. 22, ale u niego 
świetność bvwa tylko logieznem rozwinięciem idei kompozycji, 
jej organiczną częścią, tak, że niepodobna ani jednej nuty wyrzucić 
bez naruszenia całości, podczas gdy w ozdobach, dodawanych do 
wielkich transkrypcji ,  forma ich, jako nie związana ściśle z or­
ganizmem dzieła, może być zmieniana do nieskończoności i łatwo 
przechodzi w rodzaj zabawki, nęcącej tylko ucho, a nie dającej 
duchowi poważniejszej strawy. Oprócz tego wirtuozostwo zbyt 
jednostronnie rozwinięte,- rodzi i pomysły kompozytorskie również 
niekiedy błahe, tylko dające pole do wykazania, mistrzowstwa te ­
chniki. Liszt podobno lubił zmieniać niekiedy i Chopina kompo­
zycjo, przydając im nie związane organicznie z niemi ozdoby 
i gdy się raz Chopin o to użalił, przyznał mu słuszność Liszt, 
ale natury własnej z gruntu zmienić już nie mógł. Jes t  jakowaś 
legenda o matem jakoby poróżnieniu dwóch mistrzów z powodu, 
że Liszt prosił Chopina, aby mu po ciemku odstąpił fortepianu 
i wówczas zaczął w rodzaju Chopina improwizować, dopiero nagle 
zapaliwszy świece, zdumiał słuchaczy i przekonał ich, że „Chopin 
Lisztem być nie może, Liszt zaś, j a k  c h c e ,  i Chopinem być po­
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trafi !•••“ jjiSj. co często słyszeli grę Liszta, zapewniają, że i Chopi­
nowskie utwory wykonywał znakomicie...r ) Pewnem jest na to ­
miast, że IRszt bardzo się przejął kompozyeyami Oliopiua, pod 
których wpływejn — na co b ie f l f f iy  zwrócił uwagę Schumann — 
całkiem zmienił swój sposób komponowania, z ultraromanlycznego 
i fantastycznego na hardziej klaśjKzny i zrównoważony.

F. H o e s i c k .

(Ciąg, dalszy- nastąpi).

, (
*) L i s z t  j a k o  k o m pjp z y t o v, .Fclio muzyczne, 1881, iSr. 38.
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jKJo&litwy Ks. Jzabelli Czartoryskiej
WYDAŁ

K a r o l  B a d e e k i .

W wieku XVIII. dwie były ostoje prawdziwego zamiłowania 
nauk i oświaty. Jedna, to dwór króla Stanisława Augusta, druga 
to dom ks. Czartoryskich. To dwa parnasy, około których gru­
puje sio cały orszak poetów współczesnych. Tak jak Stanisław 
August iniał srroicli przyjaciół wśród grona muz. którzy pełnili 
niekiedy rolę jego poetów nadwornych (Trembecki), tak też i ks- 
Adam Czartoryski lubiał otaczać się ludźmi wykształconymi i obda­
rzonymi prawdziwym talentem i zdolnościami poetyckiemu Do tego 
grona poetów ówczesnych, jakich chętnie podejmował' ks. generał 
na swoim dworze, należał i !\ niaźnin i ten najdłużej zabawił na 
dworze Czartoryskich. Zrazu sprawował rolo sekretarza, później 
stał się dworzaninem i poetą dworskim. Wiemy, jakie zadania 
i obowiązki były ściśle związane z godnością poety nadwornego, 
pojął je też zupełnie jasno i należycie poeta, czego dowody mamy 
w tein, że już od pierwszej chwili swej znajomości z księciem 
poświęcił swe pióro do usług tego.

Na czas ten przypada cały szereg utworów, czysto okoliczno­
ściowej treści i wypływu, o ‘rozmiarach większych lub mniejszych: 
Wszystko, co wtedy wydało pióro Kniaźuina. nie było samodziel­
nym płodem duszy i umysłu poety, ale w każdem poruszeniu 
pióra jego znać wpływ wypadków i zdarzeń ściśle domu generała

o*



84 PR ZEW O DNIK NAUKOWY J LI rEBAOKł

dotyczących. Ifila  poozya jegę tchnie losami i kolejami tej ro ­
dziny. Najsilniej i najwyraźniej odbił się związek i ' wpływ rodu 
(Izartorfski.di w „Lirykaeh". T om ala  inas-a najrozmaitszych wier- 
szów na urodziny, imieniny, wesela i t. d. Wszystko na cześć 
członków i krewnych ks. Czartoryskiego. to ziiów na cześć osJ8 b 
w 1 11 iższyclifcjposnnka,eh z generałem pozostających. S ja t r  t.on las 
wiorszpw okolicznościowy eh.. wwom w  dwójnasób, kiedy T\ S. 
Dmochowski. wydając, o il< możności. komplftne wydanie dzieł 
|F. 1). Kniaźnina. uwzględnił jeszcze spuściznę rękopiśmienną i wy 
d jb y ł  całą masę nieznanych ód i wiAsifcw, k t i re  w wydaniu 
stworzyły nowych k s i |g  cztery Nie trzebagładzić jednak, aby to, 
co zebrał i wydał Dmochowski, było kompletnrin  i skończonym 
wyrazem muzy Kniaźnina. Do kompletnego wydania dzieł tego 
pfpty, jttszcze daleko. Qd jtoasu do ezasn wyjdą bezsprzecznie na 
jaw nowe. B igy a ió te  w niepamięci i gnijące w rękopisach płody 
i ślady twórczych wytjżeń umysłu Kniaźnina. które należy nam 
gromadzić z największym* pietyzmem, tombardzioj, że dzi?" za mało 
wiomy o Kniaźninie, a przecież niepoślednia to ozdoba epoki 'Sta­
nisławowskiej.

f lpw y przyczynek do literackiej spuścizny Kniaźnina. dał 
nam rękopism biblioteki hr. W. Rawoiw-sloiogo. n o s z ą *  na so­
bie s. Ł  i.

Ył kodeksie tym (wielkie 4 - to M  obok autografów Tadeusza 
Matuszewicza, minisjyn sk a rb u  kś. warszawskiego, wielkiego miło­
śn icą  poezyi i autona: „Świątyni Weriely w Knidoą". dalej obok 
własnoręczni o spisali}’,cli poezyi ks. IW ary i Wirtęmhergskiej, córki 
ks. Adamu .Gzartoiyakiego znajdujemy tu także 'cały szereg auto­
grafów Kniaźnina.

Xa samym początku rękopisu wklejona jggt mała. śigścio- 
kartkowa książeczka, o grubszym kartonowym papierze Swielk. 
14-8 XprJ5), zeszyta, niebięjkim sznurrięskiem. P p i ś ć  zHpisgna 
pięknem, stojącam. okrągbflo < liarakteru, pismem Książeczka nie- 
pagiAow ana, nosi na pienwszej zaraz stronic taki n a p i s :

Modlitwy
X. L . j p N j  P

r v tn eTu z w i a z a n o
, ̂ * w dzień

Jey .linieniu.

1j  T a k  n a  au tograf ie .  K jyp to fdm  ten na leży  ta k  ijjfzwiązać : ,,X. 
Izab e ll i  C z a r t o r y s k i e j .
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Własnoręcznego* podpisu autora brak zupe łn ie : ktoś troskliwy 
jednak zapisał. że to mają być antogrofy Eniaźnina. Istotnie no­
tatka nie m ylna^ świadczy o tein piękne pismo, zgodne zupełni^ |  
z wiarygodnym autografem, jaki miałem sposobność oglądać w zbio- 
i‘Kjll lir. ł)ziednszv(;k"ieh.

KninźniRj będąc w usługach dworu Czartoryskich, głównie 
1 przędewszyStkietn musiał dbać i pamiętać o osc jach  najprzy­
chylniej mu usposobionych. ml których doznawał wyraźne dowody 
prawdziwej opieki i wprost m iłO ci rodzicielskiej. Luljleli go 
wszyscy na dworze księcia, największą jednak może pieczą ota­
czała go żolia ,generała . ks. Izabella Czartoryska. "Był to wzór 
prawdziwej żony. matki. S o lk i  i opiekunki muz. Sama pisząca 
wjęle i lubująca się w poezji, ceniła należycie talenta obce i ota­
czała je szczególniejszą pieczą. Nic też dziwnego, że prędko po- 
z.pkał Kmaźnin jej względy. Za doświadczone wyrazy życzliwości 

•poeta umiał się sterownie odwdzięczył Z niecierpliwością też „ 
Oczekiwała muza jogo <81 wili stosownej, w której mogła uderzyć 
w  .dziękczynną strunę swej lutni. R oi 's ię  też w lirykach jego od 
wierszów, skreślonych na cześć Izabelli. Najstosowniejszą jednak 
bezsprzecznie cliwlą. w jakiej muza poety mogła się odwdzięczjjB I  
za doznawane dobrodziejstwa, były imieniny księżnej. Jednym  
z podarunków imięninowyJb, jaki po dziś dzień gnił  w rękopisję. 
są właśnie wyżej wymienione „Modlitwy".

Na treść broszury tej, składa sie najpierw 7-mio zwrotkowa 
przedmowa: „do  X i ę ż n e j “, pełna życzeń i pochwał na cześć 
jhejżo wypowiedzianych (zamieszczona na odwrotnej stronie gier- 
wsiej kartkę.:, po której następują cstery modlitwy księżnej, przez 
bniaźn ina  „rymem związane1, i te glęgeją do koń&a odwrotnej 
strony karty ezwaytej.

Całą broszurę zamykają dwa wiersze refleksyjne, jeden o ty ­
tule: M e l i  g i a 11. a drugi: „ W i e c z n o ś ć 1' :  oba spisane na pier- 
Wjszej stronie karty 5-tej. to jest na stronie ił- te j: strony 10. 11 
i "15-ta. Pzyste.

Tak się przedstawia wygląd zewnętrzny i podział treści, tego 
upominku imieninowego.

Nie trzeba sądzić, aby1,-ten płód muzy Kniażnina był wcale 
nieznany, owszem początek jego, t. j. odezwę „ d i  Xie*żny“, wydo­
był z pośmiertnymi rękopisów Fr. S. Dmochowski i wydał pod 
takim odmięrjnym tytułem: „Xżuie Izabelli Czartoryskiej., ofiara-
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iąc ic j  własne modlitwy w rym ułożone11' . 1) Dmochowski wwdobył 
tylko przedmowę. modlitwy nie sa mu znano.

Nie wiedzieć, czy rekopism. z którago korzystaj’, zawierał 
tylko przedmowę w innej redafcy i rękopiśmiennej, czy może były 
i „Modlitwy", któle Dfiiochowski przypisał Czartoryskiej,, ł ję  tak 
można wnosić z tytułu i pierwszej zwrotki przędrtiowy. Mimo 
wszystko jednak, nie (Sartifryska, ale Kniaźnin jest autorem „Mo­
dlitw". Świadczy o tein najpierw spo.sób rymowania, zgodny z te- 
< liliikft^Tymotwórezą innych utworów Kniaźiiina. dalej flisph w y­
razów. jakimi łfardzo często się {josfugiije, ( 1 1 . p. charąfe u m  
zam. rozum), wreszcie pocóżby poświęcał Kniaźnin Izabelli w dniu 
jej imienin wiersze, któreby były jej własnością,.

Najistotniejszy jednak dowód, jaki prze-mawia za autorstwem 
Kniaźiiina, to druga zwrdbka przedmowy, .gdzie tak wyraźnie 
powiada poeta:

,„'lMiiza, p n B z  k tórą '  żyje  d la  ciebie,
K tóra czuć umie, coś tv poqlała ;
K w iaty  z u s t  twoich  przyjęte wT n ieb ie  
W  s w o j e  u p  1 o t y z w i ą z a ł  a " .

Zdaniem mojeni w je^ p ew n em  jest. że Kniaźnin |]C9 autorem 
tych modlitw, dla księżnej w formę wierszową ubranych.

jlJtwór ten witamy tem chętniej i milej, ł.e tchnie on pra­
wdziwi, poezyą. wolną zupełnie od wpływów starożytnych. „Mo­
dlitwy" należą do tao-o rodzaju liryjców Kniaźiiina, którym kry­
tyka nadała  miano utworów religijnych i postaw iła.majwyżej w ca­
łej | ln śc iźń ’i,e\ poety. Istotnie tam. gdzie miał mówić o iTogjB 
mówił Kniaźnin szczerze, prawdziwie, z pełnym wyrazem uszano­
wania tego, co boskie i święte. Nowy dowód tych zalet, ja jae  
cCohują religijfto płodjr Mg o ducha, mamy i w „Modlitwach".

W modlitwie ]. przezj usta księżnej prosi poeta Boga o ła- 
„ak£ dla niej; w7 modlitwie JI. zawarł prośbę aTliłdgosławimitwo 
dla dzieci Izab#lli ; modlitwa III. opiewa potępę, wszechinocnbaS 
Stwórcy i .Tego „rząd wieczny", a poci koniec zanosi tm D ln ia  
o Jaslfc i | )} 1 8 H iw  i e ń a  w o dla wszystkich ludzi; wreszcie prośbę 
o litość nad skołataną i szarpaną przez w iy g |w  ojczyznę, zawarł 
w modlitwie lY-tej.

Tqjkrótki szernat treści, w o r jB n a le  pięknie i ezucipwo roz­
prowadzony. W „Modlitwach" dał Kniaźnin obraz nie tylko wieJ-

]) Dzieła Franciszka Dtonizego Kniaźnina wydano przez F. S .  
Dmochowski®). Warszawa lfjnffl, (Biblioteka narodowm) t. YII. s. t2h8|
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kiej religijności i pobożności księżnej, ale zawarł w nich także 
osobiste ja  religijne, swoją cześć i miłość względom Boga, a po­
niekąd i względem ojczyzny (inodlit. 17.). Świeżo więc wydobyty 
z zapomnienia utwór, jes t  nie. tylko ważnym i cennym przyczyn­
kiem do dzieł Kniażliina. ale także daje nam nowe dowody i ma- 
teryaty do oceny psychologicznej i etycznej s trony duszy poety.

Czasu powstania „Modlitw" określić niepodobna. Poeta nie 
pozostawił żadnych szczegółów, któreby kwestyę tę rozstrzygały 
i przynajmniej w przybliżeniu pozwoliły określić rok, w jakim 
hniażn in  spieszył z życzeniami dla Izabelli, składając jej utwór 
powyższy w podarunku. W każdym razie utwór powstał w czasie 
pobytu Kniaźnina na dworze Czartoryskich.

Przyglądnijmy się wreszcie innym autografom poety, jakie 
mieści w sobie rękopis Baworowskich. Po tej książeczce, której 
treść stanowią wyżej wzmiankowane „Modlitwy", znajdujemy 
w dalszym ciągu, autografy kilku znanych i drukowanych utwo­
rów Kniaźnina, spisanych na luźnych kartkach, mniejszych lub 
większych rozmiarów. Autografy te o tyle ciekawe, że najpierw 
wiersze tu dochowane noszą inne tytuły, poczem różnią się od 
przedruku licznymi i dość poważnymi waryantanii. jakie przy po­
nowiłem (krytycznem) wydaniu dzieł Kniaźnina, skrzętnie zanoto­
waliby należało. Tu w krótkości tylko wymienię bodaj tytuły 
i zaznaczę ich różnicę w stosunku do wydania drukowanego. Mamy 
więc następujące wiersze: 1. „na 1-1. Augusa 1795“, (w edyc.
Bmochowskiego t. VII. s. 217. tytuł odmienny: „Xiężnie M irlcm- 
borgsk ie j" ) : 2. „na Im ieniny Konst. Dembowskiej", (Dmoch,
t. VIT. s. 244: „Bo Konstan. D om bow sbiey"): 3. „na śmierć
Xżnv Eicon. Czartoryskiej, kanel. L itew sk ie j11, (Dmoch. t. 11T- 
s. 245: „Na śmierć X. Czartoryskiej, kanelerki L itew sk ie j") ;  
4. ,,() skłonności" (Dmoch. t. VII. s. 255): 5. „Poranek" (Dmoch, 
t. VII. s. 233): ' 6 . ..Wiek dziecinny" (Dmoch. t. VII. 240): 
7. .,Psyche Xe Zofii Czartoryskiej", (Dmoch. t. Y ll.  s. 242: 
-Kiężniczce Zofii Czartoryskiej. Psyche iey portret).

Na przedostatnieni miejscu wreszcie, znachodzirny jeszcze 
jeden wiersz, do dziś pogrążony w niepamięci. To ośmiozwrotkowa 
oda na cześć Adama Czartoryskiego napisana, pod takim ty tu łem : 
„Do X a A d a  m a -I c r  ze. C z a r t  o r y s k i e g o “.

Powstanie tego wiersza możemy nieco bliżej określić. Z tre ­
ści jego wnosić możemy, że odę tę. napisał Kniaźnin w czasie po­
bytu Czartoryskich w Warszawie, kiedy to ks. generał na  wieść 
o złośliwych i zemstliwycli zamiarach Katarzyny, rozgoryczonej
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ostatnimi nypadkam i w Polsce (Konstyt. 3. maja). formowa: 
B w a d ro n  kawał ery i, by wsz.elkiemi silami niatlopuścićl^D zupeł­
nego upadku ojczyzny. W wijBaŁu tym zawarł poeta ostatnie 
blaski nadziei i p o w stan ie  ojly tej odnieść nam należy na lata 
lub i i e w B  j fa  r. 1 ^ 1 . Tc jeden z <)£tot.nicli płodów zbolałej 
du^»y Kniaźnina, to na krótki czas przed jego obłąkaniem.

, Cenny tl|u pbjaw ęst.atirch drguieii pióra Kniaźnina, podaje 
obok- „Rlodlitav“ , które pozwoliłem sobie przedrukować razem 
z pi;zeddtpwą do B ieżm y (drukowaną po raz pierwszy u Dmocho- 
wakiggoj, jaka efifośc ściśle spojoną i nierozerwalną. W  przedruku 
trzymałem s i l  Ściślej pisowni autografu.

Lwów. 30. października 1908.

M o d l i t w y  
Ks.  Izabelli Czar torysk ie j

r y m e m  z w i ą z a n e  

w  d z i e ń  J e y  I m i e n i n .

D o  X  i o ż  n  y .

Z pióra twey reki złotego lane.
I Heine mnśei niosce ofiary:
Dd Sprca twego 'Bogj| przesłane 

Nadziei lotem i Wiary.

''9łMuza. ęrzez którą żyitj dla Ciebie. 
Która Cenć iwnie. coś ty podała:
Kwiaty z ust twoich przyięte w lrieljio. 

W swoie uploty związała.

Vfność, na żywEy oparta wierze,
1 0  Pode rzek ąofa, przeimsi góry,;,

Baranek .przy niey ,w złoty Isąf b ie rB  
Nic ugłaskane patwory.
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Yfaymy Temu. <W sic z w ysofi,
W pośrzód piorunów. i K f e  s in ie if :

5 Z owey kotwicy niej t p k c i  yka,
Na którey oparł n « i e i ę .

On zdobi chlubą szlachetne blizny,
Nin, ginie przęrl nifn pobożna p raca :®
On p dla Ciebie i dla Oyezyzny.

0 Milszy po nocy dzień wraca.

Ody nowe stonce na wyzwoleńcach 
Słodkim uczuciem twarze rozuioffi ; /
Uradowani?, w {sodowych V iejńćaetn 

Rozkwilą Matkę i dzPci.

■1 A ia przymknięty do szczęścia progu,
Gdy mię -swym blaskiem olSńi dzień zloty: 
Nie próżnio, rzelnę, tt^j ufa, w Bogna,

Kto nie żułuie swey a i o i y !

I I o  d l i t  w a I.

Wielki na ziemi i niebie!
Pozw&laszjpyeeaii zwać siebie.
P czyimi y łaska w ieBe Izięki.
Które wdzięczność z s#rca. leie.

5 Za bele dJtrów z twęy galu.
Pozwól isSeze  mice nadziguę,
Po*zwól ieszezte: niaeh ią złożę 
W miłosierdziu twoim, Bużed 
O stwórcę nieprzenikniony 

10 Y twoiey pokaźne® wielkości,1)
W  dobroci* nin określony I 
Odrzucasz z twey wysokości 
Zadania pybliy i z łośc i:

Dzieła, K n iaźn in a  w  \vv<l. Jp n o e h o w sk ie so ,  W a rsz a w a  182 9 .  
s. .2 5 9 .

— „Pobożna J iSm  nim nie gflic praca".
/
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A czcza wyniosły ozdobf.
15 -Tako dym. ni kni j  przed tobą.

V tronu twey Wszeclnnoeności 
Otwarte czasu podwoić.
Świat i Wiftcznyśó dzieci twoie. 
Ale ty w twoiey wielkości 1 

20 Słuchasz głosu* c iw an n cB n :
A prośby nieszczęśliwego 
N iev'g iua  u twęy lkośći.
(Dobroń twoiego winienia 
yRppla -laski obfite 

f§ | P ’la całego przyrodzenia:
O ^K y twoie znakomito 
Z te jp l  rodzi, słońffl świeci 
N a użytek twoich dzięci. 
Nadzlein zaś łącząc mile 

30 Z wiecznością- -przytoftine^hwile. 
Opatrzna t-woia opiekli 
Zbliża do ciebie ^stowieka.
Ja  przy tobie z wiarą'.sto-ię.: r 
Miłosierdzie nia^hay- twoje,

85 Kioruic sadu w " ro k ie m :
A dobrotliwym rzuć- okiem 
Na serce i myśli moie.

JI o (l 1 i  t iv a II.

Pani o! któż ciebie nal zieifli 
'■"wielbić może i dociec? 
Stwórca ty. sędzia- i ociec, 
Wkładasz sereluni naszeńii,

5 Opiekuiąc się nad niemi.
Na to, ktdfes kcchani. elzitafci. 
Eznć twe oko dflbm tliw e: 
Ni.ec,h im twoia łaska św ieci: 
B oże! niech flŁfa szczęśliwe.* 

10 Błogosławieństwo rodziców.
I spadaiącd* z ^ich lifów
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Iłigjdiay t,e krople rzewliwe 
śc iągną h a  laski niepłoiijjf,
I twoie b łogosław ieństw o! 

ló  A  gn_y duszo ich stworzone 
Są n a  twoi-o podobieństwo ; 
Niechay do niego zbliżcie 
Darów twoich będą gorlne.
W kolei przygód doesesnycli,

2 0  Obroń zawsjfc ich dni piJSRMe 
Od gorzkich i od bolesnych. 
Osnowa godzin szczęśliwa,
I  których dla mnie ciąg miły 
I»jee twoie wydzieliły:

$£> Jfiechay i;aez.e.v na,inieh spływa. 
A iełśli się zgadzać może 
Z twą wolą: pozwól, o Doże! 
Ażebym przykre i s io ®  

jPShwile. dla nich w y z n a c z o n e , \  
?>0 la  mogła pr^yiłe na siebie. 

X,iMi cię ta modła doleci,
0  wszechmogący na niebie!... 
Bfpże! bądź  Syceni tych d z iec iH  
Dla nich się moie łzy leią:

35 Ich przez ufne przekonanie,
Z wiarą pełna i nadzieią 
Tobie polecaWi, o Panie!
Aiach dojMaią, że mu błogo.
Isad kun te.it twoia op>iokn,

40 Że b8  o puszcza j;  nikogo.
Kto się dp ciebie ucieka. 

'Prowadź ty ie  łiiiską swoi a,.
Tą ścieżfą. cm  im  przeznaczył: 
A którąś podać nam  raczył,

45 M a p a  za tarczą wiary stoia'.
1 twoich się, sądów boią. 
leżeli Roree śłnieć może
Tg, co mam, o wiórki Boże!
W  życiu moim naydroższego,

H ) Tobie iedynie porfeczyć :
Toć sam raczyłeś fiauczjć,
Że skłaniasz ucha boskiego
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Na szczerby prośby wzniesienie; 
1 że w tobie Oyca swego 

55 Całe czjiie przyrodzenie.

M o d l i t w a  I I I .
/

Boże 'we wszystkim cudowny. 
lvtoż tobie może być r ówny?
J f i i i  czas zacznę pędzić wieki.
Ty iuże byłeś odwieczny; 

ó J cboć v .ekówj^płyną rzeki.
Tyś za witjezfio.ściii daleki,
I  b i t  jjjpóiw ostateczny!...
Prożno ® « j f  rozum sięga:
Tą. którą stoi rząd wieczny,

10 Nie zna granic lwa p.otęgą: 
Tam k o dobroć, o Boże!
Twoia rów na j się iey może. 
Jakkolwiek szalę ])oehy 1 i.
Ym się twóy w celach nie myli, 

15 0  rządzie niebios i ziemi!
l ^ i e ń  po dniu. c h w il* p o  chwili. 
Laskami znaczysz twoimni.
A kiedy żal i cierpienie 
Nadzieię nawet nam biorą;

20 Twe iedno wraca skinienie 
Pokóy, rosftjjE i kwitnienie:
Natdlm.esz ciałom duszę skorą. 
Piaski się w krzewy ubiorą.
I po skaLIgh wdzięczysz różo1.

25 Niopoięty w dziełach Loże! 
leżeli z twoich wyroków 
Zsyłasz Sa nas czasem ,kan".
W  zamiai'7,S twoich wido,ków 
Staią się miłeć odiary,

30 W  doświfitlczfcniu naszey ęi;|§3 
Staią Się one drogami 
Ysczęśliwienia*imszego...
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A
O który \f]|idasz ś wiała mi!
0 Wysokości nietlp twego 

3ó Osłaniaj ty n a f  sk iffd fam i
Miłosiernego ram ien ia : 
Zapomnij, ieśli być może. 
Zapomnij, o św i^ y  Hożej -1 
Na s™c naszych wykroczenia; 

40 A my pod tronem dobroci, 
K tó re j  nic tobie nie zwimi, 
.Będziemy szukać saSPonianB,
1 szczęśliwego ż y w i e n i a !

M o d l i t w a  IV.

Cóż sio tobie oprzeć może.
J  e dno wł a d n y świata Hoże! 
Kto-możę h ad a c- wlawey myśli 
Działania twego powodów, 

ó Które twoia mądrość krysli?
'■ twym T e k u  losy narodów: 
T.odług twoiey woli słyną, 
1'odl'lg %c> 1 i twoiey giną!
Ali! iośli modła na ziemi 

10 Mozę łzami wstrzyiiMlć sw-emi, 
Do zamyśliłeś na niebie;
Hożo! wołamy d™ ciebie;
Srcy*a, czarna burza leci. 
Wołaiijiy: wybaw, o lianie! 

I Ł £  rhjPzaiąeycb nas aj.eei ;
O ty, niewinnych ufanie,
Nie odstępny twoich dzieci. 
Wołamy w ofcropnofld tf lf l : 
Nadzieja cała iest w tobie.

130 N iechaj,  o Tlządzco wysoki! 
-Spohiią się twoie wyroki...
Alo ma sz | | i .  co trzyma 
Sp'ran ledlin ość twoia. Panie !
Z miłosierueiiii <^jzyma 

.25 Niećliay twoia dojiroć stanie;
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I  nasze winy przemoże :
Niech imię twoie, o ploże !
N a które s i | |  nieba śmieią,
Lnic laski, iinie cudu.

30 Będzie hasłem i uftigieią 
Oddanego tobie ludu.
Cheiey za nim luk swóy na tężyć : 
I  pozwol c-nocie zwyciężyć 
Tych. co zasługi jgy gnębią,

35 Oo gwoie pasczc wywarli.
Aby strąconym Ha gnębią 
Dary nam twp,ie pożarli :
Dawśg; sc-zęścia i ęnót chluby,
Nie tlopustCKay j t tS g y  zguby.

40 A wtedy twoie moc wszędzie 
Vwielb.ią pienia i l w i ą ® :
Wtedy wiek wiekowi będzie 
Podawać łask twych pam ią tk i!

IŁ o 1 i  d  i  a.

Religo ! imię świetę !
Iakaż udzielność, iaka twoia władza! 
lakże cutót wiele na tobie p s f d H R j  

Serce twym darom nięte! 
o lakże sezęśliwy ten człowiek na ziemi.

00 się .pnaw dami przenika twoiemi!
Przeciw przywarom, ku serca obronie. 
Schronę i tarczę on na twoim łonie
1 w trudach swoich pfcciecfty znayduie.

10 Twóy łaaicuch święty zwunzuie
Człowieka z Twórdą, nigscfaęście z nadzieią 
I  czas przytomny z Wieczności koleią.
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*
W i  e c z 11 o ?ś c.

W iecRo^ci święta! u dzieło' cudowne 
Ty przekonanie szanowne,
ledm , w głębokim ciebie zaufaniu. 
Przedziwnej, w twoiey jnaluią piękności: 

5 Drudzy się w drżącym o siebie lękaniu, 
Rzucaig, na cię niewiarstwa ciemności. 

Koło i morze niezbrodne, 
Najwyższego Boga godne!

O ty ; z nim  3’ówno nazawsze trw aiąea : 
10 Gz i ł  w nieustannym lecący upłynie, 

Jes t  t o ,{gałązka przy tobie rosnąca, 
Która się coraz rozwiia i ginie.

/
I)o

X a  Adama Jerze .
Czartoryskiego .

Kędy Potęga ocarszy tren  sro ji 
Na skrzydle sczęśeiffl i ukleku t rw o g i:
Z orętżefn krwawym nad twardemi ludy 

Kindze podniosła ob łudy .3)

Staiesz, Adamie! gdy światu surowa 
Grozi swym berłem Semiramis nowa;
Uwagę poday w iey MBicy szumie 

Clrytrości, zbytkom i dumie.

Ten, co przelata b ifg  wieków mjHZmieniy,
Woli mtywyższey wykonawca wierny;
I  grai-ąc w koley, zbroi nas, gfzbraia.

T nikłym s S Ł ę ś e i e ih  upaia!

Oaiwiete on danym odmienności światQiu,
■ Gi’owe nad bystrym uzłocił E u f ra tem :

*

’) Zwrotkę tę poprzedza w Mtjpgroliu jaszcze jedna zwrotka, 
którą rłłasnoręeznre. tak zamazał poeta, że odczytać trudno.
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Ztamtąd do Nilu swoio pizeniósl bogi,
1 srebrne raotu dat rogi.

Dpjjieroż złotym choć niawszy rmiom.
Z piersi hkedzianeylgdy linknio M o r im ™ -.
\ tkwił, orloini uuosząioj się piory.

Ostro nad Tybrem Mf>rv.

Na koniec 3 k to^w tego  się był spjjjjfział?)
W  futru sybe.fskie biodra swe j^-zyMziat'; |
T ręką, ptaseiey dziś ni.ewie przyiazną 

Rózgę* tam podniósł' żelazną..

Lecz igai. którę lim towarzyszą Muzy.
Co z przeszłych pychy przyszfl widzi gnfty, 
Patrzy się Tia kuą. iak na., dyni. gf\: wiadru, 

Z na iw  u dawce teatru.

W^żey swóy umysł ku teji rjjjg zblij i ,
Co wznosi skrOmno. a d u m n a  poniża:
W sercu zaś maiąc ui&ż*ta£fl blizny,

Do miłey westchnie Oyezyzny.

oOr.  nniiAKToi; adam khechoayi kcki . — naki .ad „ gazety  l w o w s k i e j 1' .





Prenumerata wynosi: w cesars tw ie  aus tryack iem

rocznie 8 K, półrocznie 4 K , ćw iercroezn ie  2 K, w  g r a ­

nicach A'iemiec rocznie 3  ta lary , półrocznie I lj2 ta lara ,  

k tórą p ros im y n a d sy ła ć  (najdtfeodniąj przekazem poczto­

w ym ) pod a d i u s e m : Administracya „Gazety Lwowskiej“ .

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta) za rocznik  czyfi 1 tom 

10 K. za, ®ółj;-roko 5 K, za ćw ierć  roku 2 K 50 h, za, 

zeszyt 1 K.

Preim m eratorow ie, „Gazety L w o w sk ie j" ,  którzy uiszczą 

przedp ła tę  n a  „Gazetę" z g ó ry  za cały rok  (od 1 s ty ­

cznia) lub za pół roku  (od 1 stycznia lid) od 1 lipea)

o trzym ają  „ P rzew ód  m k “ bezpłatnie , zaś p rem im era to ro -

wie ówiereroezni i miesię.czm n a  żądanie za dopłatą

p ierw si 1 K 50 h na k w arta ł ,  drudzy  60 h z m zeszyt.

\


